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Zwycięskie drużyny XXXIII Memoriału Kazimierza Deyny w kategoriach Open i Over 40 razem z gośćmi specjalnymi i organizatorami turnieju 

Drużyna gospodarzy turnieju S.C. Vistula Garfield zwyciężyła w XXXIII Memoriale Kazimierza Deyny

Wisła obroniła tytuł!
 Marcin Żurawicz
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Zczym kojarzy nam się świętość?
Zapewne w pierwszej chwili
wielu osobom przychodzą na
myśl wizerunki znane z religij-

nych obrazków czy ścian kościołów. A
większość z nich to postaci duchownych
czy pustelników sprzed kilku wieków. I
choć niewątpliwie mogą stanowić inspi-
rację dla ludzi wierzących, to jednak
trudno odnieść realia ich życia do naszej
rzeczywistości. A przecież w świecie, w
którym niemal wszystko jest kwestiono-
wane lub może podlegać negocjacjom,
bardzo potrzebne są nam autorytety i
pozytywne wzorce, z których można
wziąć przykład w chwilach zwątpienia. 

Już za kilka dni mała wieś na Pod-
karpaciu znajdzie się w centrum uwagi
świata. 10 września w Markowej odbę-
dzie się msza beatyfikacyjna rodziny
Ulmów. Kim byli?

W marcu 1944 r. za ukrywanie
Żydów niemieccy żandarmi rozstrzelali
Józefa Ulmę i jego żonę Wiktorię
będącą w siódmym miesiącu ciąży oraz
ich dzieci: 8-letnią Stanisławę, 6-letnią
Barbarę, 5-letniego Władysława, 4-let-
niego Franciszka, 3-letniego Antoniego i
półtoraroczną Marię. Ten wyrok budzi
grozę. W jednej chwili z powierzchni
ziemi zniknęła cała rodzina, która jesz-
cze przed momentem śmiała się, ko-
chała, miała plany na przyszłość. W do-
datku zginęli za coś, co nazwać można
esencją człowieczeństwa – za chęć po-
mocy, odruch ratowania życia drugiemu
człowiekowi. Czy nas stać byłoby na po-

dobny heroizm? Oby nikt z czytających
te słowa nigdy nie musiał się o tym
przekonać. Jak często jednak zdarza się,
że wolimy coś przemilczeć, nie afiszować
się ze swoimi poglądami w obawie, że
zostanie to źle ocenione, że może nasze
wartości nie pokrywają się z tym, co tak
uparcie jest lansowane jako wizja
współczesnego świata? Ulmowie byli
zwyczajną rodziną, która w niewyob-
rażalnie trudnych okolicznościach zacho-
wała się jak trzeba. Dali świadectwo
wiary i wierności wyznawanym wartoś-
ciom. Zapłacili za to najwyższą cenę, ale
dziś ich postawa może być inspiracją dla
milionów katolików na całym świecie.   

Warto zwrócić uwagę na to, że ta
beatyfikacja jest podwójnie bezprece-
densowa – pierwszy raz w historii na
ołtarz wyniesiona zostaje cała rodzina i
– również po raz pierwszy – beatyfiko-
wane będzie nienarodzone dziecko. Bę-
dzie to niewątpliwie ważny argument
dla wszystkich chrześcijan stających w
obronie życia poczętego, o czym w
ostatnich latach toczy się zażarta dys-
kusja, zarówno w Stanach Zjednoczo-
nych, jak i w Polsce. Warto też za-
uważyć, że Ulmowie powiększają grono
wyniesionych na ołtarze Polaków, któ-
rych życie przypadło – podobnie jak
m.in. bł. ks. Jerzego Popiełuszko, św.
Maksymiliana Kolbe, bł. Michała To-
maszka i Zbigniewa Strzałkowskiego –
na czasy współczesne. To powód do
dumy i radości, że poszerza się grono
naszych Orędowników w niebie! •
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Wolność nie jest dana raz na
zawsze. I nie utrzyma się
sama – mówił w 84. rocz-
nicę wybuchu II wojny

światowej Andrzej Duda. Prezydent RP
wziął udział w uroczystościach roczni-
cowych, które odbyły się na Westerplatte.
Premier Mateusz Morawiecki gościł w
Wieluniu. 

Obchody rozpoczęły się dźwiękiem sy-
ren alarmowych, uruchomionych tuż
przed 4.45. O tej godzinie 1 września 1939
r. niemieckie wojska zaatakowały Woj-
skową Składnicę Tranzytową na gdańskim
półwyspie. Atak niemieckiego pancernika
Schleswig-Holstein na Westerplatte był
jednym z pierwszych wydarzeń rozpoczy-
nających II wojnę światową. Polskie od-
działy, w liczbie około dwustu żołnierzy,
broniły się bohatersko na swej placówce
do 7 września.

Prezydent w swoim przemówieniu
wskazywał, że armia niemiecka do wojny
przystąpiła jako potęga, jednak Polska też
mogła być wtedy silniejsza militarnie. –
Niestety, nie wykorzystano możliwości.
Gdybyśmy mieli flotę bombowców, woj-
ska pancerne, prawdopodobnie hitlerow-
skie Niemcy nie odważyłyby się nas za-
atakować, nie zginęłyby miliony Polaków
– mówił Andrzej Duda. 

Prezydent podkreślał, że Polsce nie
wolno się spóźnić z obroną państwa,
widząc co dzieje się w Ukrainie. – Jakże
wymownie widzimy to od 24 lutego 2022

roku – czarnej daty dla naszych sąsiadów
z Ukrainy, czarnej daty rosyjskiej napaści
na niepodległe państwo, kolejnej rosyj-
skiej próby w XXI wieku zmienienia siłą
granic w Europie. Czy myślicie, że ostat-
niej? Nie bądźmy naiwni i na szczęście nie
jesteśmy – powiedział.

Mądrość przed szkodą
Prezydent podkreślał, że wolność nie jest
dana raz na zawsze. I nie utrzyma się
sama. Nikt nam nie da jej w prezencie.

Historia uczy, że raczej będzie chciał ją
nam odebrać. 

– Właśnie dlatego musimy poświęcić
tak wiele innych potrzeb i wzmocnić na-
szą armię, nasze bezpieczeństwo. Trzeba
realizować ten proces zawczasu, aby Polak
był mądry przed szkodą, zanim jakiś sza-
leniec wpadnie na pomysł, że trzeba za-
garnąć naszą ziemię znowu, że można na
nas napaść, bo jesteśmy słabi i nie
zdołamy się obronić – zaznaczył Andrzej
Duda.

Podczas uroczystości odegrano hymn
państwowy, sztafeta pokoleń zapaliła
Znicz Pokoju. Następnie odczytano apel
pamięci i oddano dwanaście salw armat-
nich. 

W dalszej części harcerze odczytali
„Przesłanie Westerplatte”. Zmówiono też
wspólną modlitwę. Uroczystości na We-
sterplatte zakończyło złożenie wieńca od
Narodu przed Pomnikiem Obrońców Wy-
brzeża. 

Atak na bezbronne miasto
Pierwszymi ofiarami agresji na Polskę byli
w 1939 roku mieszkańcy Wielunia, którzy
1 września zginęli w niemieckim bombar-
dowaniu. Premier Mateusz Morawiecki
upamiętnił to wydarzenie, biorąc udział
w obchodach 84. rocznicy wybuchu II
wojny światowej.

– Wojna nie zaczęła się od regularnej
bitwy, od starcia dwóch armii. Rozpoczęła
się tutaj, kiedy samoloty Luftwaffe, o go-
dzinie 4:40, zrzuciły bomby na niewinne
miasto. Miasto, które nie miało żadnego

znaczenia od strony militarnej – podkreś-
lił szef rządu. – Tym celem, tym sensem
ataku na Wieluń, mordowania cywilnej
ludności, było zastraszenie, zniszczenie i
unicestwienie – dodał.

– Od tamtego momentu, od tamtego
dnia, rozpoczęła się dla narodu polskiego
apokalipsa. Celem niemieckiej Trzeciej
Rzeszy było zniszczenie państwa pol-
skiego i unicestwienie polskiego narodu.
Ta hekatomba, która wtedy się zaczęła,
doprowadziła do dramatycznych konsek-
wencji – mówił premier Mateusz Mora-
wiecki.

Pamięć i zadośćuczynienie
Szef polskiego rządu podkreślił odczu-
walne do dzisiaj skutki II wojny świato-
wej, które odbiły się m.in. na rozwoju
naszego kraju. Musieliśmy nadrabiać
pięć straconych dekad. Jak podkreślił
premier, nie zwrócimy życia ofiarom, ale
jesteśmy im winni coś więcej niż tylko
pamięć.

– Dziś, po 84 latach od wybuchu II
wojny światowej, kiedy mówimy o katach,
ofiarach, o karze, o cierpieniu, kiedy
używamy najważniejszych słów jak dobro,
prawda, jak zestawiamy ze sobą dobro i
zło, to domagamy się nie tylko pamięci,
nie tylko prawdy. Domagamy się zado-
śćuczynienia. To zadośćuczynienie w
postaci reparacji jest konieczne, aby tamtą
kartę historii, tamten rozdział historii
można było zamknąć – dodał szef pol-
skiego rządu.

 Tomasz RyzneR

84 lata temu na Westerplatte
dwustu Polskich żołnierzy

broniło się przez siedem dni

Szef polskiego rządu Mateusz Morawiecki spotkał się z mieszkańcami Wielunia i zwiedził miasto

 Serwis Rzeczypospolitej Polskiej

84. rocznica wybuchu II wojny światowej. Uroczystości na Westerplatte i w Wieluniu

Cześć bohaterom września
 prezydent.pl prezydent.pl

– Musimy wzmocnić naszą
armię, nasze bezpieczeństwo 

– podkreślał Andrzej Duda
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WOlsztynie odbył się Campus
Polska Przyszłości. Stolica
Warmii i Mazur gościła ludzi
ze świata kultury, polityki,

sportu i nie tylko. Z uczestnikami imprezy
spotkał się m.in. Mark Brzezinski, amba-
sador USA w Polsce.

Głównym tematem spotkania było
wspomnienie ojca ambasadora, śp. Zbig-
niewa Brzezińskiego, ale nie obyło się bez
aktualnych tematów. Gościa campusu py-
tano m.in. o bezpieczeństwo Polski w ob-
liczu wojny za wschodnią granicą i do-
niesień z Białorusi.

Ambasador zaznaczył, że nic się nie
zmienia w kwestii wsparcia dla Ukrainy
oraz ścisłej współpracy wojskowej między
Polską a Stanami Zjednoczonymi. Pod-
kreślił, że „chciałby oddać hołd 10 ty-
siącom amerykańskich kobiet i mężczyzn,
którzy stacjonują w Polsce”. 

– Polska jest normalnym krajem, choć
jest obok kraju, w którym jest wojna. Kil-
kadziesiąt lat temu to by nie była oczy-

wista sytuacja – powiedział Brzezinski.
Podkreślił, że taka sytuacja jest możliwa
m.in. dzięki zabiegom jego ojca i Jana No-
waka-Jeziorańskiego, którzy lobbowali za
wejściem Polski do NATO. 

W programie imprezy znalazło się
m.in. spotkanie z Witalijem Kliczko, me-
rem Kijowa. Grono pisarzy reprezento-
wała m.in. Olga Tokarczuk, laureatka li-
terackiej Nagrody Nobla.

Odbyło się wiele debat, w tym ta z
udziałem Donalda Tuska, byłego premiera
i szefa Platformy Obywatelskiej, oraz Ra-
fała Trzaskowskiego, prezydenta War-
szawy. O polityce i nie tylko mówili także:
Radosław Sikorski, Władysław Kosiniak-
Kamysz i Szymon Hołownia. 

Czas na wizytę w Olsztynie znalazła
Agnieszka Holland, reżyserka trzykrotnie
nominowana do Oskara, oraz Bogusław
Wołoszański, pisarz, dziennikarz, popu-
laryzator historii. Campus potrwał od 25
do 31 sierpnia.

 Tomasz RyzneRAmbasador Mark Brzezinski był gorąco witany w Olsztynie

W Olsztynie odbył się Campus Polska Przyszłości. Gościem imprezy był m.in. ambasador Mark Brzezinski 

Tydzień rozmów o Polsce
 campuspolska.pl

Prezydent RP Andrzej Duda wziął
udział w obchodach 43. rocznicy
podpisania Porozumień Sierpnio-
wych, które odbyły się w Szczecinie.
Główne uroczystości odbyły się
przed bramą Stoczni Szczecińskiej.

– Dzięki niezłomności ludzi Solidar-
ności w 43. rocznicę podpisania poro-
zumienia w Stoczni Szczecińskiej,
kończącego wówczas strajk robotników
zachodniego wybrzeża, idziemy drogą,
która wiedzie od 1970 roku – mówił
prezydent.

Andrzej Duda wskazywał, że robot-

nicy, stoczniowcy, kolejarze i inni, któ-
rzy strajkowali w 1970, 1976 roku,
mieli świadomość, że w istocie są ich
co najmniej setki tysięcy. – Potem się
okazało, że miliony. Solidarność stała
się ruchem, który zrzeszył 10 mln ludzi.
Była największym ruchem społecznym
na świecie – podkreślił.

Prezydent zaznaczył, że dzięki prag-
nieniu wolności udało się przezwy-
ciężyć czarną noc stanu wojennego. –
Ci ludzie nie złamali się w więzieniach,
internowaniu, na przesłuchaniach, wy-
rzucani z pracy – powiedział. Dodał, że
robotnicy są bohaterami także dlatego,

że wywalczyli wolność bez broni, bez
przelewania czyjejś krwi. Dodał, że to
ich krew przelewano, to do nich strze-
lano. 

Prezydent wraz ze stoczniowcami
złożył wieniec przy pomniku „Pamięci
Poległych w Grudniu 1970 w imię soli-
darności klasy robotniczej”.

Porozumienia Sierpniowe doprowa-
dziły do powstania NSZZ „Solidarność”
– pierwszej w krajach komunistycznych,
niezależnej od władz, legalnej organi-
zacji związkowej – i stały się po-
czątkiem przemian z 1989 roku. 

 TOM

– Robotnicy byli
bohaterami –

mówił prezydent
Andrzej Duda

Przed bramą Stoczni Szczecińskiej odbyły się uroczyste obchody 43. rocznicy podpisania Porozumień Sierpniowych

Prezydent oddał cześć robotnikom 
 prezydent.pl
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Wydarzenia10 Volume XXI, Issue 18September 8, 2023

 w oBiektywie

 chicaGo, il – 30 sierpnia harwood heiGhts, il – 27 sierpnia

 BridGePort, ct – 26 sierpnia

 richMoNd, ri – 17 sierpnia

 BeNseNville, il – 26 sierpnia


facebook

 schiller Park, il – 26 sierpnia


facebook

Piknik „Pierogi & Fun” zorganizowany przez Fundację Dar
Serca przyciągnął licznych miłośników polskiego jedzenia, 
a dochód wesprze fundację pomagającą chorym dzieciom. 


facebook.com

/PLinChicago

 lake MichiGaN, il – 20 sierpnia  MuNster, iN – 20 sierpnia

Organizowaliście lub braliście udział w ciekawym wydarzeniu. 
Chcecie, aby wiadomość o nim ukazała się w naszym „Obiektywie”?

Prosimy o przesłanie zdjęcia z krótkim opisem wydarzenia oraz informacją, 
kto jest autorem fotografii na adres: info@whiteeaglenews.com.


PACC

Konsul generalny RP w Chicago Paweł Zyzak odwiedził Adler Pla-
netarium – najstarsze planetarium w USA i spotkał się z prezes i
CEO tej instytucji Michelle B. Larson.


Facebook


ZPPA


A

rchiw
um

 I. G
adecki

W rejsie zorganizowanym przez PAIH wzięli udział m.in. konsul
generalna Mongolii Battsetseg Tuvshintugs i kierownik Polskiej
Agencji Inwestycji i Handlu w Chicago Michal Rzeźnik. 

Instalacja figury Najświętszego Serca Pana Jezusa u Sióstr
Misjonarek Miłości zrealizowana przy pomocy Wojowników
Maryi z parafii św. Michała Archanioła w Bridgeport.

Junior Polish Miss MA 2024 Joslyn Sexton spotkała się z
Sabiną Gadecki Rich – aktorką i Miss Polonia World 2003
oraz jej mężem, znanym muzykiem country Tylerem Rich. 


W

isłoka Chicago

 Garfield, NJ – 27 sierpnia

Drużyna Wisłoka Chicago wygrała 2:1 w inauguracyjnym meczu
sezonu ligi UPSL z Chicago Strikers, ale z takimi kibicami (m.in.
Królowa Parady 3 Maja Marianna Mosz) trudno się dziwić!


ZPKP

Gościem specjalnym XXXIII Memoriału Kazimierza Deyny or-
ganizowanego przez Związek Polonijnych Klubów Piłkarskich
był komentator sportowy Dariusz Szpakowski. 

W parafii św. Rozalii odbył się doroczny Festiwal Dożynkowy
organizowany przez Związek Klubów Polskich, podczas któ-
rego Polonia podziękowała Bogu za udane zbiory. 

Przedstawiciele Związku Podhalan w Ameryce Płn. wzięli udział
w Odpuście Podhalańskim ku czci Matki Bożej Ludźmierskiej
celebrującym 60. rocznicę Koronacji Królowej Podhala. 
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Wniedzielę, 20 sierpnia, na
Polance Weteranów w
Bensalem odbył się do-
roczny piknik motocy-

klowy zorganizowany przez lokalny
klub motocyklowy Polish Legion.
Uczestnicy pikniku jak zawsze mogli li-
czyć na doskonała muzykę – w tym
roku w wykonaniu zespołów 5 Shades
of Grey i Wehikuł Czasu – oraz smaczne
jedzenie. 

Atrakcją były też pojazdy, nie tylko
te dwukołowe, bo choć zabytkowy Junak

z 1961 r. przyciągał wzrok, to zaintere-
sowanie budziły też kultowe auta z
okresu PRL-u, zwłaszcza czerwony
„maluch”, czyli Fiat 126p.

Uczestnicy też licznie odwiedzali sto-
isko Game Over Cycles (GOC) – wy-
wodzącej się z Rzeszowa polskiej firmy
produkującej niestandardowe moto-
cykle. Na innych stoiskach swoje usługi
prezentowało kilka polskich biznesów,
w tym Polsko-Słowiańska Federalna
Unia Kredytowa. 

 Jls

Polanka Weteranów w Bensalem, PA rozbrzmiewała
rockową muzyką i warkotem motorów

Motocyklowy
piknik

Nie tylko dwukołowe pojazdy wzbudzały zainteresowanie 

Doroczny piknik motocyklowy organizowany przez Polish Legion odbył się 20 sierpnia

 Polish Legion - facebook
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W niedzielę, 24 września, na terenie przy kościele św. Cyryla i
Metodego w Boonton, NJ odbędzie się rodzinny piknik para-
fialny. Zeszłoroczna edycja pikniku była bardzo udana i przy-
ciągnęła liczne grono uczestników. Czy w tym roku uda się po-
wtórzyć ten sukces? 

Festyn rozpocznie się o godz. 12.30, po mszy św. odprawianej o
10.30 po polsku. Wstęp na piknik jest wolny, miejsca parkingowe są
dostępne na ulicy. Organizatorzy liczą na dobrą pogodę i planują, że
piknik tradycyjnie odbędzie się na świeżym powietrzu, lecz w przy-
padku deszczu festyn zostanie przeniesiony na salę do budynku
szkolnego przy kościele. 

W trakcie imprezy będzie można skosztować smacznych, typowo
polskich potraw, dostępne będą np. własnego wyrobu pierogi („ru-
skie” i z mięsem), kiełbasa z grilla z ogórkiem, bigos, gołąbki, zapie-
kanki, a dla dzieci będą dodatkowo gofry, frytki, grillowany ser, slus-
hies. Na miejscu nabyć można będzie również piwo i drinki. Coś
miłego znajdzie się też dla wielbicieli słodkości – na deser kawa lub
herbata i ciasto.  

O oprawę muzyczną zadbają DJ-e, przygotowane zostaną także
atrakcje dla dzieci, w tym dmuchany zamek (bouncy castle) dostępny
od godz. 11.00 do 19.00, gry, malowanie twarzy o godz. 15.00 i
inne niespodzianki! Będzie też loteria fantowa.

Celem pikniku jest zebranie funduszy na konieczne remonty w
kościele i inne projekty. Organizatorzy z góry wszystkim dziękują za
uczestnictwo i hojne donacje!

 AGNIESZKA WILKINS
OPR. JLS

Kościół św. Cyryla i Metodego w Boonton,
NJ zaprasza na piknik parafialny

Okazja do zabawy 

W zeszłym roku piknik przyciągnął liczne grono uczestników

 Archiwum parafii 



Józef Ulma, Wiktoria Ulma i ich dzieci:
Stanisława (8 lat), Barbara (6 lat),
Władysław (5 lat), Franciszek (4
lata), Antoni (3 lata), Maria (1 rok)

oraz siódme dziecko (nienarodzone) 24
marca 1944 r. zostali zamordowani przez
Niemców za ukrywanie Żydów Byli rolni-
kami, prowadzili kilkuhektarowe gospo-
darstwo na Podkarpaciu, położone ok. 10
km od Łańcuta. Ich egzekucja stała się
symbolem martyrologii Polaków mordo-
wanych za niesienie pomocy Żydom.

Chrześcijańska postawa
– Duchowość Ulmów to owocowanie
przyjętych sakramentów – relacjonuje ks.
Józef Orzechowski. – Nie słyszymy u nich
o wielkich charyzmatach, o osobistych
objawieniach prywatnych itp. Żyją łaską
sakramentu chrztu i bierzmowania, roz-

wijając się jako katolicy i ludzie (choćby
wiele hobby Józefa). Rozwijają łaskę sa-
kramentu małżeństwa, kochając się wza-
jemnie i będąc sobie oddani. Ta łaska
owocuje w ich rodzicielstwie – tak obfi-
tym, w wychowaniu religijnym dzieci. To
jest duchowość, która może wiele powie-
dzieć, a przynajmniej postawić parę pytań
naszym czasom. Czy za odnową charyz-
matyczną, czy za tzw. „nowymi wyla-
niami Ducha Świętego”, czy za „Nową
Ewangelizacją”, opowiadanymi uzdro-
wieniami i przekazywanymi „przejawami
mocy Bożej”, idą dobre, wierne sobie
małżeństwa, otwarcie na rodzicielstwo i
wychowanie dzieci w wierze, dobre po-
wołania kapłańskie i zakonne? Czy łaska
Ducha Świętego układa też życie co-
dzienne, dobrą pracę, hobby, pasje – jak
u bł. Ulmów. Te pytania to nie osądzanie

spraw życiowych – niejednokrotnie bar-
dzo dramatycznych, ani nie próba posta-
wienia znaku równości między „udanym
życiem” a Bożym błogosławieństwem,
lecz zwrócenie uwagi na pewne sprawy,
postawienie pytań, próba zaproszenia do
oceny różnych trendów duchowości „po
owocach”. Ulmowie wyprzedzają też
swoją epokę i są samodzielni w myśleniu
i decyzjach sumienia. Umieją ocenić
sprawy ważniejsze i mniej ważne. Jasnym
jest, kto wywołał wojnę i prowadził ma-
sową eksterminację Izraelitów. Jednak za-
cieśnienie wrogości wobec Żydów tylko
do hitlerowskich Niemiec, byłoby też
uproszczeniem i zbyt szybkim wybiele-
niem ówczesnej Europy i niestety Koś-
cioła. Jako przykład można podać choćby
bardzo uroczystą Modlitwę Powszechną
Wielkiego Piątku (zmienioną na szczęście

podczas reformy liturgicznej Soboru Wa-
tykańskiego II, i w wynikającym z niej
Mszale św. Pawła VI): Oremus pro perfidis
Judaeis. Nie trzeba być wielkim znawcą
języków, by skojarzyć, jakie uczucia do
danej grupy ludzi, wywołuje nazywanie
ich perfidnymi. Ulmowie są od tego wolni.
Dla nich miarodajne jest Boże Słowo – tak
często mówiące o pomocy cudzoziemcom,
o sądzie, na podstawie uczynków
miłosierdzia, Boże prawo, mówiące, nie
zabijaj, godność każdego człowieka –
stworzonego na obraz i podobieństwo
Boże. To prowadzi ich do heroizmu świę-
tości, do podjęcia ryzyka, tego, które ich
świadectwo doprowadziło do formy naj-
bardziej jasnej czy najpiękniejszej (jak
mówi prefacja o Janie Chrzcicielu) – mę-
czeństwa. Dzisiaj czcimy tych ludzi, jako
świętych, dzisiaj ich podziwiamy, dziś też,
chcąc dojść do świętości, próbujemy ich
naśladować. Uczmy się też od nich oceniać
współczesność i różne propozycje, które
są nam poddawane, i duchowo, i społecz-
nie – dodaje ks. Orzechowski, rodem ze
Starachowic, pracujący w Niemczech.

Modlitwa dziękczynna
Proces beatyfikacyjny Ulmów rozpoczął
się 17 września 2003 roku. 7 grudnia 2022
roku papież Franciszek podpisał dekret
otwierający drogę do ich beatyfikacji. To
pierwszy raz w historii Kościoła, gdy do
godności błogosławionych zostanie wy-
niesiona cała rodzina.

Ojcowie paulini z parafii św. Stanisława
Biskupa i Męczennika na Manhattanie za-
praszają Polonię na modlitwę dzięk-
czynną, za dar i świadectwo życia Ewan-
gelią naszych rodaków z Podkarpacia. O
godz. 10:30 rano w kościele odbędzie się
modlitwa różańcowa, którą poprowadzą
nauczycielki ze Szkoły Polskiej im. O. Au-
gustyna Kordeckiego, w jej trakcie wierni
będą polecać rodziny i intencje nadesłane,
następnie o godz. 11.00 rozpocznie się
msza święta dziękczynna. Po zakończeniu
wspólnych modlitw odbędzie się coroczny
piknik parafialny w sali pod kościołem. W
tym dniu będzie również prowadzona re-
jestracja do szkoły na nowy rok 2023/24. 

Paulini zachęcają, by wysłać swoją in-
tencję pod adres rectory@stanislaus-
church.com lub listownie. Nadesłane pro-
śby będą omadlane przez wstawiennictwo
rodziny Ulmów. 

 o. mIchał czyżewskI, PaulIn 
St Stanislaus B & M Church

101 E 7th St, New York, NY 10009

O. Michał Czyżewski przed kościołem św. Stanisława Biskupa i Męczennika na Manhattanie ze
zdjęciem rodziny Ulmów

Na Manhattanie odbędzie się modlitwa dziękczynna za beatyfikację rodziny Ulmów 

Nabożeństwo i piknik
 Archiwum o. M. Czyżewskiego

W niedzielę, 10 września
br., w miejscowości Mar-
kowa w Polsce będzie
miała miejsce beatyfikacja
rodziny Ulmów, rodziny,
która za pomoc Żydom
podczas II wojny świato-
wej zapłaciła najwyższą
cenę. Ojcowie paulini
posługujący w parafii św.
Stanisława Biskupa i Mę-
czennika w Nowym Jorku
zapraszają tego dnia na
mszę świętą dziękczynną
za beatyfikację rodziny
Ulmów, która zostanie 
odprawiona o godz. 11 
w kościele na Manhatta-
nie. 
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18sierpnia w siedzibie Centrum
Polsko-Słowiańskiego na
Greenpoincie odbyło się ze-
branie Polsko-Amerykań-

skiego Klubu Fotografika. CP-S jest spon-
sorem Klubu i od 2022 roku użycza mu
swojego lokum na klubowe spotkania. Ze-
branie było poświęcone głównie sprawom
organizacyjnym po wycofaniu się Ed-
warda Madeja z dalszego prowadzenia
klubu – po 18 latach pełnienia funkcji pre-
zesa i 3 latach w roli wiceprezesa.

Pomyślna kadencja
Za kadencji Edwarda Madeja klub działał
bardzo prężnie. Odbyło się dziewięć salo-
nów fotograficznych w konsulacie gene-
ralnym w Nowym Jorku, w tym tygod-
niowe obchody 10-lecia klubu z
prelekcjami zaproszonych fotografów w
2008 roku, 19 wystaw fotograficznych w
USA i w Polsce, klub uczestniczył też w
wystawach zbiorowych, ponad 150 pre-
zentacji fotograficznych z udziałem wielu
znanych polskich i amerykańskich foto-
grafów, 25 plenerów fotograficznych, 12
pikników rodzinnych zwykle łączonych z
plenerami, dwa bale Klubu Fotografika,
konkursy fotograficzne, setki publikacji
prasowych promujących polską fotografię
i fotografów. Prezes Madej był bardzo lu-
biany i szanowany przez całą koleżeńską
grupę miłośników fotografii. Miał też
oparcie w rodzinie – jego żona Barbara,
córki i zięciowie często włączali się w
pracę dla klubu. Za jego kadencji z okazji
jubileuszu 10-lecia klub został odzna-
czony przez Ministra Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego RP Brązowym Me-
dalem Zasłużony Kulturze Gloria Artis. 

Nowy prezes
Na zebraniu nowym prezesem wybrany
został jednogłośnie Dariusz Kanarek, fo-
tograf, operator/edytor, reżyser, artysta
multimedialny. Dariusz Kanarek urodził
się w Warszawie w 1973 r., zamieszkuje
na stałe w Stanach Zjednoczonych od
1990 roku. Jest absolwentem Uniwersy-
tetu w New Haven (University of New Ha-
ven) na kierunku sztuk multimedialnych
oraz reżyserii dźwięku. Studia magister-
skie skończył na prestiżowym Uniwersy-
tecie w Nowym Jorku (NYU) na kierunku
montażu i cyfrowej obróbki filmu i obrazu.
Swoją karierę zawodową rozpoczął w 1996
roku w NBC/Comcast jako asystent ope-
ratora i reżysera dźwięku, obejmując po-
zycję edytora i operatora w 2000 roku. W
2007 został przyjęty do firmy wydawni-
czej Taunton Press jako dyrektor ds. pro-
dukcji oraz rozwoju multimedialnego,
gdzie przewodził działami fotografii i vi-
deo. W 2017 powrócił do swoich korzeni i
poświęcił się zawodowo swoim pasjom,
sztuce i fotografii.  Współpracując z or-
ganizacjami promującymi sztukę oraz bo-
hemą artystyczną w Bridgeport, CT roz-

wijał swój warsztat fotograficzny. Jego fo-
tografie były publikowane w wielu kata-
logach wystaw i imprez kulturalnych. W
2018 został oficjalnym fotografem City-
Lights Gallery oraz Bridgeport Art Trail,
otrzymując wyróżnienie „Artysty mie-
siąca” miasta Bridgeport. 

Artysta i działacz
W czasie pandemii wziął udział w projek-
cie „Colorful Bridgeport”, ukazującym
służby i pracowników pierwszej pomocy.
W 2022 roku otrzymał dotację od Con-
necticut Arts Council & Foundation na
zorganizowanie wystawy ukazującej ko-
rzenie oraz historię migracji lokalnych ar-
tystów. Wystawa, której jest autorem oraz
kuratorem, jest kombinacją portretów i
krótkich filmów dokumentalnych opowia-
dających historie artystów i dokumen-
tujących ich sztukę twórczą.

Projektował także szaty graficzne dla
magazynów oraz lokalnych i międzyna-
rodowych organizacji. W 2020 roku otrzy-
mał nagrodę za jeden z 10 najlepszych
plakatów Peachakucha, międzynarodowej
organizacji promującej twórczość i rozwój

literacki.
W 2022 stał się aktywnym członkiem

Polsko-Amerykańskiego Klubu Fotogra-
fika w Nowym Jorku. W czerwcu 2022
roku zorganizował spotkanie ze światowej
sławy fotografem Tomkiem Sikorą. W
marcu 2023 r. wziął udział w wystawie z
okazji 25-lecia klubu „Fryderyk Dammont
i przyjaciele”. Pod nieobecność Edwarda
Madeja od kwietnia pełnił obowiązki pre-
zesa klubu. W tym czasie rozpoczął nowe
inicjatywy dla klubu, tworząc nową stronę
internetową z wirtualną galerią członków
klubu oraz strony w mediach społecznoś-
ciowych. Zajął się także nawiązywaniem
kontaktów i bliższej współpracy z orga-
nizacjami w Polsce, takimi jak ZPAF
(Związek Polskich Artystów Fotografi-
ków). 

Podczas sierpniowego spotkania wy-
brano też pozostałych członków zarządu
klubu. Skarbnikiem został Tomek Klimek,
przewodniczącą rady artystycznej Małgo-
rzata Sobocka, a przewodniczącym sekcji
technicznej Zbigniew Łukasik.

 zosIa zeleska-BoBRowskI

Polsko-Amerykański Klub Fotogra-
fika w Nowym Jorku powstał w 1998
roku, jego współorganizatorami są: Ja-
rosław Woszczyna, Jerzy Koss, Wojtek
Kubik i Zosia Zeleska-Bobrowski. Kolej-
nymi prezesami byli: J. Woszczyna, J.
Koss, Zosia Zeleska-Bobrowski, W. Kubik,
W. Zdaniewski i E. Madej. Honorowym
prezesem jest Ryszard Horowitz, a hono-
rowymi członkami są: Eva Rubinstein,
Romuald Dymski, Jerzy Koss, Wojtek Ku-
bik, Krystyna Łyczywek, Voitek Moszyń-
ski, Zosia Zeleska-Bobrowski. W tym
roku przypada 25-lecie klubu.

Członkowie Polsko-Amerykańskiego Klubu Fotografika w Nowym Jorku – w pierwszym rzędzie siedzą od lewej Edward Madej i Dariusz Kanarek

Dariusz Kanarek nowym prezesem Polsko-Amerykańskiego Klubu Fotografika w Nowym Jorku

Fotografia jest ich pasją!
 Stanisław Promowicz
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O jakim kościele rozmawiamy dzisiaj? 
Dzisiaj przypomnę kościół św. Kazi-

mierza w Brooklynie przy Green Avenue.
Jego historia ma puentę w iście amery-
kańskim stylu, można powiedzieć, bo
kościół zamieniono na teatr. Kiedy przed
laty przygotowywałam materiał do książki
„Polskie kościoły w Nowym Jorku”, oczy-
wiście odwiedziłam ten kościół. Na jego
frontowej ścianie wisiała duża tablica z
napisem: „The Paul Robeson Theater”.
Nie mogłam wejść do środka. Kościół-
teatr był zamknięty. Potrzebowałam jed-
nak kilku fotografii jego wnętrza. Woj-
ciech Kubik, znany fotograf w
nowojorskim i nie tylko nowojorskim śro-
dowisku, pojechał na próbne przedsta-
wienie do tegoż kościoła/teatru. Spotkał
się z wrogim, a nawet agresywnym, przy-
jęciem. Musiał uciekać, chroniąc swój

sprzęt. Udało mu się jednak zrobić kilka
cennych zdjęć. Już wówczas, zarówno we-
wnątrz, jak i z zewnątrz, kościół popadał
w ruinę. Co mogło być wyrwane ze ścian,
to zostało wyrwane, co mogło być
odłupane, zostało odłupane, co mogło być
zniszczone, zostało zniszczone. Wtedy był
2000 rok. Kościół przestał pełnić swoją
misję w 1980 r., wszakże parafia św. Ka-
zimierza została przyłączona do parafii
Matki Bożej Częstochowskiej, również w
Brooklynie. 

Czy tego rodzaju fuzje zdarzają się
często? 

Zjawisko łączenia parafii, nie tylko pol-
skich, jest dość typowe i konieczne wobec
permanentnej mobilności przestrzennej i
społecznej amerykańskiego społeczeń-
stwa. Ludzie przemieszczają się, także sta-

rzeją się i umierają. Opuszczają swój koś-
ciół. Parafię ratuje się poprzez łączenie jej
z inną, silniejszą. Czyli od 1980 r. parafia
św. Kazimierza istnieje łącznie z parafią
Matki Bożej Częstochowskiej jako parafia
pod podwójnym wezwaniem. Jakkolwiek
optymistycznie chcielibyśmy spojrzeć na
tego rodzaju rozwiązania, pojawia się cień
wątpliwości. Praktycznie bowiem za-
mknięcie kościoła i połączenie parafii z
inną oznacza dla niej kres istnienia. 

Przypomnijmy początki zarówno koś-
cioła, jak i parafii św. Kazimierza. 

Zacytuję: „Jeździliśmy wozem na mszę
św. do polskiej parafii przy Greene Ave.,
Brooklyn. Była to całodniowa wycieczka.
Gdy moi rodzice przeprowadzili się na
Greenpoint, byli wśród pierwszych para-
fian kościoła św. St. Kostki, który poma-
gali budować”. Oczywiście, świat wyglądał
inaczej w 1875 r., kiedy powstała parafia
św. Kazimierza. Brooklyn był miastem do
1898 r., kiedy został włączony jako ko-
lejna, piąta dzielnica do nowojorskiej
aglomeracji miejskiej. Autor przytoczo-
nego fragmentu sięgnął po latach do
wspomnień z dzieciństwa, które utkwiły
mocno w jego pamięci. 

Zorganizowaniem parafii zajął się ks.
Józef Niedzielski (1846-1882). To on za-
kupił od baptystów małą kaplicę przy 28
Lawrence St. i Tillary St., w bliskim
sąsiedztwie Navy Yard. To ta kaplica, po
przebudowie, stała się pierwszym polskim
kościołem w Brooklynie. W 1890 r. ku-
piono pierwotnie kościół protestancki,
który przeszedł też etap synagogi i od lis-
topada owego roku, po koniecznych pra-
cach adaptacyjnych, budynek ten stał się
polskim kościołem rzymskokatolickim na
kolejne 90 lat. To było centrum najstarszej
polskiej parafii w Brooklynie. 

Czy była to duża parafia? 
Zaczynała jako mała. Brooklyńska Po-

lonia była mała. Jedno ze źródeł, z których
korzystałam, precyzuje jej wielkość w
1870 r. na około 100 rodzin. Dziesięć lat
później – 500 rodzin, czyli od 2500 do
3000 osób, mieszkających na stosunkowo
dużym obszarze. Stąd całodniowe wy-
prawy wozem do kościoła. Jednak imi-
grantów przybywało i w 1897 r. parafia
św. Kazimierza liczyła „700 familii, to jest
takich, co chodzą do kościoła i kochają
Boga, ale może dwa razy większa jest
liczba takich, co o kościół i o polską szkołę
już nie dbają”. W początkach XX w. w pa-

Historia amerykańskiej Polo-
nii sięga czterech wieków
wstecz, ale prawdziwy roz-
kwit polonijnych społeczności
przypadł na przełom XIX 
i XX wieku, kiedy to wraz 
z dużym napływem do Ame-
ryki polskich imigrantów za-
częły powstawać polskie
sklepy, szkoły i oczywiście
kościoły, wokół których kon-
centrowało się życie religij-
nych Polaków. Niektóre
świątynie wybudowane 
w tamtym okresie przetrwały
do dziś i nadal pełnią swoją
rolę, będąc ostojami nie
tylko wiary katolickiej, ale 
i polskości, inne niestety
uległy zniszczeniu lub zmie-
niły przeznaczenie, a o ich
polskich korzeniach mało kto
pamięta. O polskich koś-
ciołach w Nowym Jorku –
tych zapomnianych, cieka-
wych i wartych przypomnie-
nia – „Biały Orzeł” rozmawia
z dr hab. Danutą Piątkowską,
która w poprzednich wyda-
niach podzieliła się z nami
historiami kościołów św. Kle-
mensa oraz św. Jadwigi na
Manhattanie, a teraz przy-
bliża losy kolejnej polskiej
świątyni.

Kościół św. Kazimierza 
na Brooklynie po

połączeniu parafii został
przekształcony na teatr

Dr hab. DANUTA PIąTKOWSKA odkrywa dla czytelników polskie kościoły w Nowym Jorku

Zapomniana historia 
 Archiwum dr hab. Danuty Piątkowskiej
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rafii było około 4000 osób. Nowy budynek
kościoła mógł z łatwością pomieścić jed-
norazowo 800 wiernych, to znaczy, że
była to wówczas stosunkowo duża parafia. 

Wiemy, że na ogół parafie tworzyli imi-
granci z różnych części ziem polskich.
Jak było w wypadku parafii św. Kazi-
mierza? 

W przypadku tej parafii nie można nie
zauważyć faktu, że utworzyła ją niemal jed-
nolita pod względem pochodzenia regio-
nalnego grupa ludzi. To był ewenement.
Przyjechali z ziem zaboru pruskiego. W księ-
gach parafialnych zdecydowanie przeważają
miejscowości Księstwa Poznańskiego. Prze-
glądając te księgi można odnieść wrażenie,
że w Opalenicy, Ludwikowie, Raciążu, Tu-
choli, Błędowie, Dobrzycach, Szubinie,
Strzelnie, Kraśnicy, Smogulcu, Nadolnej
Karczmie pozostało niewielu mieszkańców.
Często w rekordach parafialnych nie ma na-
zwy miejscowości, a podany jest tylko skrót
– X.P. – Księstwo Poznańskie. Na pierw-
szym miejscu pod względem częstotliwości
występowania plasował się Kórnik. Imi-
granci ci ciągnęli do swoich i ta jednorod-
ność pochodzenia parafian św. Kazimierza
wyróżnia ją od innych. 

Na ogół w każdej parafii księża zmie-
niali się. Jedni odchodzili, inni przy-
chodzili. Częstotliwość zmian, aczkol-
wiek konieczna, niezbyt korzystnie
wpływała na rozwój parafii. Jak było
u św. Kazimierza? 

Oczywiście tutaj też następowały
zmiany w kierowaniu parafią, szczególnie
w początkowych latach jej istnienia, ale
wielką korzyścią dla kościoła św. Kazi-
mierza był fakt, że przez 40 lat pracował
w nim ks. Gerwazy Kubec (1879-1966).

Był proboszczem parafii w latach 1913-
1953. „Naukowiec, dżentelmen, bohater,
patriota, najhojniejszy z hojnych w pol-
skich potrzebach” – tak scharakteryzował
go „The Tablet” 3 czerwca 1965 r. z okazji
60. rocznicy święceń kapłańskich. Kapłan
ten należał niewątpliwie do „księży–fi-
larów” polskich parafii. Na tym obszarze
w owym czasie było jemu podobnych za-
ledwie kilku: ks. Feliks Burant na Man-
hattanie, ks. Stanisław Rysiakiewicz w Ja-
majce, ks. Mieczysław Mroziński w
Greenpoincie, ks. Alexius Jarka w Wil-
liamsburgu, ks. Bolesław Puchalski w
południowym Brooklynie, ks. Józef Brzo-
ziewski na Staten Island. 

Wróćmy jeszcze do patrona kościoła
oraz parafii. Kto zdecydował o wybo-
rze św. Kazimierza? 

Św. Kazimierz, Królewicz (1458-1484)
patronował tylko jednemu kościołowi w
Nowym Jorku. Aktualnie także połączonej
parafii, o czym była mowa. Przypuszczal-
nie o wyborze patrona zdecydowała duża
popularność kultu tego świętego wśród
Polaków pochodzących z ziem litewskich.
Należeli oni do grupy pierwszych osad-
ników Navy Yard i pierwszych parafian,
zanim napłynęli ci z zaboru pruskiego.
Lithuania w najstarszych księgach para-
fialnych – przy okazji ślubów i chrztów
– jest wskazywana jako miejsce pocho-
dzenia, zrozumiałe jest więc, że to właśnie
św. Kazimierz – patron Litwy i wileńskiej
prowincji kościelnej stał się opiekunem
tej brooklyńskiej parafii. 

Rozumiem, że przy parafii działały to-
warzystwa pomocowe oraz szkoła... 

Oczywiście. Ciekawy jest fakt
założenia w 1876 r. towarzystwa samo-

pomocowego pod patronatem św. Woj-
ciecha. To było pierwsze, które rozpoczęło
długą listę tego rodzaju stowarzyszeń
bratniej pomocy, zakładanych przy
wszystkich polskich parafiach i automa-
tycznie najstarsze z nich w stanie Nowy
Jork. 

Szkoła rozpoczęła swoją konieczną
działalność w 1883 r. W surowych warun-
kach uczęszczało do niej 30 dzieci, ale od
1891 r. naukę w szkole przejęły siostry na-
zaretanki, zastępując świeckich nauczy-
cieli i stopniowo wzrosła liczba uczniów.
W 1901 r. szkoła św. Kazimierza została
włączona do dużo większej szkoły św. Sta-
nisława Kostki w Greenpoincie. 

Dochodzimy do podjęcia bolesnej de-
cyzji zamknięcia kościoła św. Kazimie-
rza... 

W księdze chrztów (vol. 1941-1979)
widnieje niepozorna adnotacja: „27
kwietnia 1980 r. parafia św. Kazimierza
przyłączona do parafii Matki Bożej Częs-
tochowskiej”. Lata jej świetności przemi-
nęły. Już długo przed stuleciem istnienia
tej parafii zauważalny był proces jej za-
mierania. Odchodzili ludzie. Ci najstarsi
stopniowo wymierali lub szukali gdzie in-
dziej lepszych warunków życia. Polski
kościół pustoszał. Wprawdzie napływali
katolicy etnicznie inni, lecz nie było ich
wielu. Konkurencją dla św. Kazimierza był
znajdujący się w sąsiedztwie, imponujący

swym ogromem, amerykański kościół pod
wezwaniem Wszystkich Świętych. Utrzy-
manie kościoła św. Kazimierza stało się
niemożliwe. Kryzys „pukał już” do jego
drzwi w latach 60. i 70. Ostatecznie
ówczesny bp diecezji brooklyńskiej Fran-
cis J. Mugavero podjął bolesną, lecz ko-
nieczną decyzję – św. Kazimierz został
zamknięty. 

Co zobaczymy, jeśli dzisiaj zaplanu-
jemy wycieczkę nowojorskim metrem,
nie wozem, do Brooklynu w poszuki-
waniu budynku kościoła? 

Na pewno będzie to ciekawa wyprawa.
Z Manhattanu jest prosty dojazd kolejką
„A” nowojorskiego metra. Należy wysiąść
na stacji Clinton-Washington Ave. Znaj-
dziemy się w historycznym dystrykcie,
który wyznaczają Aleje: Clinton, Gates,
Greene, Vanderbilt i Washington. Uważny
wycieczkowicz zauważy gdzieniegdzie
niepozorne tablice informujące o tym
ważnym fakcie. To on zaważył na podjętej
w 2011 r. decyzji, aby budynek naszego
niegdyś kościoła wpisać na listę zabytków.
Znalazły się fundusze na jego odrestau-
rowanie z zachowaniem właściwie całej
zewnętrznej architektury. Budynek po-
zostaje obiektem użytku publicznego.
Przynajmniej tyle zdołano uratować. 

Rozmawiał 
 o. mIchał czyżewskI

Więcej na ten temat można znaleźć w książce Danuty Piątkowskiej 
pt. „Polskie kościoły w Nowym Jorku”, Nowy Jork-Opole 2002. 

Książka dostępna w Polonia Bookstore na Greenpoincie, 
882 Manhattan Avenue, tel.: (718) 389 1684. 

Dzięki życzliwości Marcina Luca i jego
żony Magdaleny polsko-amerykańscy
artyści zyskali nową możliwość zapre-
zentowania swojej sztuki. W ponie-
działek 28 sierpnia 2023 r. w Greenpo-
int Insurance Brokerage – siedzibie
firmy Marcina Luca zlokalizowanej przy
680 Manhattan Ave, Brooklyn, NY
11222 – rozpoczęła się ekspozycja naj-
nowszych obrazów Janusza Skowrona. 

Na udostępnionej ścianie nazwanej „Fine
Art Corner” prezentowane będą cykliczne,
kameralne wystawy. To kolejna artystyczna
inicjatywa w sercu Greenpointu, która

niewątpliwie cieszy nie tylko samych artys-
tów, ale też i wszystkich miłośników sztuki.  

Marcin Luc jest znany w lokalnej
społeczności ze swego zaangażowania. To
właśnie jemu w 2022 r. przypadł zaszczyt
prowadzenia Polonii nowojorską 5. Aleją
podczas Parady Pułaskiego jako Wielki
Marszałek, wcześniej sprawował funkcję
marszałka kontyngentu z Greenpointu.  

Janusz Skowron to artysta, który urodził
się w Kolbuszowej (woj. podkarpackie).
Studiował sztuki piękne na UMCS w Lubli-
nie. Od 1989 r. mieszka i pracuje w No-
wym Jorku. Jest członkiem międzynarodo-
wej multimedialnej grupy artystycznej

„Emotionalism” (od 1999 r.) oraz Złota Li-
nia i ZPAMiG. Brał udział w ponad trzystu
wystawach, prezentując swoje prace w Pol-
sce, na Węgrzech, w USA, Korei Południo-
wej, Chinach, Francji, Danii, Czechach,
Ukrainie i Niemczech. Uprawia malarstwo,
rysunek, fotografię i grafikę. Był kuratorem
i promotorem ponad dwustu wystaw i pro-
motorem sztuki polskiej w Ameryce.
Współtworzył: Galerię KONT (Lublin
1978), Shtooka Gallery, Starbucks Gallery
oraz założył A.R. Gallery (Brooklyn, NY).
Jest członkiem PIASA oraz Rady Instytutu
Piłsudskiego w Nowym Jorku. 

 OPR. JS 
Dzieła Janusza Skowrona będą prezentowane 
w Greenpoint Insurance Brokerage przez cały wrzesień

Prace Janusza Skowrona można podziwiać w siedzibie Greenpoint Insurance
Brokerage  

Sztuka na Brooklynie 
 Archiwum J. Skowrona
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Wniedzielę, 27 sierpnia, na bo-
iskach 20th Century Park w
Garfield w New Jersey roze-
grano 33. Memoriał Kazimie-

rza Deyny zorganizowany przez Związek
Polonijnych Klubów Piłkarskich. Turniej
wygrały drużyny S.C. Vistuli (Wisły) Gar-
field w kategorii Open i Stali Mielec NY w
kategorii Over 40. 

To było prawdziwe święto polonijnego
futbolu, w którym udział wzięły, oprócz
drużyn z Nowego Jorku i New Jersey, ze-
społy z Chicago i New Britain – razem 12
drużyn i blisko 300 zawodników. Zawody
rozgrywano jednocześnie na trzech bois-
kach. 

Goście z Polski 
33. Memoriał Kazimierza Deyny popro-
wadził niezawodny spiker, organizator i
legenda polonijnego dziennikarstwa –
Wojciech Ziębowicz, który niestrudzenie
komentował wydarzenia boiskowe i za-
grzewał zawodników do walki. 

Piłkarska impreza zgromadziła wielu
znamienitych gości, w znacznej części
przybyłych z Polski. Gośćmi honorowymi

wydarzenia byli: legendarny komentator
sportowy Dariusz Szpakowski, były
piłkarz reprezentacji narodowej Sebastian
Mila, trener reprezentacji do lat 21 Michał
Probierz, dyrektor sportowy PZPN Marcin
Dorna, dyrektor kadr młodzieżowych
Bartłomiej Zalewski i szef skautingu za-
granicznego PZPN Maciej Chorążyk. 

Gościem specjalnym zawodów był wie-
loletni prezes ZPKP i działacz klubu ZPA

Perth Amboy NJ Stanisław Wielowski. Na
turnieju pojawiła się także mistrzyni
olimpijska Anita Włodarczyk oraz trady-
cyjnie bokser Tomasz Adamek, który po-
dobnie jak i w latach ubiegłych wziął
udział w imprezie jako piłkarz. 

Nad przebiegiem zawodów czuwał nie-
strudzony prezes Związku Polonijnych
Klubów Piłkarskich Piotr Gołąbek. Polskie
władze reprezentował wicekonsul Mate-

Młodzi polonijni zawodnicy z USA i Kanady zagrali w meczu pod hasłem „Gramy dla Polski”

Jak zawsze mecz rozegrali też polonijni biznesmeni z Nowego Jorku i New Jersey Gościem specjalnym był znany komentator sportowy Dariusz Szpakowski (z lewej)

Dziennikarz Wojciech Ziębowicz i naczelny
komendant SWAP Tadeusz Antoniak

Wisła Garfield i Stal Mielec NY triumfują w XXXIII Memoriale Deyny 

Święto polonijnego futbolu 
 Marcin Żurawicz 
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Wśród gości była mistrzyni olimpijska Anita Włodarczyk (w środku)

usz Dębowicz z Konsulatu Generalnego
RP w Nowym Jorku. Obecny był też ko-
mendant naczelny Stowarzyszenia Wete-
ranów Armii Polskiej w Ameryce Tadeusz
Antoniak. 

Zacięta rywalizacja 
Wszystkie turniejowe mecze dostarczyły
widzom wielu wrażeń, jednak największe
emocje towarzyszyły oczywiście meczom
finałowym. A w nich najpierw zwycięstwo
w kategorii Over 40 zapewniła sobie
drużyna Stali Mielec NY, która pokonała
ZPA Pert Amboy 1:0. Jednym z bohaterów
był tutaj bramkarz Stali Mielec NY Piotr
Hołda, który w finale obronił trzy rzuty
karne. W finale kategorii Open, triumfo-
wał zespół S.C. Vistula, który pokonał Stal
Mielec NY 2-0. Mecz rozgrywany przy
dość wysokiej temperaturze przebiegał na
dobrym poziomie, a gra mogła podobać
się kibicom. Wiślacy od początku meczu
uzyskali optyczną przewagę i kontrolo-
wali przebieg spotkania, uzyskując pro-
wadzenie w pierwszej połowie spotkania
po golu Huberta Dula. W drugiej połowie
wynik meczu na 2-0 dla Wisły ustalił Se-
bastian Gostyński. Tym samym Vistula
Garfield obroniła tytuł wywalczony rok
temu. 

Gramy dla Polski! 
Wcześniej publiczność miała okazję po-
dziwiać niezwykłe spotkanie, w którym
drużyna prowadzona przez Dariusza
Szpakowskiego spotkała się z drużyną
prowadzoną przez Sebastiana Milę. W obu
zespołach wystąpili kilkunastoletni
chłopcy ze Stanów Zjednoczonych i Ka-
nady, mogący poszczycić się polskimi ko-
rzeniami. Mottem przewodnim tego me-
czu było hasło „Gramy dla Polski”, a całe
spotkanie komentowali wspólnie Wojciech
Ziębowicz i Dariusz Szpakowski, co spot-
kało się z entuzjastycznym wręcz przyję-
ciem publiczności, która na żywo mogła
usłyszeć legendarnego polskiego komen-
tatora. 

Ostatnim punktem programu było
wręczenie nagród i pucharów zwycięzcom
turnieju. Po odśpiewaniu narodowych
hymnów minutą ciszy organizatorzy i
uczestnicy uczcili pamięć Kazimierza
Deyny i zmarłych polonijnych piłkarzy i
działaczy. 

Dzień pełen emocji 
Przez cały dzień zawodników zma-
gających się zarówno z rywalami, jak i
przeraźliwym upałem, oklaskiwał tłum
widzów zgromadzonych zarówno na try-

bunach, jak i przy liniach bocznych boisk.
Organizatorzy turnieju zadbali również o
strawę i napoje. W części gastronomicznej
można było skosztować specjałów polskiej
kuchni, które przygotował Piast Meats &
Provisions. Swoje stoisko wystawiła rów-
nież Polsko-Słowiańska Federalna Unia
Kredytowa. Oprawę muzyczną i nagłoś-
nienie całego wydarzenia zapewnił DJ
Daro. 

– Organizacyjnie i sportowo oceniam
ten turniej jako bardzo udany – powie-
dział podsumowując imprezę Wojciech
Ziębowicz. – Na pewno jednak w latach
poprzednich liczba uczestników była
większa, tak więc pewien niedosyt pozos-
taje. Cieszmy się jednak z tego, co jest.
Pogoda całe szczęście dopisała i kibiców
przyszło wielu, co było widoczne podczas
finału, kiedy to trybuna główna została
wypełniona do ostatniego miejsca. Cieszę
się z wizyty gości z Polski, w tym szcze-
gólnie legendarnego komentatora Dariu-
sza Szpakowskiego. Nie ukrywam, że
byłem pod wrażeniem tonu jego głosu i
profesjonalizmu. To był dla mnie za-
szczyt, że mogliśmy wspólnie komento-
wać jeden z meczów – podsumowuje. 

 maRcIn żuRawIcz 

Wyniki 33. Turnieju
Piłkarskiego o Memo-
riał Kazimierza Deyny

Kategoria Open:
1. S.C. Vistula Garfield NJ 
2. Stal Mielec NY 
3. AAC Eagles Chicago IL 

Kategoria Over 40:
1. Stal Mielec NY 
2. ZPA Perth Amboy NJ 
3. S.C. Vistula Garfield NJ 

Król strzelców turnieju – Gordy Gur-
son (AAC Eagles Chicago) – 4 bramki. 
Najlepszy zawodnik turnieju – Paweł
Kondratowicz (S.C. Vistula Garfield) 
Najlepszy bramkarz turnieju – Piotr
Galanek (Stal Mielec NY) 

Współorganizowałem 33 turnieje z
wyjątkiem jednego i wszystkie z nich ko-
mentowałem na żywo. Każdy turniej był
bardzo udany pod względem sportowym
i organizacyjnym. Było to możliwe
dzięki dużej grupie oddanych w stu pro-
centach społecznie działających ludzi ko-
chających piłkę nożną. Niektórzy odeszli
od nas na zawsze, między innymi długo-
letni prezes ZPKP Zbigniew Żelazowski,
który sprawował tę funkcję przez 11 lat.
Za organizację tegorocznego turnieju
należy podziękować działaczom ZPKP i
prezesowi Piotrowi Gołąbkowi, który jest
na stanowisku od 4 lat. Od 30 lat kie-
rowniczką do spraw imprez ZPKP jest
Bożenna Żelazowska, jedyna taka ko-
bieta poza granicami Polski, tak długo i
oddanie pracująca społecznie na rzecz
sportu polonijnego. Podziękowania na-
leżą się również dyrektorowi ds. turnie-
jów Mieczysławowi Pankowi, dyrekto-
rowi ds. Mediów Marianowi
Jabłońskiemu, dyrektorowi ds. sędziów
Danielowi Gołąbkowi oraz Przewod-
niczącemu Komisji Rewizyjnej Dariu-
szowi Wesołowskiemu, a także Arturowi
Kurasiewiczowi, Janowi Kondratowi-
czowi, Łukaszowi Hausnerowi, Huber-
towi Kościukiewiczowi, Arturowi Bielaw-
skiemu, Piotrowi Sali, Izabeli
Tluchowskiej, Elżbiecie Czekańskiej i
długoletniemu, niezawodnemu fotogra-
fowi Ryszardowi Dziedzicowi.

Wojciech Ziębowicz
Tomasz Adamek (drugi od lewej) jest stałym gościem turniejów, na zdj. w towarzystwie
wicekonsula Mateusza Dębowicza (pierwszy z lewej), prezesa Piotra Gołąbka (drugi od prawej) i
Stanisława Wielowskiego (pierwszy z prawej)

Jednym z bohaterów był bramkarz Stali
Mielec NY Piotr Hołda, który w finale obronił
trzy rzuty karne

Rywalizacja była zacięta, a piłkarze dawali z siebie wszystko Ekipa z PSFUK w roli kibiców

Wydarzenia 19September 8, 2023Volume XXI, Issue 18



Children’s Smile Foundation za-
prasza na siódmą edycję chary-
tatywnego „Biegu o Uśmiech
Dziecka”. Zgodnie z tradycją jest

on organizowany wspólnie z Polska Run-
ning Team, a patronat honorowy sprawuje
Konsulat Generalny RP Nowym Jorku.

Tegoroczny „Bieg o Uśmiech Dziecka”
odbędzie się w niedzielę, 24 września, i
będzie miał miejsce w Forest Park na
Queensie (Woodhaven Blvd. & Forest Park
Dr., Queens, NY 11421). Trasa będzie roz-
ciągała się wśród pięknych parkowych wi-
doków, co na pewno dostarczy biegaczom
dodatkowych atrakcji i wrażeń. Jej dystans
będzie wynosił 5 km (5K). Początek spor-
towej imprezy zaplanowany jest na godz.
10:00 rano.

Rejestracja uczestników odbywa się po-
przez stronę internetową https://events.eli-
tefeats.com/23childrenssmile (wystarczy
smartfonem zeskanować QR kod znajdujący
się na plakatach i ulotkach). Donacja od
uczestników wynosi 40 dolarów. W tę cenę
wliczona jest okolicznościowa koszulka 7.
edycji „Biegu o Uśmiech Dziecka”, a także
kawa, herbata i ciasto. W dniu biegu rejest-
racja potrwa tylko do godz. 9:00 rano, a
donacja będzie wynosiła 50 dolarów. Dla
dzieci w wieku od 5 do 12 lat udział w biegu
jest bezpłatny, a trasa, jaką będą miały do
pokonania, będzie wynosiła 1000 m (1K).
Dochód z charytatywnej imprezy będzie
przeznaczony na pomoc chorym i potrze-
bującym dzieciom.

Honorowy patronat nad siódmą edycją
„Biegu o Uśmiech dziecka” objął Konsulat

Generalny RP w Nowym Jorku. „Jestem
pełen uznania dla szczytnego celu tego
przedsięwzięcia, którym jest niesienie po-
mocy dzieciom pokrzywdzonym przez los.
Dzięki cykliczności tego wydarzenia rów-
nież w tym roku możliwe będzie wsparcie
kolejnych chorujących dzieci. Cieszę się,
że entuzjaści biegania biorący udział w
wydarzeniu zorganizowanym przez Fun-
dację Uśmiech Dziecka mogą przyczynić
się swoją aktywnością sportową do polep-
szenia zdrowia, a także warunków życia
jej podopiecznych” – napisał w liście
przesłanym do Children’s Smile Founda-
tion konsul generalny Adrian Kubicki. 

Radości z możliwości przeprowadzenia
kolejnej edycji „Biegu o Uśmiech Dziecka”
nie kryje też Wojciech Maślanka, dyrektor
wykonawczy Children’s Smile Foundation.
– Cieszę się, że po raz kolejny będziemy
mogli spotkać się na naszej dorocznej
sportowej charytatywnej imprezie. Li-
czymy, że w tym roku będzie rekordowa
frekwencja, ponieważ już chyba nikt nie
będzie się obawiał pandemii, która – mam
nadzieję – opuściła nas na dobre. W do-
datku tym razem organizujemy bieg w
niedzielę, a nie w sobotę jak rok temu,
więc nasza impreza nie powinna kolido-
wać z zajęciami w polskich szkołach
dokształcających, przez co na pewno bę-
dzie więcej dzieci i młodzieży – podkreśla
Wojciech Maślanka. 

Siódma edycja „Biegu o Uśmiech
Dziecka” możliwa jest do zorganizowana
dzięki wsparciu sponsorów i donatorów.
Głównym sponsorem jest Polsko-

Słowiańska Federalna Unia Kredytowa.
Poza tym charytatywną imprezę wsparły
także firmy: ETS Contracting, Perecman
Firm PLLC, Belvedere Bridge, Joanna
Gwozdz Attorney at Law, Pulaski Associa-
tion of Business and Professional Men, Ar-
thur's Funeral Home, Green & Szyman-
ski-Low Offices, Block O'Toole & Murphy
LLP-Paweł Wierzbicki, Vision Financial
Planning, Victoria Consulting & Develop-
ment LLC, Cobalt Mechanical, AMN Cor-
poration, Grzegorz Wolski PT PC, Ella Bu-
siness Center Insurance, All State-Robert
Dworniczak, FT Services & Distribution
LLC, JEPOL Construction oraz Szkoła Ję-

zyka i Kultury Polskiej im. JPII na Mas-
peth.

Patronat medialny sprawują: „Biały
Orzeł”, „Kurier Plus”, „Nowy Dziennik”,
„Tygodnik Plus”, „Super Express” oraz
portale – www.Bazarynka.com i www.Po-
land.us (Dziennik Polonijny).

Więcej informacji na temat „Biegu o Uś-
miech Dziecka” można znaleźć na stronie
www.childrenssmilefoundation.org oraz na
facebookowym profilu fundacji, a także
uzyskać w jej biurze pod numerami telefo-
nów: (347) 602 3622 lub (718) 894 6443.

 PR chIlDRen's smIle 
FounDaTIon 

Zbliża się 7. edycja charytatywnego „Biegu o Uśmiech Dziecka”

Znów pobiegną dla dzieci!

Dochód z wydarzenia zostanie przeznaczony na pomoc dla chorych i potrzebujących dzieci. Na
zdj. uczestnicy 6. Edycji „Biegu o Uśmiech Dziecka” w 2022 r.

 Archiwum Children's Smile Foundation

12 września o godzinie 6 PM w siedzibie
Instytutu Józefa Piłsudskiego na Green-
poincie odbędzie się spotkanie z history-
kami – prof. Krzysztofem Kanią z Uniwer-
sytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu i dr
Kingą Czechowską z Delegatury IPN z
Bydgoszczy, poświęcone dyplomacie Ed-
wardowi Raczyńskiemu.

Prof. Krzysztof Kania wygłosi wykład pt.
„Edward Raczyński – dyplomata, polityk,

mówca”. Dr Kinga Czechowska wygłosi
wykład pt. „Zainspirować Naród” – klucz do
przemówień Edwarda Raczyńskiego. Warto
wspomnieć, że w tym roku nakładem Wy-
dawnictwa Polskiego Instytutu Spraw Mię-
dzynarodowych ukaże się wydawnictwo
źródłowe: „Zainspirować Naród. Przemowy
Edwarda Raczyńskiego na obczyźnie 1939-
1989” w opracowaniu Kingi Czechowskiej i
Krzysztofa Kani. Natomiast dwa dni później,
14 września, o godzinie 6 pm, odbędzie się

spotkanie ze sztuką, czyli wieczór z Hanką
Ordonówną pt. „Pieśnią do wolności” – pio-
senki żołnierskie i szlagiery retro. O wielkiej
polskiej artystce opowie i zaprezentuje wy-
brane piosenki Anna Maria Adamiak. Ta
znana śpiewaczka operowa przedstawi słynną
„Ordonkę” jako kobietę o wielu twarzach, nie
tylko jako pieśniarkę, tancerkę, aktorkę, auto-
rkę wierszy i żonę, ale też wielką patriotkę
tęskniącą za Polską, interesującą się
ówczesną sytuacją wojenną i historyczną.

Anna Maria Adamiak zaprezentuje wybrane
„Piosenki Żołnierskie” z unikatowej płyty za-
wierającej utwory te napisane przez Hankę
Ordonównę.

Instytut Piłsudskiego w Ameryce w tym
roku obchodzi jubileusz 80-lecia istnienia.
Więcej informacji na temat samego Insty-
tutu, jego historii oraz wydarzeń odby-
wających się pod jego egidą można znaleźć
na stronie internetowej www.pilsudski.org. 

 OPR. JLS

Instytut Piłsudskiego w Ameryce zaprasza na wykład i wieczór muzyczny

spotkanie z nauką i sztuką
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Renomowany niegdyś chirurg,
który stracił rodzinę i pamięć,
dostaje szansę na nowe życie,
gdy po latach spotyka swoją

córkę – czy ta zapowiedź brzmi zna-
jomo? Już 27 września na Netflixie po-
jawi się „Znachor”. Nie będzie to jednak
kultowy film z lat 80., który zapewne
większości przychodzi na myśl w pierw-
szej kolejności, ale nowa produkcja, choć
również oparta na słynnej powieści Ta-
deusza Dołęgi-Mostowicza. Historia
profesora Wilczura zostanie zatem opo-
wiedziana na nowo, ale czy nowe znaczy
lepsze? 

Zdania fanów, bazujące na razie na
zwiastunie serialu, są bardzo podzie-
lone. Jedni cieszą się, że klasyka gatunku
zostanie odświeżona i dzięki dostęp-
ności na popularnej platformie strea-
mingowej dotrze do młodych odbiorców
oraz widzów zagranicznych, bowiem za
pośrednictwem Netflixa dostępny będzie
w 190 krajach na całym świecie. Za-
strzeżenia innych budzi jednak to, że w
zwiastunie na pierwszy plan wysuwa się
wątek miłosny i uczuciowy. Do tego na-
wiązuje też anglojęzyczny tytuł serialu,
który brzmi… „Forgotten Love”. 

Produkcja jest trzecią w historią ad-
aptacją kultowej powieści Tadeusza
Dołęgi-Mostowicza. W tytułową rolę
profesora Rafała Wilczura wcieli się ak-
tor Leszek Lichota, znany polskim wi-

dzom z takich seriali jak: „Wataha”,
„Lincz” czy „Prawo Agaty”. 

– Jestem z pokolenia, które wyrosło
na historii profesora Wilczura. Bardzo
się cieszę, że mogłem wcielić się w tak
istotną postać dla polskiej kultury. Filmy
kostiumowe są zawsze wyzwaniem, ale
myślę, że reżyser i cała ekipa wspaniale
odzwierciedlili estetykę lat 20. i 30.
ubiegłego wieku. Świata, w którym liczył
się honor, etos pracy, empatia i roman-
tyczna miłość – powiedział w jednym z
wywiadów Leszek Lichota.

Oprócz Leszka Lichoty w obsadzie
znaleźli się: Maria Kowalska jako Ma-
rysieńka, Ignacy Liss w roli hrabiego
Czyńskiego i Anna Szymańczyk wcie-
lająca się w Zośkę.

– Powieść Dołęgi-Mostowicza – ten
wielki polski, popkulturowy evergreen –
inspiruje filmowców już ponad 80 lat. To,
że dane mi było się z tą legendą zmierzyć
w trzeciej już adaptacji „Znachora”, było
z pewnością wielkim wyzwaniem, z któ-
rym wiązało się jeszcze większe poczucie
odpowiedzialności – skomentował z ko-
lei w rozmowie z mediami młody reżyser
Michał Gazda, dla którego produkcja ta
jest debiutem w reżyserskiej roli. 

Na razie nowa ekranizacja wzbudza
sporo emocji wśród internautów. Warto
jednak poczekać i samemu obejrzeć se-
rial, by wyrobić sobie opinię.

 Jls

Netflix na nowo
opowie historię

profesora Wilczura,
ale serial „Znachor”

już wzbudza
kontrowersje

Serial będący adaptacją kultowej polskiej powieści
już we wrześniu dostępny będzie na popularnej
platformie streamingowej

„znachor” 
na netflixie

 Netflix
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Ambasador USA w Polsce Mark Brzezin-
ski został wybrany „Człowiekiem Roku
2023” Forum Ekonomicznego w Karpa-
czu. Informację tę oficjalnie podano do
wiadomości na stronie internetowej Fo-
rum. „Rada Programowa Forum Ekono-
micznego zakończyła głosowanie –
Człowiekiem Roku 2023 został wybrany
Jego Ekscelencja Mark Brzeziński – Am-
basador Stanów Zjednoczonych w Pol-
sce” – poinformowano.

Brzezinski odniósł się do tej wiadomości
na swoim profilu na Twitterze. „To dla mnie
ogromne wyróżnienie” – napisał, podkreś-
lając jednocześnie pomoc i zaangażowanie w
pełnieniu misji dyplomatycznej przez pracow-
ników amerykańskich ambasady i konsulatu. 

XXXII Forum Ekonomiczne w Karpaczu
odbywało się w dniach 5-7 września. Hasłem
tegorocznego Forum było: „Nowe wartości
Starego Kontynentu – Europa u progu
zmian”. W jego programie przewidziano pra-
wie 500 wydarzeń, podzielonych na działy. 

Nagroda „Człowieka Roku 2023” została
wręczona ambasadorowi Brzezinskiemu
pierwszego dnia forum. Warto przypomnieć,
że w ubiegłym roku tytuł ten otrzymał prezy-
dent Ukrainy Wołodymyr Zełenski. We wcześ-
niejszych latach laureatami byli też m.in.
Mateusz Morawiecki, Daniel Obajtek czy
Beata Szydło.  JLS

Mark Brzezinski od 2022 r. sprawuje funkcję
ambasadora Stanów Zjednoczonych w Polsce

Ambasador USA w Polsce
Mark Brzezinski został
wybrany „Człowiekiem
Roku 2023” Forum
Ekonomicznego 
w Karpaczu

Zaszczyt dla
ambasadora

 Twitter – US Embassy Warsaw

Kongresmen Chris Smith, prze-
wodniczący podkomisji Izby
Reprezentantów ds. globalnych
praw człowieka i współprze-

wodniczący polsko-amerykańskiego ze-
społu parlamentarnego w Kongresie
USA, po zapoznaniu się z Raportem o
stratach wojennych RP zaapelował do
władz USA o wsparcie polskich dążeń do
uzyskania reparacji wojennych od Nie-
miec. Jak zaznaczył, jego zdaniem nie
jest jeszcze na to za późno, by Polska
uzyskała te środki. 

W opublikowanym na swojej stronie
internetowej oświadczeniu napisał:
„Nasz rząd zawsze zachęcał Niemcy do
rozpoczęcia rozmów ze stronami wysu-
wającymi roszczenia. Poparliśmy zasadę,
że odszkodowania powinny zostać
wypłacone i że kwestie te powinny być
rozstrzygane w duchu sprawiedliwości
prawnomaterialnej. Uważam, że rząd
USA powinien postąpić tak samo w przy-
padku Polski, wyraźnie sygnalizując po-
parcie dla dyskusji na temat polskich
roszczeń. Nie może być tak, że Polska –

kraj, który najbardziej ucierpiał pod na-
zistowskimi Niemcami – będzie jednym
z tych, które otrzymają najmniejszą re-
kompensatę”.

W swoim oświadczeniu Smith pod-
kreślił ogrom strat zadanych przez Nie-
mcy Polsce, wymienionych w opubliko-
wanym w ubiegłym roku trzytomowym
raporcie sejmowego zespołu na temat
strat wojennych, wskazując m.in. na
śmierć ponad 5 mln polskich obywateli,
zniszczenie 80 proc. Warszawy czy kra-
dzież i zniszczenie aktywów banków i
firm ubezpieczeniowych.

Kongresmen zauważa, że Berlin wciąż
wypłaca odszkodowania ofiarom i pro-
wadzi negocjacje dotyczące programów
wspierających poszkodowanych. „Fakt,
że rząd niemiecki tak czyni, a mimo to
odmawia nawet podjęcia rozmów z Pol-
ską, jest niewytłumaczalny” - napisał
Smith.

Reprezentujący 4. okręg w New Jersey
Chris Smith zasiada w Izbie Reprezen-
tantów od 1980 roku i jest jednym z de-
putowanych o najdłuższym stażu w
Kongresie. Czy jego apel przyniesie sku-
tek? Z pełną treścią oświadczenia można
zapoznać się na stronie: www.chriss-
mith.house.gov.  oPR. Jls

Chris Smith zasiada w Izbie Reprezentantów
od 1980 roku

Republikański polityk wzywa władze USA do wsparcia polskich dążeń 
do uzyskania reparacji od Niemiec

Apel kongresmena 
 U.S. House of Representatives

Rząd Kanady zaktualizował
pod koniec sierpnia zalecenia
dotyczące podróży. Zgodnie z
nowymi zaleceniami Kanadyj-
czycy ze społeczności LGBTQ+
powinni sprawdzić przed pod-
różą do USA lokalne przepisy. 

„Niektóre stany wprowadziły
prawa i przepisy, które mogą
mieć skutki dla osób
2SLGBTQI+. Należy sprawdzić
odnośne stanowe i lokalne prze-
pisy" — tak brzmi od 29 sierp-
nia oficjalna informacja do-
tycząca podróży do USA,
widniejąca na rządowej stronie
opisującej sytuację podróżnych
w różnych krajach. Dotychczas
podobne zalecenia odnosiły się

do krajów takich jak Rosja czy
Uganda.

Gwoli wyjaśnienia: skrót
2SLGBTQI+ jest używany w Ka-
nadzie na określenie osób dwois-
tej natury (pojęcie z kultury In-
dian), lesbijek, gejów, osób
biseksualnych, transpłciowych,
queer, kwestionujących lub mię-
dzypłciowych. 

Biuro prasowe Departamentu
Stanu USA odniosło się do tej in-
formacji, jednak komentarz był
dość lakoniczny i podkreślał, że
rząd USA „zobowiązał się do pro-
mowania tolerancji, inkluzyw-
ności, sprawiedliwości i godności,
a równocześnie pomagania pro-
mowania równości i praw
człowieka osób LGBTQI+”.  JLS

Ostrzeżenie rządu Kanady skierowane jest do osób
nieheteronormatywnych planujących podróż do USA

Powodem nowych ostrzeżeń turystycznych wydanych przez kanadyjski rząd jest
możliwa dyskryminacja i niebezpieczeństwo dla osób ze społeczności LGBTQ+

Kanada odradza podróże do USA
 Archiwum WEM
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„Biały Orzeł”: W jakich okolicznościach
trafił Pan do dyplomacji?  

Mateusz Gmura: W 2015 roku pojawiły
się nowe przepisy prawa konsularnego,
które stworzyły niejako możliwość, aby o
stanowiska w służbie dyplomatycznej
ubiegały się osoby spoza MSZ. Skorzys-
tałem z tej szansy i w połowie 2016 roku
złożyłem aplikację. Sam proces weryfikacji
trwał bez mała pół roku. W grudniu otrzy-
małem informację, że zostałem zakwali-
fikowany i na początku 2017 roku roz-
począłem szkolenia w Warszawie
przygotowujące mnie do pracy na pla-
cówce. Szczególnie miesiące marzec,
kwiecień i maj były bardzo intensywne w
Akademii Dyplomatycznej i wspominam
to jako dość szalony okres. Całość zakoń-
czyła się zdaniem egzaminu konsularnego
w 2017 roku, a niedługo później wyje-
chałem wraz z rodziną na swoją pierwszą
placówkę dyplomatyczną w Nowym Jorku. 

Z zawodu jest Pan nauczycielem ję-
zyka angielskiego? 

Tak, wcześniej przez 10 lat byłem nau-
czycielem języka angielskiego w liceum w
moim rodzinnym Lesznie. Byłem tam
również opiekunem szkolnego zespołu
muzycznego, ale nie zajmowałem się
wyłącznie działalnością pedagogiczną.
Prowadziłem jednoosobową działalność

gospodarczą, a także byłem dwukrotnie
członkiem komitetu organizacyjnego
Drużynowego Pucharu Świata na Żużlu.
Nie ukrywam, że czarny sport jest moją
miłością od dziecka. Pracowałem w firmie
związanej z organizacją Grand Prix i dużo
się przy tym nauczyłem, zwłaszcza jeśli
chodzi o umiejętności organizacyjne. 

Od żużla w Lesznie do dyplomacji w
Nowym Jorku? To raczej dość niety-
powa droga rozwoju zawodowego… 

I właśnie w kategoriach rozwoju za-
wodowego to traktuję. Myślę, że w życiu
prawie każdego człowieka przychodzi taki
moment, że zadaje sobie pytanie, czy chce
jakiejś zmiany. Często nie wiadomo jesz-
cze, czy wyjdzie nam ona na dobre, czy
na złe, ale chwytamy się sposobności,
która się pojawia przed nami zgodnie z
horacjańską filozofią życia carpe diem. W
moim przypadku wszystko wyszło dość
naturalnie. Pojawiła się możliwość, to z
niej skorzystałem. Pomyślałem, dlaczegoż
by nie przejść do służby cywilnej i służyć
ojczyźnie. Oczywiście wszystko skonsul-
towałem wcześniej z najbliższymi. Po
kilku latach mogę stwierdzić, że była to
dobra decyzja, a Nowy Jork okazał się ab-
solutnie wyjątkowym miejscem. Chociaż
oczywiście nie jest to żadna sielanka, tylko
spore wyzwanie, zwłaszcza dla kogoś, kto
przyjeżdża do Nowego Jorku z całą ro-
dziną. 

Z jakimi oczekiwaniami wyjeżdżał Pan
z Polski? 

Wyjeżdżałem z nastawieniem bardzo
pozytywnym i będąc gotowym na nowe
wyzwania. Wcześniej poznałem wiele opi-
nii o placówce w Nowym Jorku i wie-
działem, że pracy tutaj nie zabraknie, a
nowojorska Polonia jest bardzo liczna i
aktywna. Jednym słowem – nudzić się tu-
taj nie można. To wszystko znalazło po-
twierdzenie podczas mojego pobytu w
Nowym Jorku. 

Ciąg dalszy  str. 24Wicekonsul Mateusz Gmura z żoną Martą

„Biały Orzeł” rozmawia z wicekonsulem MATEUSZEM GMURą, który po 6 latach, w maju 2023 roku, zakończył
swoją dyplomatyczną misję w Konsulacie Generalnym RP w Nowym Jorku, przenosząc się na Zachodnie

Wybrzeże, gdzie w Los Angeles kontynuuje pracę w dyplomacji. 

o Polonii, muzyce 
i nowym Jorku 

 Marcin Żurawicz

Czasy są absolutnie trudne 
i wyjątkowe, jednak Polonia

i Polska stojąc murem za
Ukrainą jeszcze bardziej

wiążą się ze Stanami 
Zjednoczonymi.
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Dokończenie  ze str. 23

Trudno było się zaaklimatyzować 
w metropolii?  

Wiele rzeczy było zupełnie dla mnie
nowych. Musiałem poznać Stany pod
kątem ustaw, konwencji, praw i różno-
rodnych deklaracji. Jednak Stany Zjedno-
czone były bliskie mojemu sercu z powodu
wykonywanego zawodu nauczyciela ję-
zyka angielskiego i z racji tego, że wcześ-
niej ukończyłem filologię angielską na
Uniwersytecie Wrocławskim, gdzie spe-
cjalizowałem się tam właśnie w amery-
kanistyce. Nowy Jork był też moją od-
wieczną fascynacją, jeśli chodzi o muzykę,
która jest moją ogromną pasją. Można
więc powiedzieć, że na pewnych obsza-
rach aklimatyzacja nie była nawet po-
trzebna. 

Przybywając do metropolii chyba nie
spodziewał się Pan takiej burzliwej
misji w Nowym Jorku? Mam tu na
myśli zarówno wspomnianą pande-
mię, jak i późniejszy wybuch wojny na
Ukrainie. 

Nikt raczej nie mógł przewidzieć wtedy
tego, co wydarzy się w ciągu kilku naj-
bliższych lat. Okresu pandemii nie wspo-
minam oczywiście dobrze. Z całym ze-
społem pracowaliśmy skutecznie, ale
musieliśmy dostosowywać się do trud-
nych i cały czas zmieniających się warun-
ków funkcjonowania naszej placówki.
Wiele aktywności przeniosło się ze świata
realnego do wirtualnego, ale kiedy tylko
była możliwość, to cały czas staraliśmy
się organizować wydarzenia w konsulacie.
Oczywiście wszystko odbywało się z za-
chowaniem dystansu i w mniejszych gru-
pach, ale działalność konsulatu na niwie
dyplomacji publicznej i kulturalnej trwała
praktycznie nieprzerwanie. Również jako
placówka konsularna byliśmy cały czas
otwarci, chociaż musieliśmy ograniczyć
liczbę interesantów i przyjmowanych
wniosków paszportowych czy też wizo-
wych. Aby sobie poradzić z nadzwyczajną
sytuacją, potrzebni byli odpowiedni lu-
dzie. I muszę w tym miejscu podkreślić,
że znakomity zespół pracowników kon-
sulatu świetnie sobie z tą nadzwyczajną
sytuacją poradził. Cieszę się, że po pan-
demii szybko wróciliśmy na właściwe

tory, bo istotą mojej pracy jest kontakt z
ludźmi, spotykanie się z nimi i to jest
właśnie w tej pracy najbardziej ciekawe.
Całe szczęście w tej chwili wszystko wy-
gląda już podobnie jak przed pandemią,
Polonia wróciła do pełnej aktywności, a
ja spokojnie mogę udać się na kolejną
swoją misję. Polonia podczas pandemii
pokazała swoją siłę i olbrzymi potencjał
chociażby dzięki akcji „Polonia4Neighbo-
urs”. Podobnie zresztą stanęła na wyso-
kości zadania udzielając realnego wspar-
cia Ukrainie w trakcie obecnej wojny.
Czasy są absolutnie trudne i wyjątkowe,
jednak Polonia i Polska stojąc murem za
Ukrainą jeszcze bardziej wiążą się ze Sta-
nami Zjednoczonymi. Ponieważ dla obu
krajów, Polski i Stanów Zjednoczonych,
idee wolnościowe, były zawsze naj-
ważniejsze.  

Zarówno konsula generalnego Adriana
Kubickiego, jak i Pana, bardzo często
można było spotkać na wielu wyda-
rzeniach polonijnych. Przez 6 lat Pana
obecności w Nowym Jorku nie dało się
nie zauważyć, że był Pan zawsze bar-
dzo blisko Polonii? 

Moje obowiązki jako wicekonsula wy-
nikały z pracy w konkretnym wydziale, w
tym wypadku w wydziale Polonii, Ekono-
mii, Komunikacji i Dyplomacji Publicznej.
W pewnym sensie pracownikom tego wy-
działu, biorąc pod uwagę zakres obo-
wiązków, jest najbliżej do działań, które
na co dzień wykonuje reprezentujący Pol-
skę konsul generalny. Stąd też moja obec-
ność, niejako w zastępstwie konsula ge-
neralnego, na wielu polonijnych
wydarzeniach. Pracowników naszego wy-
działu nazywa się często konsulami po-
lonijnymi, gdyż mimo wypełniania
różnego rodzaju zadań konsularnych w
placówce zajmujemy się przede wszyst-
kim kontaktami na różnych płaszczy-
znach z Polonią, w tym relacjami z polo-
nijnymi mediami. Nieprzypadkowo
znalazłem się jednak w tym wydziale. Ja
po prostu lubię ludzi, tak więc starałem
się być wszędzie, gdzie tylko było to
możliwe. Nie ukrywam, że zbudowanie
obopólnych relacji i zaufania z Polonią
było dla mnie kluczowe od chwili objęcia
funkcji wicekonsula. Oczywiście nie dałem
rady być wszędzie, ale w trakcie pełnienia
swojej misji dotarłem do miejsc usytuo-
wanych niejako „na kresach” naszego
okręgu konsularnego. Ostatniej jesieni
udało mi się na przykład spotkać z Polonią
w Portland w stanie Maine. Byłem też
między innymi w Cleveland w Ohio, w
Buffalo na północy stanu Nowy Jork czy
też w Pittsburghu w Pensylwanii. Naj-
częściej z racji odległości, ale też z uwagi
na znaczną liczebność Polonii na tych ob-
szarach, brałem udział w wydarzeniach w
mieście Nowy Jork, w dzielnicach Broo-
klyn i Queens, czy też w wielu miastach
w stanie New Jersey. Odwiedzałem rów-
nież serce duchowe Polonii, czyli san-
ktuarium w Doylestown. 

Zaskoczyło coś Pana, jeśli chodzi o Po-
lonię? 

Tak, wiele rzeczy, ale jedynie na plus.
Zaskoczyła mnie na przykład Polonia na
Long Island. Jest tam tak wielu młodych
Polaków, którzy mają swoje plany wzglę-
dem Polski i bardzo mocno stawiają na
edukację swoich dzieci. Podobnie zresztą
było na Staten Island, gdzie w ostatnich
latach przeprowadziło się wielu rodaków.
Jeżdżąc po Wschodnim Wybrzeżu spot-
kałem wiele osób, które mają Polskę w
sercu, chociaż często po polsku już nie
mówią. Ale to też są przecież osoby, które
są dla nas bardzo ważne. Podczas swojej
pracy przekonałem się o tym, że chcąc
pobudzać Polskę w sercach Polaków dru-
giego czy trzeciego pokolenia trzeba
często zwracać się do tych ludzi w języku
angielskim. Później zdarza się, że ludzie
ci potrafią zaprowadzić swoje dzieci do
polskiej szkoły, gdzie między innymi uczą
się one języka polskiego, a edukacja jest
przecież jedną z podstawowych dróg, jeśli
chodzi o podtrzymywanie polskości poza
granicami kraju. 

Polonia mieszkająca na poszczegól-
nych obszarach różni się od siebie? 

Tak i to niekiedy dość znacznie. I to
również było dla mnie sporym zaskocze-
niem. Myślę, że nawet wielu Polaków
mieszkających na co dzień w Nowym
Jorku, gdzie Polonia jest tak liczna, może

nie zdawać sobie sprawy jak cenne są po-
jedyncze przejawy polskości na obszarach,
gdzie Polaków mieszka niewielu. I jak
ważne jest dla tamtejszej Polonii kulty-
wowanie rodzimej tradycji. Czym bardziej
w naszym okręgu konsularnym oddalamy
się od Nowego Jorku, tym polskich szkół
czy parafii jest coraz mniej, a to są prze-
cież główne miejsca podtrzymywania pol-
skości. Na Wschodnim Wybrzeżu działa
70 polonijnych szkół dokształcających, do
których uczęszcza ponad 10 tysięcy dzieci.
Większość z tych placówek funkcjonuje w
symbiozie z polskimi parafiami. I w tym
miejscu należy się duży ukłon i podzię-
kowania dla pedagogów, rodziców, jak i
całego duchowieństwa polonijnego za to,
że tę polskość od lat pielęgnują. Nawet
jeśli mówimy obecnie o zmieniającym się
Greenpoincie czy rozpierzchającej się Po-
lonii i Polakach przeprowadzających się
do innych dzielnic na Queensie i Brookly-
nie, takich jak chociażby Maspeth, Rid-
gewood i Glandale, to ciągle nie jest to na
tyle duże rozproszenie, aby ta polskość
nie została zachowana. Dlatego, że istnieją
tam polonijne szkoły i parafie, a my rów-
nież łatwo możemy do tych miejsc do-
trzeć. Oczywiście jeśli Polonia rozpierzch-
nie się w przyszłości na dobre i ludzie
przestaną się spotykać podczas mszy, fe-
stynów czy różnego rodzaju imprez, gdzie
poznają polską historię i mówią po polsku,
to ta sytuacja może się zmienić. Wtedy

Mateusz Gmura przez 6 lat pełnił funkcję wicekonsula w Konsulacie Generalnym RP w Nowym
Jorku. Od maja br. przeniósł się do Los Angeles, gdzie kontynuuje pracę dyplomatyczną

Nie ukrywam, że zbudowa-
nie obopólnych relacji 

i zaufania z Polonią było 
dla mnie kluczowe od chwili

objęcia funkcji 
wicekonsula.
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zachowanie polskiej kultury i tradycji
może okazać się niemożliwe. 

Co było dla Pana najciekawsze w re-
lacjach z Polonią? 

Z pewnością wiele rzeczy było dla mnie
zupełnie nowych. O niektórych sprawach
nie miałem pojęcia, gdyż za komuny w
latach 80. nie uczono o nich w szkołach.
Powiadają, że często trzeba wyjechać z
Polski, aby ojczyznę jeszcze bardziej po-
kochać. I dla mnie osobiście ogromnym
przeżyciem były spotkania z ludźmi, któ-
rzy przez ówczesne władze komunis-
tyczne zmuszeni byli do wyjazdu z Polski,
a którzy ojczyznę nosili w sercu przez całe
swoje życie. Mam tutaj na myśli również
weteranów, których miałem sposobność i
zaszczyt poznać, tacy jak Antoni Chroś-
cielewski, Wincenty Knapczyk, Mie-
czysław Madejski, czy też osoby szcze-
gólnie zasłużone dla Polonii jak chociażby
mistrz Andrzej Pityński. Niestety wszyst-
kich wymienionych pochowaliśmy w
ciągu ostatnich kilku lat. Jednak przez de-
kady ludzie ci, jak i wielu innych, byli
żywymi przykładami ukazującymi jak
mocno można kochać Polskę, nie miesz-
kając w ojczyźnie, i jak można być jej
wiernym synem czy córką. Te spotkania
dały mi bardzo wiele nie tylko jako dy-
plomacie, ale przede wszystkim jako
człowiekowi. Przecież jakbym tu nie przy-
jechał, w życiu nie poznałbym tych
wszystkich ludzi i nie zrozumiał wielu
rzeczy. Będę sobie cenił te doświadczenia
do końca życia. Ogrom pozytywnych doś-
wiadczeń stanowiły również spotkania z
tymi ludźmi z Polonii, z którymi
współpracowałem na co dzień przy okazji
organizacji rozmaitych wydarzeń. Z lide-
rami Polonii, ale też ze wszystkimi oso-
bami, dla których patriotyzm i możliwość
spotkania się w gronie rodaków znaczą
tak wiele. Wiele się w trakcie tych wszyst-
kich wydarzeń nauczyłem. Muszę zdra-
dzić, że nabrałem nawet dystansu do mu-
zyki disco polo, której nigdy nie byłem
fanem, ale uczestnicząc chociażby w Pa-
radzie Pułaskiego miałem sposobność,
aby zrozumieć jak ważny jest to gatunek
muzyczny dla wielu osób z amerykańskiej
Polonii. 

Polacy w USA niestety nie należą obec-
nie do nacji mocno angażujących się
w wybory w Stanach Zjednoczonych.
Mam tu na myśli zarówno czynne, jak
i bierne prawo wyborcze. Jaki jest Pana
zdaniem tego powód i co można uczy-
nić, aby to zmienić? 

Jest to na pewno ciekawy temat. W
dużej części może wynikać to z faktu, że
Polonia była przez długie dekady mocno
homogeniczna. Żyła i funkcjonowała w
swoich zamkniętych grupach środowisko-
wych czego dobrym przykładem jest
dzielnica Greenpoint. Dla wielu Polaków
było to łatwiejsze i pomagało im szybciej
zaaklimatyzować się w nowej rzeczywis-
tości po przyjeździe do USA. Z drugiej

strony jednak ograniczało ich zaintereso-
wanie nowym krajem. Na pewno chcieli-
byśmy, aby Polonia miała większy wpływ
na politykę amerykańską i aby jej repre-
zentanci byli we władzach stanowych czy
federalnych. Pozostaje mi tylko zachęcić
młodych Polaków w Stanach Zjednoczo-
nych, aby kształcili się i cały czas nosili
Polskę w swoich sercach. Kiedyś jeden z
marszałków podczas ceremonii szarfowa-
nia w konsulacie powiedział, że Polska
jest jego matką, a Ameryka żoną. Bardzo
mi się spodobało to stwierdzenie. Żyjemy
w kraju, który honoruje fakt, że można
mieć podwójne obywatelstwo, co nie jest
znowu takie oczywiste na całym świecie.
Dlaczegóż więc nie robić czegoś dla Polski
w kraju, a jednocześnie umacniać jej po-
zycję w Stanach Zjednoczonych, będąc
przedstawicielem Polonii, która jest prze-
cież silną grupą etniczną. Ja zawsze po-
wtarzałem na spotkaniach z Polonią, że
my nie jesteśmy tutaj od wczoraj. Polacy
zakładali ten wspaniały kraj, który po-
dobnie jak Polska zawsze bił się o wolność.
Kazimierz Pułaski i Tadeusz Kościuszko
są przecież bohaterami obojga narodów.
Polacy, którzy byli pierwszymi rzemie-
ślnikami w kolonii Jamestown w 1611
roku, kiedy odmówiono im prawa do
głosowania w wyborach do rady miejskiej
kolonii, to zorganizowali pierwszy w his-
torii USA strajk w obronie demokracji. I
władze kolonii musiały przyznać im to
prawo. Nie jesteśmy w Stanach gośćmi i
nie mamy się czego wstydzić. Zawsze by-
liśmy i po dziś dzień jesteśmy cenionymi
pracownikami, rzemieślnikami, naukow-
cami i innowatorami. Zdolnych Polaków
mamy tutaj w każdej dziedzinie i na
pewno życzylibyśmy sobie, aby Polonia
mogła w większym stopniu decydować,
jak będzie ten kraj wyglądał w przyszłości.
Pozostaje mi zachęcić liderów Polonii i
organizacje polonijne, aby wspierali
młodych i zdolnych Polaków w Ameryce,

a ci z kolei w przyszłości pamiętając o
swoich korzeniach i udzielonym wsparciu
będą działać na rzecz relacji polsko-ame-
rykańskich, ku chwale ojczyzny. A właś-
ciwie ku chwale ich obu ojczyzn. 

Czy 6 lat to wystarczająco długi czas,
aby poczuć się nowojorczykiem? 

Myślę, że na swój sposób tak, chociaż
nie wiem, co by powiedzieli na to nowo-
jorczycy, którzy się tutaj urodzili. Moi sy-
nowie Mieszko i Dobromir mają obecnie
8 i 19 lat. Młodszy syn miał 2 lata, jak
tutaj przyjechaliśmy, tak więc 3/4 życia
spędził już w Nowym Jorku. Prze-
siąknąłem nowojorskimi realiami również
jako rodzic, stając się między innymi fa-
nem New York Yankees poprzez fakt, że
młodszy syn gra aktywnie w baseball i
jego idolami są Aaron Judge i Anthony
Rizzo. Sam musiałem się tych wszystkich
imion graczy nauczyć, a to też jest prze-
cież część tożsamości nowojorskiej. Nowy
Jork jest miastem wyjątkowym i drugiego
podobnego na świecie nie ma. Nie ukry-
wam, że jeśli tylko będę miał w przy-
szłości sposobność, aby do Nowego Jorku
wrócić, na pewno to uczynię. Nowy Jork
już zawsze będę nosić w sercu. Poznałem
tutaj wielu wspaniałych ludzi zarówno
wśród Polonii, ale też i wielu Ameryka-
nów. Wiem, że to miasto ma również
swoje ciemne strony, o których wiele
słyszałem i czytałem przed przyjazdem,
ale szczęśliwie mnie i moją rodzinę spot-
kały tutaj same dobre rzeczy. To było
wspaniałe 6 lat i w tym miejscu całej Po-
lonii i wszystkim ludziom, których
miałem okazję poznać, chciałem bardzo
za ten niezwykły czas podziękować. 

Słysząc tą nutę żalu w glosie nie spo-
sób nie zapytać, dlaczego opuścił Pan
metropolię? 

Ustawowo przebywa się na placówce
przez 4 lata. Ja byłem w Nowym Jorku

przez 6 lat, czyli swoja służbę w nowo-
jorskim konsulacie rozciągnąłem na ma-
ksymalnie możliwy okres, przedłużając ją
dodatkowo o 2 lata. Nadmienię tylko, że
w konsulacie od dawna nie ma już żadnej
z osób, które pracowały tutaj w momen-
cie, kiedy w sierpniu 2017 roku obejmo-
wałem swoje stanowisko. 

Zapewne ma Pan ulubione miejsca 
w metropolii, z którymi również trudno
było się Panu pożegnać? 

Tak, z racji mojej muzycznej pasji mu-
szę wspomnieć tutaj o salach koncerto-
wych, takich jak chociażby Blue Note czy
BB King Blues Club, gdzie występują prze-
cież najlepsi muzycy na świecie. W Blue
Note miałem okazję być między innymi
na koncercie Stanleya Clarka, jednego z
moich ulubionych basistów, gdzie prak-
tycznie miałem go na wyciągnięcie ręki.
Ostatnio spełniłem jedno z marzeń mojej
żony Marty i zaprosiłem ją do Gramercy
Theatre na koncert zespołu Fishbone,
którego wspólnie słuchamy od lat 90. Cie-
szę się również, że Polonia posiada takie
sale jak chociażby Irving Place czy War-
saw Club, gdzie dwa lata temu miałem
okazję wystąpić wspólnie z konsulem
Adrianem Kubickim podczas koncertu ko-
lęd dla Polonii. Grając tam miałem świa-
domość, że wiele cenionych alternatyw-
nych zespołów występowało na tej samej
scenie i było to dla mnie duże przeżycie.
Mam jednocześnie nadzieję, że Polonii ten
nasz koncert się podobał i kiedyś uda się
go powtórzyć. W Nowym Jorku jest ciągle
wiele fantastycznych miejsc, gdzie można
kupić płyty analogowe i wielokrotnie ko-
rzystałem z tej sposobności. Nabyłem tu-
taj również parę gitar i efektów gitaro-
wych. W wolnych chwilach zajmuję się
nagrywaniem muzyki z domowych piele-
szach, tak więc na pewno się przydadzą.
Z miejsc typowo relaksowych to wymienię
chociażby nowojorskie plaże. To jest
właśnie urok tego miasta, że godzinę
jazdy autem i możemy być w górach albo
nad oceanem. Plaże takie jak Jones Beach,
Rockaway Beach, Fire Island czy Sandy
Hook w New Jersey są przecież bardzo bli-
sko. Dobrym miejscem sprzyjającym re-
fleksji i wyciszeniu było dla mnie wspom-
niane już sanktuarium w Doylestown,
gdzie niejednokrotnie miałem okazję ko-
rzystać z gościnności ojców Paulinów. 

Czy może Pan zdradzić, gdzie pracuje
Pan obecnie?

Oczywiście. Od 15 maja pełnię funkcję
wicekonsula w Konsulacie RP w Los An-
geles. Przeniosłem się więc ze Wschod-
niego Wybrzeża na Zachodnie. I póki co z
Polonią amerykańską się nie rozstaję.  

Życzymy w takim razie powodzenia na
nowej placówce. 

Dziękuję.

Rozmawiał 
 maRcIn żuRawIcz

Jako wicekonsul Mateusz Gmura był częstym gościem na różnych wydarzeniach polonijnych 
w Nowej Anglii. Na zdj. podczas spotkania z Polonią w Maine, październik 2022 r.

 Michał Sławiec



Wniedzielę, 27 sierpnia, w Na-
rodowym Sanktuarium
Matki Bożej Częstochowskiej
w Doylestown w Pensylwanii

miały miejsce uroczystości związane ze
świętem patronki sanktuarium oraz wpi-
sujące się w zbliżającą się 45. rocznicę
wyboru kard. Karola Wojtyły na Stolice
Piotrową. 

Głównym organizatorem Pielgrzymki
Amerykańskiej Polonii do Amerykańskiej
Częstochowy był Narodowy Komitet Pol-
skiego Apostolatu w Stanach Zjednoczo-
nych. Tematem przewodnim tegorocznej
ceremonii było dziedzictwo św. Jana Pawła
II, a hasło przewodnie brzmiało: „Ukazujmy
wielkość dziedzictwa Św. Jana Pawła II”. 

Apostolat Polski co roku upamiętnia i
podkreśla dobitny wkład św. Jana Pawła
II w rozwój Kościoła powszechnego, któ-
rego też osobiste zasługi dla Polski i Po-
lonii są ogromne. Często porównuje się
rangę wyboru Karola Wojtyły na papieża
do tak przełomowych wydarzeń w historii
Polski, jak chrzest Polski w 966 roku i od-
zyskanie niepodległości w roku 1918. W
prezydium tegorocznej uroczystości za-
siadali: arcybiskup Thomas Wenski – O. Krzysztof Wieliczko z rodziną i przyjaciółmi 

Chór „Przyjaźń” z Nowego Jorku wraz z o. Krzysztofem Wieliczko

Podczas uroczystych obchodów w Amerykańskiej Częstochowie o. Krzysztof Wieliczko został uhonorowany
specjalną nagrodą Duma Polonii – The Pride of Polonia 

Polonia oddała hołd 
św. Janowi Pawłowi II 

 Janusz Romański, czestochowa.us

Podczas uroczystości o. Krzysztof Wieliczko, o. Tadeusz Lizińczyk i dyrektor wykonawczy PSFCU
Bogdan Chmielewski otrzymali Medale im. Ignacego Paderewskiego
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Msza św. miała bardzo uroczystą oprawę W ceremonii wzięła udział Polonia z różnych zakątków Ameryki

łącznik Episkopatu z Polskim Komitetem
Apostolskim, ks. Dariusz Gościniak –
przewodniczący Polskiego Komitetu
Apostolatu, o. Tadeusz Lizińczyk – pro-
wincjał zakonu paulinów, o. Krzysztof
Wieliczko – były sekretarz Fundacji Św.
Jana Pawła II i dr Teresa G. Wójcik, pro-
wadząca uroczystość. 

W uroczystościach wzięli udział przed-
stawiciele polonijnych organizacji z całego
wschodniego wybrzeża Stanów Zjedno-
czonych, m.in. prezes i dyrektor wyko-
nawczy Polsko-Słowiańskiej Federalnej
Unii Kredytowej Bogdan Chmielewski,
prezes Centrali Polskich Szkół Doksz-
tałcających dr Dorota Andraka, naczelny
komendant Stowarzyszenia Weteranów
Armii Polskiej w Ameryce Tadeusz Anto-
niak, naczelna prezes Korpusu Pomocni-
czego Pań przy SWAP Helena Knapczyk,
Cecylia i Raymond Glembocki – PAC Wa-
shington DC, Theresa R. Romanowski –
PAAC Filadelfia, Wanda Crabb Zacharia-
siewicz – Fundacja Jana Pawła II, Grażyna
Michalski – Polonia Nowy Jork, dr Janusz
Romański I wicekomendant Okręgu 10
SWAP, Zenon Karaś – działacz polonijny
z Nowego Jorku. 

Obecni byli też członkowie nowojor-
skiego Koła Przyjaciół Fundacji Jana Pawła
II na czele z prezesem Mieczysławem
Pająkiem, członkowie grupy rekonstruk-
cyjnej Polish Living History, a także ponad
50-osobowa grupa Polonii z Florydy na
czele z ks. prałatem dr. Andrzejem Gor-
czycą, proboszczem Polskiej Misji Miłosier-
dzia Bożego na Florydzie. 

Główne uroczystości odbyły się w cza-
sie mszy św. o godz. 12.30, której prze-
wodniczył arcybiskup Thomas Wenski z

Miami, który jest zarazem odpowiedzialny
z ramienia Amerykańskiego Episkopatu za
polski apostolat w USA. Przed sumą od-
pustową odbył się również program arty-
styczny upamiętniający św. Jana Pawła II,
z udziałem między innymi młodzieżowego
chóru „Przyjaźń” z Nowego Jorku. 

Program uroczystości obejmował na-
stępującą tematykę: „Refleksje na temat
zasług św. Jana Pawła II dla Polski”, którą
to prelekcję wygłosił o. Krzysztof Wie-
liczko, „Refleksje na temat wpływu św.
Jana Pawła II na Kościół Powszechny” –
wykład wygłosił arcybiskup Thomas Wen-
ski z Miami. Recytacji fragmentu utworu
napisanego przez św. Jana Pawła II
„Tryptyk Rzymski” dokonała członkini
Zespołu Młodzieżowego „Przyjaźń” Te-
resa Maryniak. Chór „Przyjaźń” z Nowego
Jorku zaprezentował muzyczno-wokalny
zestaw będący trybutem dla św. Jana
Pawła II. W jego ramach zaprezentowane
zostały następujące utwory: „Abba Oj-
cze”, „Nie zastąpi ciebie nikt” oraz „Szu-
kałem kiedyś Przyjaciela”, a w finale za-
brzmiała tak lubiana przez polskiego
papieża „Barka”. Dyrygent chóru Henryk
Kolasa bardzo profesjonalnie dyrygował
grupą, a liczne audytorium było zachwy-
cone muzyczną prezentacją i nagrodziło
chór gorącymi brawami. 

Uroczystości zakończyły się nieszpo-
rami i procesją eucharystyczną, ale wcześ-
niej, na zakończenie mszy św. została wrę-
czona nagroda Polskiego Apostolatu
„Duma Polonii” – „Pride of Polonia”. Na-
groda ta jest przyznawana corocznie w celu
wyróżnienia osób, które wniosły znaczący
wkład w życie Polonii w Stanach Zjedno-
czonych. Laureatem tej nagrody w tym

roku został o. Krzysztof Wieliczko, paulin,
który do niedawna pełnił funkcję Admi-
nistratora Fundacji Jana Pawła II w Rzymie. 

O. Wieliczko studia odbył na Papieskim
Uniwersytecie w Krakowie i przyjął świę-
cenia kapłańskie w 1987 roku. Po święce-
niach kapłańskich rozpoczął pracę dusz-
pasterza w Stanach Zjednoczonych, w
środowisku polonijnym. Był proboszczem
parafii Św. Stanisława Biskupa i Męczen-
nika w Nowym Jorku oraz parafii Św.
Łukasza w katedrze św. Patryka w Nowym
Jorku.  W roku 2003 uzyskał stopień dok-
tora nauk teologicznych na Katolickim
Uniwersytecie Lubelskiem. W latach
2002-2008 o. Wieliczko sprawował funk-
cję prowincjała Zakonu Paulinów w Sta-
nach Zjednoczonych oraz przeora klasz-
toru w Narodowym Sanktuarium Matki

Bożej Częstochowskiej w Doylestown,
PA.  Przez ostatnie 12 lat pełnił funkcję
administratora Fundacji Jana Pawła II w
Rzymie. Poprzez nagrodę „Pride of Polo-
nia” Polski Apostolat w pełni docenił do-
bitne zasługi o. Krzysztofa Wieliczko w
promowaniu bogactwa historii i dzie-
dzictwa duchowego św. Jana Pawła II na
wszystkich kontynentach. 

Podczas niedzielnych uroczystości o.
Krzysztof Wieliczko, o. Tadeusz Lizińczyk
i dyrektor wykonawczy PSFCU Bogdan
Chmielewski za swoją działalność wśród
Polonii amerykańskiej zostali odznaczeni
Medalami im. Ignacego Paderewskiego
przyznanymi przez Stowarzyszenie We-
teranów Armii Polskiej. 

 DR Janusz RomańskI
oPR. wem

O. Krzysztof Wieliczko, który przez ostatnie 12 lat pełnił funkcję administratora Fundacji Jana
Pawła II w Rzymie otrzymał nagrodę Pride of Polonia
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Doroczny Polsko-Amerykański
Festiwal odbywający się w
Amerykańskiej Częstochowie
to jedna z największych polo-

nijnych imprez. Festiwal zawsze ma
miejsce we wrześniu i trwa pięć dni –
przez Labor Day Weekend i w kolejny
weekend. Tegoroczna, 57. edycja festi-
walu, również jest podzielona na dwa
wrześniowe weekendy – pierwsza część,
która miała miejsce w dniach 2-4
września już za nami, ale ci, którzy nie
mieli okazji uczestniczyć w zabawie,
wciąż mają na to szansę, bowiem 9 i 10
września ciąg dalszy festiwalu!

Plac przy Sanktuarium Matki Bożej
Częstochowskiej w Doylestown na czas
trwania festiwalu zamienia się w wielkie

centrum rozrywki. Wesołe miasteczko z
licznymi karuzelami przyciąga jak mag-
nes dzieci i młodzież, liczne punkty ga-
stronomiczne serwują dania kuchni pol-
skiej oraz typowo amerykańskie
przysmaki, a zróżnicowany i ciekawy
program artystyczny we wspaniały spo-
sób ukazuje polską kulturę w jej barw-
nych odsłonach. Do atrakcji należą też
zagroda z żywymi zwierzętami, możli-
wość przejażdżek na kucykach czy pre-
zentacje polskich rekonstruktorów his-
torii. 

Pełna relacja w kolejnym wydaniu
„Białego Orła”, a więcej zdjęć znajdzie-
cie na naszym portalu www.BialyO-
rzel24.com.

 Jls

57. POLSKO-AMERYKAńSKI FESTIWAL W AMERYKAńSKIEJ CZęSTOCHOWIE

Tysiące uczestników 
i moc atrakcji

 czestochowa.us, facebook



Wydarzenia 29September 8, 2023Volume XXI, Issue 18



Reklama30 Volume XXI, Issue 18September 8, 2023



POCZYTAJMY RAZEM

Jadwiga Buczak

Sobie przeznaczeni
Garował już pół roku. Jak wszyscy –

siedział za niewinność. Oficjalnie przy-
skrzynili za włóczęgostwo i zasądzili
dożywocie. Ale czy to jego wina, że nie
ma domu? Ani domu, ani kochającej
osoby. Fakt, przynajmniej teraz nie był
głodny. Nie to, żeby się upasł, ale posiłki
dostawał regularnie. Na wolności nieraz
musiał żebrać o kawałek chleba, wy-
ciągać ze śmietników resztki jedzenia, a
przy tym uważać, żeby nie oberwać.
Często musiał uciekać przed rzucanymi
w niego kamieniami, robić uniki przed
kopniakami, wystrzegać się psich zębów.
Swoje przeżył. Przez kilka lat plątał się
po świecie. Na wolności strach mu to-
warzyszył bez przerwy. W końcu nauczył
się unikać zagrożeń, znajdować schro-
nienie przed deszczem czy zimnem. To
dzięki tym umiejętnościom przeżył. Bu-
rzy nie lubił. Chciałby się wtedy wcisnąć
w jakiś ciemny, bezpieczny kąt. Tutaj
przynajmniej nikt go nie przepędzał, nie
bił. Kumple z celi byli w porządku, tak
jak on trafili prosto z ulicy. Czasem
wprawdzie dzielili się jego obiadem, ale
przyjmował to ze stoickim spokojem.
Nauczył się pokory, uległości wobec sil-
niejszych. Wolał nie zjeść obiadu byleby
tylko mieć spokój. Tęsknił jednak za
wolnością. Opierał się o kratę i patrzył
przed siebie, a oczy napływały mu łzami.
Nieraz śniło mu się, że biegnie przez
ukwieconą łąkę, słońce świeci, a deli-
katny wietrzyk chłodzi przed upałem.

Rzucał się wtedy niespokojnie i pojęki-
wał przez sen.

Był piękny wiosenny poranek. Słońce
świeciło wesoło i zapowiadało pogodny
dzień. Na teren zakładu weszłam ze
strażnikiem. Od razu opuścił mnie dobry
humor. Szliśmy wzdłuż cel, zza krat
patrzyły na mnie setki oczu, ale moją
uwagę przykuły duże brązowe oczy. Pat-
rzyły na mnie z napięciem. Wyczekująco.
Już wiedziałam. Jesteśmy sobie przezna-
czeni. Ruchem głowy wskazałam klawi-
szowi celę. Szczęknął zamek. Z celi wy-
padł jak szalony właściciel tych
brązowych oczu. Okrążył mnie kilka razy
wpatrując się we mnie bacznie. Wi-
działam jego radość, a jednocześnie nie-
pewność. Nie wiedział przecież kim jes-
tem i czego od niego chcę. W końcu
jednak ostrożnie podszedł do mnie. Na-
chyliłam się i … przypięłam smycz.

– No, piesku, jedziemy do domu. •

SłOWEM MALOWANE 

Regina Nachacz

Powrót do szkoły
No i patrzcie, co się dzieje!
Grześ wrócił do szkoły 
Już jesienny wietrzyk wieje
Od rana wesoły!

Odnowiona Grzesia szkoła 
I piękne boisko
Dzwonek na zajęcia woła
A do domu blisko!

To Grzesiowa druga klasa
Czas szybko umyka
Z przyjaciółmi żwawo hasa
Ślicznie gra muzyka!

Wszędzie dobrze a najlepiej
Być w kochanej szkole
Grześ od serca slogan klepie -
Ja tam szkołę wolę!

Refren:
Niech żyje nauka
Niech żyje szkoła 
Niechaj wiedzy szuka
Dziatwa wesoła!

 Jadwiga Buczak

Piksel 
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KąCIK MłODEGO CZYTELNIKA

Ciepły koc, kubek gorącej herbaty,
za oknem szum deszczu, a na ko-
lanach ciekawa książka… Wiele
dorosłych zna tę przyjemność,

jaką niosą ze sobą długie, jesienne wie-
czory spędzane na lekturze dobrej powie-
ści, kryminału czy poezji. Warto podzielić
się tą przyjemnością z dziećmi! Można w
ten sposób spędzić razem czas, oderwać
młodzież choć na chwilę sprzed ekranów
komputera lub telewizora i nie tylko
wzbogacić ich wiedzę, ale też zaszczepić
bakcyla czytania. 

Oto kilka propozycji lektur dla dzieci
i młodzieży na wrzesień:
 „Akademia Pana Kleksa” Jana

Brzechwy – to klasyczna polska pozycja
dla dzieci, która opowiada o przygodach
niezwykłego nauczyciela – pana Kleksa
– i jego uczniów.

 „120 przygód Koziołka Matołka” Kor-
nela Makuszyńskiego – zabawne i nieco
surrealistyczne opowieści, które mogą
przyciągnąć młodsze dzieci.

 Dwutomowa seria „Felix, Net i Nika”
Rafała Kosika – powieść science fiction
dla młodzieży, opowiadająca o przygo-
dach trójki przyjaciół, którzy prowadzą
własną gazetkę szkolną i rozwiązują
zagadki.

 „Pan Samochodzik” Zbigniewa Nienac-
kiego – seria książek o przygodach ar-
cheologa i detektywa Pana
Samochodzika, która może przyciągnąć
starszą młodzież. Niedawno nowa ekra-
nizacja tej kultowej powieści pojawiła
się na Netflixie!
A może Wy macie swoje rekomendacje

książek, które Was zachwyciły i chcecie je
polecić? Napiszcie na info@whiteeagle-
news.com!  Js

Wspólne czytanie książek
może być ciekawą formą
spędzania czasu z dzieckiem

Lektury na wrzesień
 Archiwum WEM

Fundacja „Pro Arte Christiana”
serdecznie zaprasza dzieci w
wieku 3-10 lat do udziału w IX
Międzynarodowym Konkursie
Plastycznym pt. „Papież Fran-
ciszek w oczach dzieci”.

Celem konkursu jest populary-
zowanie postaci papieża Fran-
ciszka wśród dzieci oraz motywo-
wanie do pracy twórczej,
rozwijanie wyobraźni artystycznej
i zainteresowań sztukami pla-
stycznymi.

IX Międzynarodowy Konkurs
Plastyczny rozpoczął się 1 wrześ-
nia 2023 roku i potrwa do 31
października 2023. Uczestnicy
konkursu przesyłają prace pla-
styczne nigdzie wcześniej niepub-
likowane, w formacie A4, tech-
nika wykonania pracy dowolna.
Każdy uczestnik może nadesłać
maksymalnie 3 prace plastyczne.
Prace konkursowe należy prze-
syłać pocztą tradycyjną na adres:

Fundacja „Pro Arte Christiana”,
ul. Stawiszyńska 163 Dom, 62-
800 Kalisz, Polska.

Termin nadsyłania prac na IX
Międzynarodowy Konkurs Pla-
styczny upływa 31 października
2023 r.

Prace konkursowe oceni pro-
fesjonalne jury z Wydziału Peda-
gogiczno-Artystycznego w Kaliszu
Uniwersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu.

Honorowy patronat nad kon-
kursem objęli metropolita poz-
nański abp Stanisław Gądecki
oraz ordynariusz diecezji kaliskiej
bp Damian Bryl.

Finał konkursu odbędzie się
25 listopada 2023 roku w Kali-
szu. Na zwycięzców czekają atrak-
cyjne nagrody. Szczegóły kon-
kursu, w tym pełny regulamin
oraz formularz zgłoszeniowy do-
stępne na stronie www.proarte-
christiana.pl.

 JLS

UWAGA, KONKURS!

IX Międzynarodowy Konkurs Plastyczny 

„Papież Franciszek w oczach dzieci”
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LABIRYNT

Zaprowadź myszkę do sera

CIEKAWOSTKA JęZYKOWA 

Łacińska forma flores to postać
liczby mnogiej rzeczownika flos –
‘kwiat’. Flores to zatem po łacinie
‘kwiaty’. W polszczyźnie słowo FLORES
– stosownie do zakończenia – prze-
kształciło się w formę liczby pojedyn-
czej rzeczownika męskiego (ten FLO-
RES) i zaczęło być używane w
znaczeniu ‘zawiła linia naśladująca
gałązkę z liśćmi i kwiatami’. 

ESY-FLORESY nie mają liczby poje-
dynczej – jeśli chcemy wyróżnić kon-
kretny zawijas, to musimy posłużyć się
tylko jednym ze słów tworzących ESY-
FLORESY: ten jeden ES lub ten jeden
FLORES (Źródło: [NSPP; WSPP; SO
PWN; SJP PWN; SJP Dor; USJP]).

 NCK.PL

esy – FloResy
Zygzaki, zawijasy, wykrętasy i zakrętasy to właśnie ESY-FLO-
RESY. Skąd ESY – to proste: es to nazwa litery S, a także
ozdobna figura czy linia przypominająca S swoim
kształtem. FLORESY – już trochę trudniej. 

Il. Marcelina Jarnuszkiewicz

REBUS

J=T +SZLK O

CO KRAJ, TO OBYCZAJ

Nazwa września, który jest
dziewiątym miesiącem roku,
pochodzi od kwitnących w
tym czasie wrzosów. Warto

wiedzieć, że prapolską formą wyrazu
wrzos był… wrzes (od prasłowiańskiego
vres). Ale w wyniku zjawiska fonetycz-
nego, które zaszło ok. XII wieku – tzw.
przegłosu polskiego, wrzes stał się osta-
tecznie wrzosem. Dawniej używano
również nazw pajęcznik (od nici babiego
lata) i jesiennik (we wrześniu zaczynała
i zaczyna się jesień).

Pierwszy dzień września jest w wielu
krajach początkiem roku szkolnego. To
właśnie wrzesień jest miesiącem, w któ-
rym rozpoczyna się nowy rok szkolny.
To tradycja wynikła z historycznych
uwarunkowań, a dzieci i młodzież wra-
cają do szkół po letnich wakacjach.

Wrzesień jest miesiącem, w którym
występuje równonoc jesienna. To czas,
gdy długość dnia i nocy jest zbliżona, a
dni zaczynają się skracać w przygoto-
waniu do nadchodzącej jesieni. Równo-
noc jesienna przypada zazwyczaj 22 lub
23 września i jest istotnym zjawiskiem
astronomicznym. Od tego momentu
przez pół roku Słońce każdego dnia co-
raz krócej będzie oświetlało półkulę
północną, aż do dnia przesilenia zimo-
wego. 23 września jest pierwszym dniem
jesieni. 

Z wrześniem, podobnie jak z innymi
okresami roku, wiążą się różne
przysłowia, które niegdyś wieszczyły
pogodę lub jakość zbiorów. Najbardziej
znane przysłowia to: 
 „Wrzeszczy wrzesień, że już jesień”
 „Gdy nadejdzie wrzesień, rolnik ma

zawsze pełną kieszeń”
 „Gdy wrzesień bez deszczów będzie,

w zimie wiatrów pełno wszędzie”
 „Jeśli wrzesień będzie ciepły i suchy,

pewno październik nie oszczędzi plu-
chy”.

 Jls

Nazwa wrzesień wywodzi się od kwitnących
w tym miesiącu wrzosów

Wrzeszczy wrzesień, że już jesień, czyli… 

Ciekawostki 
o wrześniu

 Archiwum WEM
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Historia dzwonków w szkołach
sięga XIX wieku. Wtedy to
wprowadzono pierwsze
dzwonki, które służyły do syg-

nalizowania początku i końca lekcji. W
dawnych czasach mógł to być nawet spo-
rych rozmiarów dzwon, umieszczany na
zewnątrz szkoły na specjalnym uchwycie
lub nawet na wydzielonej szkolnej
dzwonnicy. 

Dzwonek szkolny, dawniej wydawany
przez szkolnego woźnego przy pomocy
małego ręcznego lub mechanicznego
dzwonka, w nowszych przy pomocy
dzwonka elektrycznego, a obecnie coraz
częściej generowany w sposób elektro-
niczny poprzez szkolny system nagłoś-
nienia zbudowany przeważnie w oparciu
o programowany system zegarowy. 

W ostatnim czasie coraz więcej szkół
zaczyna szukać alternatywnych sposobów
na organizację zajęć, które są mniej
uciążliwe dla uczniów i nauczycieli. Wśród
takich sposobów znajdują się systemy
bezdźwiękowe, systemy świetlne oraz in-
dywidualne systemy powiadomień. Bada-
nia nad wpływem dzwonków na koncen-
trację uczniów sugerują, że dźwięki
dzwonków mogą wpływać na ich koncen-
trację i podwyższony poziom stresu.
Dzwonki są bodźcem, który wyróżnia się
z tła innych dźwięków i przyciąga uwagę
uczniów. To może prowadzić do zakłóceń
w skupieniu, szczególnie gdy uczniowie
są mocno zaangażowani w zadanie. 

Tak więc systemy bezdźwiękowe to
nowoczesne rozwiązania, które wyko-
rzystują różnego rodzaju technologie, ta-
kie jak tablety czy smartfony. Należą do
nich na przykład systemy świetlne, które
polegają na wykorzystaniu specjalnych
świateł, które informują uczniów i nau-
czycieli o zmianie zajęć. Są one mniej
uciążliwe dla dzieci, ponieważ nie
zakłócają pracy w klasie, ale mogą być
uciążliwe dla nauczycieli, którzy muszą
pamiętać o ich obsłudze.

Starszym uczniom mogą spodobać się
indywidualne systemy powiadomień. To
rozwiązania, które pozwalają nauczycie-
lom na indywidualne powiadamianie ich
o zmianie zajęć. Mogą one polegać na wy-
syłaniu SMS-ów, e-maili lub powiado-
mień za pomocą specjalnych aplikacji. Są
one mniej uciążliwe dla uczniów, ponie-
waż są bardziej dostosowane do indywi-
dualnych potrzeb, ale wymagają więcej
pracy ze strony nauczycieli. 

Wielu uczniów i nauczycieli korzyst-
nie ocenia fakt wyłączenia dzwonka
w szkole:
 W szkole jest o wiele ciszej. 
 Dzieci są spokojniejsze, lepsze samopo-

czucie mają również nauczyciele.
Głośny dźwięk dzwonka wzbudza in-
tensywne emocje i jest stresem dla or-
ganizmu. 

 Dzieci we własnym tempie kończą za-
dania i pakują się niepospieszane na-
glącym sygnałem.

 Lekcję rozpoczyna i kończy nauczyciel
– nie dzwonek. Dzieci uczą się w ten
sposób szacunku do drugiego
człowieka, nie przerywają mu nagle w
pół zdania, bo „jest przerwa”.

 Uczniowie korzystają z zegarków szkol-
nych lub własnych, uczą się zarządza-
nia czasem.

Korzyści z rezygnacji z dzwonków wy-
dają się być bezdyskusyjne. Tym bardziej
ciekawy jest fakt, że jednak niektóre
szkoły, po kilkutygodniowych lub kilku-
miesięcznych testach funkcjonowania
bezdźwiękowych sygnałów, jednak wra-
cają do starego systemu. 

Oto co ich do tego skłania:
 Zegary nie są wszędzie tak samo wi-

doczne, na przykład, kiedy dzieci są na
boisku.

 Podczas lekcji wciąż ktoś domaga się
odpowiedzi na pytanie: „Która jest go-
dzina?”, co wprowadza chaos i dezor-
ganizuje lekcję.

Nauczycielom czasem zdarza się lekcje
przedłużać, co nie podoba się uczniom.

 Dzieci chodzą po szkole po rozpoczęciu
lekcji, tłumacząc się, że nie wiedziały,
iż lekcje się już zaczęły.

Dzwonek to przecież symbol szkoły.
Wydawać by się mogło, że szkoła bez
dzwonka to nie szkoła, ale czy na pewno?
Na to pytanie odpowiedzcie już sobie sami.

* * *
Z okazji rozpoczynającego się nowego roku
szkolnego życzę wszystkim uczniom wielu
sukcesów i radości ze zdobywania wiedzy, 
a nauczycielom satysfakcji płynącej z pracy
z dziećmi i młodzieżą. Niech ten rok szkolny
będzie bezpieczny... z dzwonkiem lub bez
dzwonka.

 sylwIa waDach
kloczkowska

Nauczycielka Szkoły
Języka Polskiego 

im. św. Jana Pawła II
w Bostonie

KąCIK RODZICA

Bibliografia:

l https://mamadu.pl/167494,szkoly-rezygnuja-z-dzwonkow-co-na-to-nauczyciele-i-uczniowie

l https://troczewski.pl/jak-dzialaja-dzwonki-w-szkole/

l https://pl.m.wikipedia.org/wiki/Dzwonek_szkolny

l https://www.cowbajkachpiszczy.pl/szkolny-dzwonek.html

Dodatek dla dzieci i rodziców „Biały Orzeł Junior” jest realizowany we współpracy z Konsulatem Generalnym RP 
w Nowym Jorku oraz współfinansowany ze środków DWPPG MSZ. 

Symboliczny „pierwszy dzwonek” obwieszcza rozpoczęcie nowego roku szkolnego

Pierwszy dzwonek
 Archiwum WEM

„Jakby się zmęczył nasz szkolny dzwonek
i dużo ciszej woła na lekcje,
gdy się przysłuchać, to w jego tonie
można usłyszeć różne dygresje...”

Tomasz Nowok

Dzwonki w szkołach są nieodłącznym elementem co-
dziennego życia. Wytwarzają specyficzne dźwięki,
które informują uczniów i nauczycieli o zmianie zajęć,
przerwach czy zakończeniu lekcji.
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Waldemar Biniecki

Redaktor Naczelny 
„Kuryera Polskiego”

Ś
wiatowej sławy pianista i kompozytor, emigrant, a zarazem wielki
patriota i filantrop, Jan Ignacy Paderewski jest ciągle niedościg-
nionym przykładem wielkiego męża stanu, skutecznego polityka
i lidera polskiej państwowości, który nie należał do żadnej partii.

Jego misją była wolna, silna, wielka i suwerenna Polska. Warto przestu-
diować wnikliwiej tę wielką postać i przeanalizować jego działalność,
która dziś mogłaby posłużyć w budowaniu pozytywnego wizerunku
Polski na świecie.

Jan Paderewski przybył do Ameryki w 1915 roku ze Szwajcarii,
gdzie stworzył między innymi wraz z Henrykiem Sienkiewiczem Szwaj-
carski Komitet Generalny Pomocy Ofiarom Wojny w Polsce. Wynikiem
trzyletniej pracy Paderewskiego w Stanach Zjednoczonych była rekrutacja
ponad 20 tys. ochotników do Armii Polskiej we Francji, tzw. Błękitnej
Armii, dowodzonej przez gen. Józefa Hallera. Paderewski dysponował
imponującą infrastrukturą społeczną, a mianowicie setkami działaczy
polonijnych, organizacjami i prasą polonijną, które uznały autorytet
„mistrza” i podporządkowały się jego przewodnictwu. Warto wymienić
chociaż niektórych z nich: dr. Teofila Starzyńskiego, Jana Smulskiego,
Franciszka Dzioba, Jana Stykę czy Władysława Bendę. Doprowadził do
zjednoczenia prawie wszystkich organizacji Polonii amerykańskiej
(łącznie piętnastu), które udzieliły mu formalnego pełnomocnictwa do
reprezentowania ich wobec rządu USA i rządów sprzymierzonych.

Paderewski stworzył wokół polskiej sprawy olbrzymie zaplecze inte-
lektualne i finansowe. Wygłosił ponad 340 przemówień, własnoręcznie
napisał tysiące listów do ważnych osobistości w USA. W Ameryce Pa-
derewski zmobilizował na rzecz Polski polonijną i amerykańską opinię
publiczną, zwołując wiece (ok. 300), na których przemawiał, a potem
grał. Ważnym faktem była przyjaźń Ignacego Jana Paderewskiego z
prezydentem Stanów Zjednoczonych Thomasem Woodrowem Wilsonem.
Dzięki osobistemu zaangażowaniu Ignacego Jana Paderewskiego prezy-
dent Woodrow Wilson podpisał 5 października 1917 roku dekret ze-
zwalający Polakom z USA formowanie swojej armii. 8 stycznia 1918
roku oficjalnie głos w spawie polskiej zabrały także Stany Zjednoczone.
Amerykański prezydent Wilson wygłosił wtedy orędzie do Kongresu
USA, w którym stwierdził w 13. punkcie swego programu: „Należy
stworzyć niezawisłe państwo polskie, które winno obejmować terytoria
zamieszkane przez ludność niezaprzeczalnie polską, któremu należy za-
pewnić swobodny i bezpieczny dostęp do morza i którego niezawisłość
polityczną i gospodarczą oraz integralność terytorialną należy zagwa-
rantować traktatem międzynarodowym”. Spektakularne działania pol-
skich patriotów w USA, na czele z Ignacym Janem Paderewskim, dopro-
wadziły do powstania Amerykańskiej Administracji Pomocy
(1919–1923). Ta amerykańska rządowa organizacja wraz z innymi or-
ganizacjami takimi jak Polsko-Amerykański Komitet Pomocy Dzieciom
(1919-1922) przekazała do Polski 250 milionów dolarów. Jako premier
i minister spraw zagranicznych Paderewski miał za sobą poczwórny
mandat: wolę większości Polaków w kraju i za granicą; upoważnienie
paryskiego Komitetu Narodowego Polskiego uznanego formalnie przez
aliantów za tymczasowy rząd Polski; pełne poparcie wszystkich zwycię-
skich aliantów, a osobiście prezydenta Wilsona, oraz zaplecze wojskowe
w postaci Armii Polskiej we Francji. •

Paderewski 
– przypadek do
przestudiowania

Felietony publikowane 
na łamach „Białego Orła”
odzwierciedlają wyłącznie

poglądy ich autorów. Tekst ukazał się na łamach Tygodnika Solidarność

Otym filmie – a w zasadzie o za-
miarze jego nakręcenia – było
głośno już przed pandemią, jed-
nak dopiero teraz sprawa nabrała

rozpędu i do mediów przedostają się kolejne
szczegóły. Mowa o amerykańsko-polskiej
produkcji filmowej „Enemy of my Enemy”
(„Wróg mojego wroga”) opowiadającej o
losach rotmistrza Witolda Pileckiego. 

Scenariusz filmu oparty jest na książce
„Ochotnik”, której autorem jest włoski
historyk prof. Marco Patricelli. Stwierdził
on, nawiązując do idei filmu i rozmachu,
z jakim ma być kręcony, że „Pilecki po-
winien stać się tak samo znany na świecie
jak Schindler, bowiem zasługuje na to jako
ochotnik, bohater, postać wręcz symbo-
liczna”. Włoski naukowiec będzie konsul-
tantem historycznym filmu.

Produkcją obrazu zajmie się Jayne-Ann
Tenggren, która pracowała z Samem
Mendesem przy „1917” czy jednej z
odsłon przygód Jamesa Bonda „Spectre”.
Informację tę podały m.in. portal Deadline

Hollywood, a także pisma filmowe Variety
i Screen International. 

Za całokształt filmu odpowiadać mają
Polski Instytut Sztuki Filmowej oraz ame-
rykańskie studio Powder Hound Pictures.
PISF wsparł megaprodukcję dofinanso-
waniem w wysokości 6 mln zł, ale jak wy-
nika z komunikatu Instytutu, budżet ob-
razu ma opiewać na niemal 230 mln zł
(ponad 55 mln dolarów).

Na razie nie wiadomo – a przynajmniej
nie podano tych informacji do publicznej
wiadomości – kto stanie za kamerą oraz
który aktor wcieli się w główną rolę.

Film ma powstawać we współpracy z
rodziną rotmistrza, która podchodzi ze
sporym entuzjazmem do projektu. Media
cytują wypowiedź Krzysztofa Kosiora,
prawnuka rotmistrza Pileckiego, który
stwierdził: „Byłem zachwycony, czytając
scenariusz (…). Jestem wdzięczny, że ten
film powstaje i że światowa publiczność
pozna historię mojego pradziadka”.

 oPR. Jls

„Enemy of My Enemy”: znamy pierwsze szczegóły
historycznej megaprodukcji o polskim rotmistrzu 

Producentka Bonda 
nakręci film o Pileckim

Rotm. Witold
Pilecki w 1940 r.
dobrowolnie
poddał się
aresztowaniu 
i wywózce do
Auschwitz, aby
zdobyć informacje
o obozie. 
Po ucieczce 
z Auschwitz
walczył 
w Powstaniu
Warszawskim. 
W 1947 r. został
aresztowany przez
władze
komunistyczne, 
a następnie
skazany na śmierć 
i stracony

 domena publiczna
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Wramach odwyku od wyścigów
szczurów można rąbać
drewno, popracować fizycznie
albo wziąć rower i pojechać

do lasu. Albo też po prostu słuchać ciszy,
którą przerywa jedynie świergot ptaków i
cykanie świerszczy. Wybierając nocleg w
klasztorach warto pamiętać o obo-
wiązujących tam zasadach. Przede wszyst-
kim należy zapoznać się z godzinami, w
których obowiązuje cisza nocna (najczęściej
są to godziny 21.30 – 5.00). Warto mieć na
uwadze, że zazwyczaj po tej godzinie za-
mykane są bramy klasztoru. Zachęceni? Oto
kilka wybranych przez nas propozycji na
niezwykły weekend w klasztorze.

Opactwo benedyktynów 
w Tyńcu pod Krakowem
Znajdujące się na stromym, wapiennym
nadwiślańskim wzgórzu opactwo daje
możliwość doświadczenia życia duchowego
mnichów. Można w nim spokojnie odpo-
czywać, zażywać spacerów po pięknym
ogrodzie, wyciszyć się, kontemplować.

Władze Zakonu proszą o zachowanie
ciszy na terenie Domu, zwłaszcza na ko-
rytarzach. Jest ona niezbędna dla we-
wnętrznego skupienia się i owocnego
przeżycia tego czasu. Rozmowy można
tylko prowadzić w pokojach lub w wyzna-
czonych do tego miejscach. Brama klasz-
torna otwarta jest w godzinach 6.00-
21.30. Każdą potrzebę późniejszego
przyjazdu należy zgłosić w recepcji. W go-
dzinach 21.30-6.00 na terenie Opactwa
obowiązuje cisza nocna.

 www.domgosci.benedyktyni.com

Klasztor Kamedułów na Bielanach
Wrocławskich w Krakowie
O wiele więcej determinacji wymaga spę-
dzenie urlopu u Kamedułów na Bielanach

w Krakowie. To propozycja tylko dla panów
– klauzula zabrania kobietom odwiedzania
klasztoru. Goście rozpoczynają dzień o 3:45
i mieszkają w spartańskich warunkach –
w celi jest wąskie, drewniane łóżko, stolik
i krzesło, goła drewniana podłoga. Goście
klasztorni muszą dostosować do reguł za-
konnych. Praca, modlitwa, lektura, kon-
templacja, pokuta, post, samotność, za-
chowywanie milczenia, mają służyć
pełnemu zjednoczeniu z Bogiem.

 www.kameduli.info/bielany.php

Karmelitański Dom Rekolekcyjny 
w Piotrkowicach
Klasztor oferuje przybywającym do ich
Domu Modlitwy nie tylko pobyt zgodny z
klasztorną regułą, ale też przewodników du-
chowych. Jest nim jeden z braci, który czuwa
nad rozwojem duchowym gościa. Atmosfe-
rze modlitwy i skupienia sprzyja siedem-
nastowieczny kościół i sanktuarium lore-
tańskie oraz olbrzymi ogród przyklasztorny.

 www.dom-modlitwy.karmel.pl

Kolegium Ojców Jezuitów w Starej Wsi
Jezuici ze Starej Wsi pod Brzozowem ocze-
kują każdego, kto pragnie przeżyć indywi-
dualne rekolekcje, którym patronuje
założyciel zgromadzenia św. Ignacy Loyola.
To raczej propozycja dla osób wierzących,
pragnących pogłębić swoją duchowość. Co-
dzienne medytacje i ćwiczenia duchowe
odbywają się w absolutnej ciszy.

 www.starawies.jezuici.pl

Pokamedulski Klasztor w Wigrach
W Pokamedulskim Klasztorze w Wigrach
znajduje się 17 Eremów (domków, w któ-
rych niegdyś mieszkali Ojcowie Kame-
duli). Przy każdym Eremie znajduje się
również ogródek. W Eremach są dwa lub
trzy pokoje, co pozwala spokojnie wy-
począć 4-5 osobowej rodzinie.

 www.wigry.pro

Sanktuarium Ciszy – Pustelnia
Złotego Lasu
Pustelnia Złotego Lasu to idealne miejsce
na wypoczynek, wyciszenie, relaks, a
także na rekreację czy spotkania rodzinne.
Pośród rytwiańskich lasów każdy znajdzie
coś dla siebie. Można tu smacznie zjeść,
pospacerować przy śpiewie ptaków, poz-
nać kamedulską historię, a także skupić
się na modlitwie i kontemplacji.

 www.pustelnia.com.pl

 PoT

Weekendowe wyciszenie 
w ascetycznym otoczeniu?
Odpoczynek od zgiełku dnia
codziennego? Czy może po
prostu inna forma spędzenia
wolnych chwil? Coraz więcej
klasztorów i domów zakon-
nych w Polsce oferuje turys-
tom spędzenie kilku nocy.

Karmelitański Dom
Rekolekcyjny 
w Piotrkowicach

POLSKA MNIEJ ZNANA

Weekend w klasztorze
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Znajdujące się na stromym nadwiślańskim wzgórzu opactwo w Tyńcu daje możliwość
doświadczenia życia duchowego mnichów

Pokamedulski Klasztor w Wigrach ma niezwykle malownicze położenie
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Królewskie Kopalnie Soli w Wie-
liczce i Bochni stanowią jedne z
najstarszych kopalni soli ka-
miennej na świecie i najdłużej

czynne zakłady przemysłowe. Zabytkowa
Kopalnia Soli w Wieliczce została wpisana
na listę UNESCO w 1978 roku jako jeden z
pierwszych 12 obiektów na świecie. W
roku 2013 wpis rozszerzono o zabytkową
Kopalnię Soli w Bochni.

Wydobycie soli kamiennej w tym rejo-
nie rozpoczęło się w XIII w. Kopalnie w
Wieliczce i Bochni stanowią jedne z naj-
starszych kopalni soli kamiennej na świe-
cie i najdłużej czynne zakłady prze-
mysłowe. Od niepamiętnych czasów
odparowywano tu sól z naturalnie wystę-
pujących słonych źródeł. Wyschnięcie tych
źródeł skłoniło ludzi do poszukiwania soli
pod powierzchnią ziemi. Do pierwszych
brył soli kamiennej dotarli sprowadzeni
do Polski w 1251 r. przez węgierską
księżniczkę i królową Polski Kingę z Ar-
padów węgierscy górnicy. 

Wieliczka
Trzykilometrowa trasa turystyczna wie-
dzie przez kilka z 20 dużych komór, udo-
stępnionych do zwiedzania na głębokoś-
ciach od 64 do 135 metrów. Wielicka
kopalnia ma 9 poziomów, z których
pierwszy – poziom Bono – leży na głębo-
kości 64 metrów, zaś ostatni na głębo-
kości 327 metrów. Jako wejście do kopalni
służy szyb Daniłowicza. Najstarszą zlo-
kalizowaną dziś częścią kopalni jest szyb
Goryszowki, pochodzący z drugiej połowy
XIII w. Jest użytkowany bez przerwy od
średniowiecza, aż do chwili obecnej. Na
początku trasy na szczególną uwagę

zasługuje Kaplica św. Antoniego. W Ko-
morze Janowice grupa wykutych z soli
postaci ilustruje legendę o pierścieniu
świętej Kingi znalezionym w pierwszej
bryle soli, a w Komorze Spalonej pokazy-
wana jest niebezpieczna praca przy wy-
palaniu metanu. Ciekawym pomieszcze-
niem jest bardzo wysoka Komora
Pieskowa Skała, wykuta około roku 1669.
Największym podziemnym kościołem jest
znajdująca się na głębokości 101 metrów
Kaplica św. Kingi o wymiarach: długość
ok. 54 metrów, szerokość ok. 18 metrów
oraz wysokość ok. 12 metrów. Znajdują się
tutaj relikwie uznanej za świętą królowej
Polski. Oprócz uroczystości natury reli-
gijnej odbywają się tu także koncerty mu-
zyki poważnej. W Komorze Erazma
Barącza wita turystów pomnik Johanna
Wolfganga Goethego. Podłogę tejże ko-
mory zalano wodą, tworząc słone jeziorko.
Na jego brzegu stoi Skarbnik – dobry duch
kopalni. W 1997 r., w komorze Teodora
Wessla, na III poziomie (- 135 metrów),
otwarto Podziemny Ośrodek Rehabilita-
cyjno-Leczniczy. Komory Michałowice i
Drozdowice mają po 35 metrów wysokości
i posiadają najciekawsze konstrukcje za-
bezpieczające przed zawaleniem, naj-
wyższą dostępną salą jest jednak Komora
Stanisława Staszica. Odległość pomiędzy
„stropem” a „spągiem” dochodzi do 50
metrów. W komorze Warszawa, (III po-
ziom, długość 54 metrów, szerokość 17
metrów, wysokość 9 metrów, 135 metrów
pod ziemią) odbywają się uroczystości
górnicze, zawody i imprezy sportowe,
koncerty muzyczne, a także ekskluzywne
bale sylwestrowe. Trasę pieszą uzupełnia
Muzeum Żup Krakowskich usytuowane na

III poziomie. Zbiory eksponowane są tu w
14 komorach. Łączna długość przejść
łączących około 3000 wyrobisk (chodni-
ków, pochylni, komór eksploatacyjnych,
szybów, szybików), przekracza 300 kilo-
metrów.

Zamek Żupny
Zamek w Wieliczce, dawna siedziba za-
rządu kopalń Wieliczki i Bochni, niegdyś
było to jedno wielkie gospodarstwo. 23
czerwca 2013 r. zamek został wpisany na
Listę Światowego Dziedzictwa Kulturo-
wego i Przyrodniczego Ludzkości UNESCO,
jako rozszerzenie wpisu dotyczącego ko-
palni soli. Zamek składa się z trzech
głównych budowli: Zamku Środkowego
(XIII-XIV w.), Północnego (XV w.),
Południowego (XIX-XX w.) oraz baszty
(XIV w.). Podwaliny pod budowę zamku
dał w XIII wieku książę Henryk IV Probus,
są to też początki krakowskiej Żupy, czyli
solnego przedsiębiorstwa, będącego w po-
siadaniu władcy. Za prawidłowe zarządza-
nie dobrami odpowiadał żupnik – miano-
wany przez króla administrator żupy.
Prawdziwy rozwój miasta i Zamku na-
stąpił za Kazimierza Wielkiego, król loko-
wał Wieliczkę na prawie niemieckim,
gruntownie umocnił i przebudował Zamek.
Przez 650 lat Zamek ulegał pożarom,
wojną, oblężeniom i innym katastrofom,
które w znaczący sposób wpłynęły na
kształt dzisiejszej budowli. Najdotkliwsze
zniszczenia powstały na skutek bombar-
dowania wojsk radzieckich w 1945 r. Prace
remontowe zakończono w 1992 r.
Współcześnie, odrestaurowany Zamek
stanowi siedzibę Muzeum Żup Krakow-

skich. W ramach zwiedzania Zamku
można obejrzeć stałą ekspozycję archeo-
logiczną, kolekcję solniczek oraz aktualną
wystawę czasową.

Bochnia
Zabytkowa Kopalnia Soli Bochnia to naj-
starsza na ziemiach polskich kopalnia, w
której rozpoczęto wydobycie soli kamien-
nej. Jej początki sięgają 1248 r. Po blisko
ośmiu wiekach eksploatacji przypomina
niezwykłe podziemne miasto, zachwy-
cając niepowtarzalnymi wyrobiskami, ka-
plicami wykutymi w solnych skałach oraz
oryginalnymi rzeźbami i urządzeniami
wykorzystywanymi przed wiekami. Ko-
palnię można zwiedzać pieszo oraz… łod-
ziami. Zwiedzanie bocheńskiej żupy to
niezwykła wyprawa przez najpiękniejsze
i najciekawsze wyrobiska, znajdujące się
na poziomach August i Sienkiewicz. Obej-
mują one unikatowe komory o charakte-
rystycznym kształcie i układzie geologicz-
nym, surowe kaplice, a także narzędzia
górnicze, którymi posługiwano się przed
wiekami. Dzięki niespotykanej w skali
światowej Podziemnej Ekspozycji Multi-
medialnej zwiedzanie ma charakter pod-
róży przez historię soli, która rozpoczyna
się w epoce panowania księcia Bolesława
Wstydliwego i księżnej Kingi. Swoje opo-
wieści snują polscy królowie, żupnicy ge-
nueńscy, a także duch cystersa – mnicha,
z którego zakonem wiąże się powstanie
kopalni w Bochni. Zwiedzanie bocheń-
skich podziemi to niezapomniana przy-
goda, w czasie której życie kopalni toczy
się tuż obok zwiedzających.

 PoT

Znajdująca się pod ziemią kaplica św. Kingi w Kopalni Soli w Wieliczce

Zabytkowa Kopalnia Soli Bochnia to najstarsza na ziemiach polskich kopalnia

Królewskie Kopalnie Soli w Wieliczce i Bochni

Bogactwo spod ziemi
 POT
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Stare Miasto to najstarsza część le-
wobrzeżnego Wrocławia. Podobnie
jak na Ostrowie Tumskim, na dru-
gim brzegu Odry, skupia cenne

historyczne zabytki.

Zabytkowe centrum
Centrum starówki zajmuje rynek
założony około 1240 roku, prostokątny
plac, z którego wybiega jedenaście ulic i
przejść. Dość często pojawiają się w tej
okolicy postacie krasnoludków, którym
najbliżej z mieszczącego się niedaleko
Muzeum Krasnoludków przy ulicy Od-
rzańskiej. Pośrodku rynku wznosi się im-
ponujący rozmiarami trójnawowy gotycki
ratusz z charakterystyczną, wznoszącą
się na 66 metrów wieżą i ceramicznym
szczytem, najpiękniejszy przykład świec-
kiego budownictwa Wrocławia z okresu
późnego średniowiecza. Początki jego
budowy sięgają XIV wieku, rozbudowy-
wany był przez dwa następne stulecia.
Łączy w sobie cechy gotyku i renesansu.
Szczególnie pięknie prezentuje się
wschodnia fasada budynku. Zwracają
uwagę rzeźby i portal z 1328 roku. W fa-
sadzie południowej rzeźba wykuszy, dwa
fryzy, rzeźby figuralne na średniowiecz-
nych konsolach oraz mieszczka i miesz-
czanin z konwią piwa nad wejściem do
Piwnicy Świdnickiej, słynnej w średnio-
wieczu z szynkowanego tu piwa świd-
nickiego. We wnętrzach ratusza prezen-
towane są ekspozycje Muzeum Sztuki
Mieszczańskiej, między innymi galeria
sławnych wrocławian, dokumenty i pa-
miątki związane z historią miasta.

Przed ratuszem pręgierz z piaskowca i
pomnik Aleksandra Fredry, przywieziony
po wojnie ze Lwowa. Góruje nad nimi
ogromna bryła kościoła św. Elżbiety. Ba-
zylika wzniesiona została w drugiej
połowie XIV wieku, trójnawowa, ceglana.
Wieża, 90 metrów wysokości, fragmenty
z XIII wieku, późniejsza z renesansowym
hełmem z 1535 roku. Wnętrze kościoła
bardzo strzeliste, liczne pomniki i epita-
fia, najliczniejsze renesansowe i baro-
kowe. Na uwagę zasługuje cyborium go-
tyckie 18 metrów wysokie.

Dwie małe kamieniczki przed koś-
ciołem ocalały z kilkunastu domów alta-
rystów, duchownych ołtarzników. Jaś, go-
tycko-renesansowa i większa, Małgosia,
barkowa.

Od południowego zachodu do Rynku
przylega plac Solny wyodrębniony w 1241
na składy i targ soli przywożonej z
Małopolski, który otaczają kamienice
mieszczańskie odbudowane po zniszcze-
niach wojennych z wyróżniającą się ka-
mienicą Oppenheimów i klasycystycznym
gmachem Starej Giełdy. Zrekonstruowany
narożny gmach przy ulicy Oławskiej i
Rynku zwieńczony attyką w stylu polskim
jest rekonstrukcją domu Pod Złotą Koroną
z 1521 roku. W przeciwległej, zachodniej
pierzei Rynku przyciąga wzrok dom Pod
Gryfami, późnorenesansowy, o tradycyj-
nym stromym szczycie.

Historyczne trakty
W północnej części wrocławskiej sta-
rówki, wzdłuż Odry, na linii dawnych
murów miejskich, ciągnie się zespół
głównego budynku Uniwersytetu
Wrocławskiego. Jest to budowla powstała
w miejscu dawnego zamku książęcego.
Gmach liczy około 200. metrów długości
budowany w latach 1728-1742, należy do
najpiękniejszych barokowych pałaców
środkowej Europy, mimo że wojna w 1741
przeszkodziła wzniesieniu wschodniego
skrzydła i wysokiej wieży środkowej.
Centralna część gmachu zburzona zos-
tała podczas oblężenia w 1945, odbudo-
wana w 1948. Wieża w zachodnim
skrzydle budynku ozdobiona globusem i
alegorycznymi figurami, mieściła w XVIII
i XIX wieku obserwatorium astrono-
miczne.

U wejścia głównego obok fontanny z
szermierzem wznosi się piękny portal ba-
rokowy z około 1736 roku z postaciami
alegorycznymi. W bogato dekorowanych
wnętrzach można zobaczyć liczne figury
i malowidła. Klatka schodowa ozdobiona
bogatymi barokowymi stiukami i freskami
prowadzi na pierwsze piętro do ocalałej,
wspaniałej auli Leopoldina z lat trzydzie-
stych XVIII wieku, pełnej przepysznych
dekoracji, złoceń, rzeźb i malowideł. Przy
jej wystroju działali najlepsi artyści, jakich
miał wtedy Wrocław. Obecnie, ten rzadki
przykład zachowanej w pierwotnym sta-
nie sali barokowej, służy uroczystościom
uniwersyteckim. Wrażenie robi też Ora-
torium Marianum, sala muzyczna ozdo-
biona malowidłami i złoceniami. W skład
zespołu uniwersyteckiego wchodzi kościół
Imienia Jezus, z końca XVII wieku,

Wrocław to miasto o wyjątkowo bogatej historii i ciekawej architekturze 

Co warto zobaczyć 
w stolicy Dolnego Śląska?

Rynek wrocławski 
ma ponad 800 lat!

 POT
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uważany za najpiękniejszą barokową
świątynię miasta ze szczególnie bogatym
wyposażeniem wnętrza. Z Uniwersytetem
sąsiaduje barokowy kościół św. Macieja
1689-1733. Świetność barokowego wnęt-
rza kościoła potęguje malowidło 1704-
1706 wykonane w stylu malarstwa iluz-
jonistycznego.

Od rynku na południe prowadzi histo-
ryczna ulica Świdnicka, reprezentacyjny
trakt przywracany do dawnej świetności.
Podążając dalej w tę stronę można dojść
do dworca głównego PKP, budynku
wzniesionego w połowie XIX wieku, w
stylu neogotyku angielskiego. Był to naj-
większy tego typu obiekt w Prusach, z fa-
sadą o długości 200. metrów. Rewalory-
zacja i przebudowa otoczenia nadała
dworcowi wspaniały wygląd.

Panorama Racławicka
W pobliżu usytuowana jest ważna atrakcja
turystyczna Wrocławia, czyli Panorama
Racławicka, umieszczona w specjalnie
zbudowanej w tym celu rotundzie. Słynne
dzieło Jana Styki i Wojciecha Kossaka, o
wymiarach 114×15 metrów powstało na

przełomie lat 1893-94, dla uczczenia set-
nej rocznicy insurekcji kościuszkowskiej.
Początkowo znajdowało się we Lwowie po
wojnie trafiło do Wrocławia, ale udostęp-
nione dopiero po 1985 roku. W pobliżu ro-
tundy znajduje się neorenesansowy bu-
dynek z końca XIX wieku, mieszczący
obecnie Muzeum Narodowe.

W obrębie starówki znajduje się Wyspa
Piasek, której nazwa pochodzi od wznie-
sionego na niej w latach 1334 -1390 go-
tyckiego kościoła Najświętszej Marii
Panny na Piasku, zniszczonego podczas
oblężenia, następnie odbudowanego po
wojnie. Wyspa ma powierzchnię około
pięciu hektarów. Z północy na południe
biegnie przez nią ulica św. Jadwigi. Tędy
we wczesnym średniowieczu przebiegał
trakt handlowy. Do roku 1810 wyspa sta-
nowiła własność kościelną, po kasacie za-
konów włączona została pod jurysdykcję
miejską.

Wyjątkowa architektura
Przewodniki po zabytkach Starego Miasta
we Wrocławiu zachęcają też między in-
nymi do zwiedzenia Synagogi pod Białym

Bocianem, budynku w stylu klasycystycz-
nym z elementami architektury rzymskiej.
Wewnątrz obejrzeć można wystawę przy-
gotowaną przez Centrum Kultury i Edu-
kacji Żydowskiej „Historia Odzyskana.
Życie Żydów we Wrocławiu i na Dolnym
Śląsku”, która kronikuje losy mieszkań-
ców Wrocławia pochodzenia żydowskiego,
od czasów średniowieczna poprzez nie-
miecko-żydowskie oświecenie i unice-
stwienie pod rządami nazistów, powo-
jenny komunizm po dzisiejsze czasy w
demokratycznej Polsce.

W programie zwiedzania zabytkowej
starówki powinna znaleźć się także Nowa
Giełda zbudowana w latach 1864-1867 w
stylu angielskiego gotyku Tudorów z ele-
mentami neorenesansu. Gmach był do
roku 1945 własnością Izby Przemysłowo-
Handlowej. Obecnie należy do klubu spor-
towego Gwardia. Wielka sala będąca dziś
areną zawodów sportowych, była przed
laty parkietem rywalizacji graczy giełdo-
wych. Cennym zabytkiem sztuki architek-
tonicznej jest Hala Targowa zlokalizo-
wana nieopodal wyspy Piasek, zbudowana
w 1908 roku według projektu Richarda

Plüddemanna, autora wielu charaktery-
stycznych ceglanych budowli Wrocławia.
Budynek wyszedł cało z zawieruchy dru-
giej wojny światowej. Do dziś służy celom
targowym i jest jednym z największych
miejsc tego typu w mieście.

Przy historycznej ulicy zlokalizowany
jest gmach Opery Wrocławskiej, jednego
z najbardziej znaczących teatrów w Pol-
sce, wystawiających cieszące się wielkim
uznaniem spektakle operowe. Rocznie
wrocławską operę odwiedza ponad 100
tys. widzów. Budynek teatru wzniesiono
w latach 1839–1841. Początkowo mieścił
teatr miejski, w scenę operową prze-
kształcono go na przełomie XIX i XX
wieku. We wnętrzach zachowała się
większość zdobień między innymi plafon
z portretami kompozytorów i loża ce-
sarska.

Przez wrocławską starówkę co dzień
przewijają się turyści ze względu na za-
bytki, liczne hotele, puby, restauracje. Na
Starym Mieście odbywają się najważnie-
jsze uroczystości, imprezy kulturalne i
rozrywkowe.

 PoT

Słynny mostek pokutnic we Wrocławiu Wrocław jest znany z licznych krasnali, których z roku na rok w mieście przybywa

Archikatedra św. Jana Chrzciciela zlokalizowana na wrocławskim Ostrowie Tumskim Wrocławskie Stare Miasto cechuje się wyjątkowo ciekawą architekturą
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Wostatni lipcowy weekend w
w Broward County Conven-
tion Center w Fort Lauder-
dale na Florydzie odbyły się

prestiżowe zawody US Open w Judo. Do
zmagań stanęło ponad dwa tysiące za-
wodników i zawodniczek reprezen-
tujących 35 krajów świata w różnych ka-
tegoriach wiekowych i wagowych. Polskę
reprezentowali Artur Pujszo i Kirił We-
sołowski, którzy zdobyli w sumie trzy me-
dale – dwa złote i jeden brązowy.

– Radość jest ogromna dla Polski i dla
Polonii, zwłaszcza nowojorskiej, bo Artur
i Kirił są związani od kilku lat z moją Aka-
demią – mówi Wojtek Szuliński, trener
judo i właściciel coraz popularniejszej
Szulinski Martial Art Academy. – Razem
trenujemy i pomagamy sobie przed za-
wodami, ale przede wszystkim przekazu-
jemy wiedzę i doświadczenie kolejnemu
pokoleniu przyszłych zawodników – do-
daje.

Niespodzianka turnieju 
Artur Pujszo z Bydgoszczy, na co dzień
trenujący w Sekcji Sportów Walki bydgo-
skiej Wyższej Szkoły Gospodarki, mierzył
się z przeciwnikami w wadze +100kg oraz
Open, a Kirił Wesołowski z Warszawy –
w wadze do 100 kg. 

Artur stoczył łącznie 8 walk, z których
7 wygrał zdobywając brązowy medal w
kategorii +100 kg oraz złoty medal w ka-
tegorii „Open”. Kirił zdobył złoty medal
w kategorii do 100 kg.

„Kolejny start w USA pod barwami
Szulinski Martial Art Academy za mną. W
finałowej walce udało mi się pokonać
brązowego medalistę Igrzysk Olimpijskich
w Londynie mistrzostw z Mongolii. Dzię-
kuje prezesowi klubu Wojtkowi Szuliń-
skiemu za umożliwienie tego startu, za
zaufanie i możliwość reprezentowania
klubu na arenie międzynarodowej” – na-
pisał Kirił Wesołowski na swojej stronie
na Facebooku.

– Wygrana Kiriła była chyba naj-
większą niespodzianką turnieju, bo mon-
golski zawodnik, ze względu na swoje wy-
niki, był zdecydowanym faworytem –
mówi trener Szuliński. – Ale jak w każdym

sporcie, tak i w judo, każdy może wygrać.
I bardzo się cieszę, że udało się to Kiriłowi.
Z całą szczerością mogę teraz powiedzieć,
że w naszej akademii mamy najlepszych
zawodników i trenerów – twierdzi. 

Duma dla Szulinski Martial 
Art Academy 
Artur i Kirił reprezentowali Polskę pod-
czas turnieju Judo US Open Polskę, ale ich
zwycięstwa są ogromną dumą Szulinski
Martial Art Academy. – Obaj są częścią
Akademii – mówi Wojtek. – Od lat się w
niej udzielają, więc tym samym i ją re-
prezentują. Dlatego do tych zawodów
przygotowywali się w Polsce, ale na
ostatni okres przygotowawczy przylecieli
do Nowego Jorku na kilka tygodni przed
turniejem i ostanie szlify robiliśmy już tu
na miejscu. I efektem tego są trzy medale
– zauważa. 

– Współpraca z obydwoma zawodni-
kami jest bardzo owocna nie tylko dla
mnie, ale także dla moich podopiecznych,
czyli dzieciaków trenujących w Akademii
– podkreśla trener Szuliński. – Mają
okazję trenować z najlepszymi. Zarówno
Artur, jak i Kirił chętnie z nimi pracują.
Pomagają się rozwijać najmłodszym
miłośnikom judo. Zresztą nie tylko oni,
bo Akademię często odwiedzają polscy ju-
docy, w tym członkowie kadry narodowej
i bardzo chętnie udzielają porad młodym
adeptom sztuk walki. Bardzo mnie cieszy,
że Akademię odwiedzają zawodnicy na
najwyższym światowym poziomie i dzielą
się swoją wiedzą z młodszym pokoleniem
– dodaje. 

Lot z przygodami 
Zanim jednak Artur i Kirił stanęli w
szranki z przeciwnikami, najedli się sporo
stresu, bo o mały włos w ogóle by nie do-
tarli na zawody.

– Na Florydę lecieliśmy z przebojami,
bo najpierw odwołali nam lot z Nowego
Jorku – opowiada Wojtek, który w tego-
rocznym turnieju nie brał udziału, jego
rola ograniczyła się do trenerskiej. – Do-
staliśmy się do Filadelfii i tam musieliśmy
czekać kilka godzin. W efekcie na Florydę
lecieliśmy przez kilkanaście godzin,

trzema różnymi liniami. Na miejscu by-
liśmy o 3:00 nad ranem, a zawody roz-
poczynały się o 8:00. Jednak pomimo ta-
kich przygód, stresu i zmęczenia wszystko
poszło dobrze, co świadczy o tym, że
chłopcy byli dobrze przygotowani. Deter-
minacja i ciężka praca przyniosły owoce.
A muszę tu podkreślić, że ten turniej
ściąga najwyższej klasy zawodników –
podkreśla.

Na szczęście lot powrotny do Nowego
Jorku odbył się już bezproblemowo.

Nowe plany trenera Wojtka 
Artur i Kirił planują zostać w Nowym
Jorku i pomogą Wojtkowi w treningach i
przygotowaniach do mistrzostw Paname-
rican w sambo. Przypomnijmy, że Wojtek
Szuliński jest od kilku lat najlepszym
sambistą w Ameryce, a tym samym
członkiem kadry USA. W pierwszej
połowie września wybiera się na Domini-
kanę, gdzie weźmie udział w Panamerican
championship.

– Wierzę w kolejne zwycięstwo i utrzy-
manie tytułu i pasa – mówi Wojtek. –
Bardzo się cieszę, że Artur i Kirił będą te-
raz ze mną trenować. Już od ośmiu lat,
czyli od kiedy się poznaliśmy pomagamy
sobie w przygotowaniach do zawodów. A
poznaliśmy się właśnie podczas turniejów
judo i ju-juitsu, na które zaczęli przy-
jeżdżać do Stanów – wspomina. 

Pomimo wakacji w samej Akademii
trwa wzmożony ruch, bo trenują starsi
adepci sztuk walki, a poza tym pełną parą
idą przygotowania do nowego projektu
Wojtka Szulińskiego.

– Zaczęliśmy współpracę ze szkołami
publicznymi w Nowym Jorku i powstają
nowe programy „after school” – tłuma-
czy Wojtek. – Jedną z tych szkół jest PS
34 na Greenpoincie, w której wprowa-
dzony został dwujęzyczny, angielsko-
polski, program nauczania. Jeden z od-
działów Akademii znajduje się na
Greenpoincie i chętnych uczniów bę-
dziemy tam zabierać po lekcjach na tre-
ningi. Na dzień dzisiejszy mamy już ponad
20 chętnych tylko z tej jednej szkoły, a to
dopiero początek współpracy. Ale prowa-
dzimy rozmowy jeszcze z kilkoma innymi
szkołami podstawowymi, m.in. na Ridge-
wood i prawie wszystko jest już zapięte
na ostatni guzik. Tak więc od września
ruszamy pełną parą i nawet dołączy do
nas nowy trener z Polski. Jednym słowem
– będzie się działo! – zapowiada. 

Na koniec Wojciech Szuliński składa
podziękowania dla sponsorów: GB Con-
struction LLC, Polsko-Słowiańskiej Fede-
ralnej Unii Kredytowej, Adwokatowi NYC,
Thedlnyc, Preferred Stone LLC, Greenpo-
int Insurance, Sling, Gramx Promotions,
Radiu Rampa.

 Iwona heJmeJ

Trener Wojtek Szuliński dumny z sukcesów polskich zawodników odniesionych w Judo US Open na Florydzie 

Polscy judocy ze złotem
i brązem 

Od lewej: zdobywca złotego medalu w kategorii do 100 kg Kirił Wesołowski, Wojciech Szuliński 
i Artur Pujszo, który z Florydy przywiózł dwa medale: złoty i brązowy 

 Archiwum W. Szulińskiego
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W zeszłym roku Nowy Jork okazał się szczęśliwy dla
Igi Świątek. Polka zwyciężyła w US Open, wygry-
wając swój trzeci wielkoszlemowy turniej w karierze
(w tym roku do tego wyniku dopisała kolejny triumf
w Paryżu). Tym razem jednak nowojorskie korty nie
przyniosły szczęścia polskiej tenisistce, która dotarła
tylko do 1/8 finału i 3 września musiała pożegnać się
z turniejem US Open po przegranej z łotyszką Jeleną
Ostapenko (6:3, 3:6, 1:6). 

Co ciekawe, obie zawodniczki do tej pory czterokrotnie
spotykały się na kortach i wszystkie te spotkania skończyły
się porażkami Świątek. A jak tegoroczną przegraną tłuma-
czy sama zawodniczka? – Naprawdę nie wiem, co się
stało z moją grą. Nagle straciłam kontrolę. Muszę po pro-
stu obejrzeć mecz i się przekonać, bo tak naprawdę nie
wiem, dlaczego zaczęłam popełniać tak wiele błędów –
stwierdziła Polka podczas konferencji prasowej po meczu.

Po tym spotkaniu Iga Świątek straci też pierwsze
miejsce w rankingu WTA na rzecz Aryny Sabalenki. Polka
na szczycie rankingu WTA była od 4 kwietnia 2022 roku
– 525 dni, 75 tygodni, co daje jej 10. miejsce w klasyfi-
kacji wszechczasów. Teraz jej dominacja dobiegła końca i
po zakończeniu turnieju to właśnie Białorusinka będzie
numerem jeden w rankingu WTA. Tenisistką, która
najdłużej była na czele – przez 377 tygodni – pozostaje
Niemka Steffi Graf.

 JLS

Polska tenisistka uległa w 1/8
finału łotyszce Jelenie Ostapenko
i straciła pozycję liderki 
w rankingu WTA 

Iga Świątek 
odpadła z US Open 

Po przegranej z łotyszką Jeleną Ostapenko Iga Świątek
musiała się pożegnać z nowojorskim turniejem

 US Open 
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Jak pokazują wyniki najno-
wszego badania, New Jersey
zajmuje 2. miejsce na liście
najlepszych miejsc do życia w

USA w 2023 roku.
Podjęcie decyzji o miejscu za-

mieszkania nie jest łatwe. Warto
przy tym zwrócić uwagę na wiele
czynników. Przyjrzeli się im twórcy
z WalletHub i zawyrokowali – New
Jersey jest jednym z najlepszych
stanów do życia w USA w 2023 roku.

Garden State wśród stanów, w
których żyje się najlepiej, zajął dru-
gie miejsce. Tworząc ranking,
twórcy wzięli pod uwagę kilka klu-
czowych czynników wpływających
wg nich na jakość życia. Na ich liście
znalazły się przystępność cenowa,
jakość życia, edukacja i dostęp do
opieki zdrowotnej.

Pierwsze miejsce na liście zajął
Massachusetts. New Hampshire i

Nowy Jork znalazły się odpowiednio
na trzecim i czwartym miejscu.
Luizjana, Alaska i Nowy Meksyk

znalazły się na trzech ostatnich
miejscach na liście.

 am

New Jersey w rankingu najlepszych stanów do życia w USA wg portalu WalletHub
wyprzedził tylko Massachusetts

New Jersey na 2. miejscu w rankingu najlepszych do życia stanów w USA

Tu żyje się 
najlepiej!

 Archiwum WEM

Według zwolenników LGBTQ+
nowe orzeczenie sądu zabraniające
trzem okręgom szkolnym w New
Jersey stosowania zasad powiada-
miania rodziców o zmianie przez
uczniów swojej ekspresji płciowej,
które krytycy uznali za dyskrymi-
nujące, to „dobry pierwszy krok”.

Orzeczenie sędziego Sądu Naj-
wyższego Davida F. Baumana z
piątku 18 sierpnia zostało wydane na
wniosek prokuratora generalnego
Matta Platkina, który w czerwcu
złożył skargę dotyczącą praw obywa-
telskich. Zakwestionował w niej poli-
tykę zatwierdzoną przez okręgi szkolne
Middletown, Manalapan i Marlboro.

Nakaz sądu oznacza jej zawieszenie
do czasu rozpatrzenia skarg sądo-
wych.

W ostatnich miesiącach przepisy, o
których mowa, zostały zmienione w
celu nałożenia na administratorów
szkolnych obowiązku powiadamiania
rodziców o uczniach, którzy podjęli
decyzję o zmianie swojej ekspresji
płciowej. Zwolennicy tego rozwiąza-
nia twierdzą, że rodzice, jako opieku-
nowie dziecka, powinni być ostrze-
gani o takich sprawach. Z kolei
krytycy zwracali uwagę, że takie przy-
musowe coming outy mogą zagrozić
uczniom, którzy nie otrzymują wspar-
cia za trony rodzin.

 AM
Społeczność LGBTQ świętuje wstrzymanie
przez sąd kontrowersyjnych przepisów 

Szkoły w New Jersey jednak nie zawiadomią rodziców o zmianie
ekspresji płciowej ich dzieci?

Sukces społeczności LGBTQ+
 Pexels

Gubernator New Jersey Phil Murphy podpisał w piątek
25 sierpnia nową ustawę, mającą na celu ochronę wete-
ranów przed wyzyskiem. Prawodawstwo S-3292/A-
3286 ustanawia standardowe wymagania, których na-
leży przestrzegać, w przypadku ubiegania się o
odszkodowanie za nieprawidłowe udzielenie pomocy
lub porady weteranom i ich rodzinom w zakresie świad-
czeń dla byłych wojskowych.

Dotyczy to sytuacji, w których ktoś pomaga w przygoto-
waniu lub złożeniu dowolnego wniosku o świadczenia z De-
partamentu Spraw Weteranów Stanów Zjednoczonych (VA)
lub Departamentu Spraw Wojskowych i Weteranów stanu
New Jersey (DMAVA).

Ustawodawstwo określa okoliczności, w jakich można do-
chodzić odszkodowania. Wymaga, aby warunki świadczenia
usług i wynagrodzenia były sporządzone na piśmie. Ponadto
zabrania podmiotom gwarantowania jakichkolwiek konkret-
nych rezultatów podczas oferowania swoich usług. A to jedy-
nie część założeń nowego prawa.

Zgodnie z projektem wszelkie naruszenia będą uznawane
za czyn niezgodny z prawem w świetle ustawy o oszustwach
konsumenckich stanu New Jersey, co może skutkować karami
– m.in. pieniężnymi.

Więcej informacji znaleźć można na stronie
www.nj.gov/military.

 AM

Nowe przepisy w New Jersey
wzmacniają ochronę weteranów
przed próbami oszustw i wyłudzeń

Większa ochrona 
weteranów
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Gubernator Phil Murphy
podpisał nową ustawę,
której przepisy podwoiły
czas przymusowego po-

bytu w szpitalach osób w kryzysie
zdrowia psychicznego. Decyzję
podjął pomimo krytyki rozwiązania
– może ono pogłębić dysproporcje
rasowe i wpłynąć na nieprzestrze-
ganie praw obywatelskich.

W zeszłym miesiącu krytycy
ustawy wzywali Murphy'ego do jej
zawetowania. Po podpisaniu prawa
16 sierpnia gubernator wydał oświad-
czenie broniące swojej decyzji. Okreś-
lił niedobór łóżek psychiatrycznych
w stanie „nagłym kryzysem”, który
uniemożliwia podmiotom
świadczącym opiekę zdrowotną le-
czenie osób chorych psychicznie w
najbardziej odpowiednim środowisku.

Wcześniej szpitale mogły przy-
musowo zatrzymać osoby w kryzy-
sie zaledwie przez 72 godziny, sta-
rając się w tym czasie umieścić je w
szpitalach psychiatrycznych lub in-
nych placówkach zapewniających
specjalistyczną opiekę. W czerwcu
administratorzy szpitali apelowali
do prawodawców o zwiększenie tego

limitu czasowego, zwracając uwagę
na to, że często nie są w stanie za-
pewnić takich miejsc w ciągu trzech
dni, co zmusza ich do wypisywania
do domu nieleczonych pacjentów,
mimo że uznano ich za zagrożenie
dla nich samych lub innych osób.
Nowe prawo pozwala szpitalom –

za zgodą sądu – na przymusowe
zatrzymanie takich pacjentów, na-
wet o dodatkowe 72 godziny.
Umożliwia także szpitalom ubiega-
nie się o tymczasową zgodę Depar-
tamentu Zdrowia na dodanie miejsc
na oddziałach dla przymusowych
pacjentów.  am

Zgodnie z nowymi przepisami pacjenta w kryzysie psychicznym będzie można
zatrzymać na oddziale na 6 dób, zamiast dotychczasowych trzech

Nowe prawo w New Jersey podwaja czas przymusowego pobytu 
w szpitalach psychiatrycznych

Ochrona 
czy nadużycie?

 Archiwum WEM

Zgodnie z nową ustawą podpisaną 24 sierpnia przez gu-
bernatora Phila Murphy'ego okręgi szkolne w New Jer-
sey będą zobowiązane do zapewniania uczniom klas od
6 do 12 bezpłatnych higienicznych produktów men-
struacyjnych.

Co najmniej połowa łazienek kobiecych i neutralnych bę-
dzie musiała być wyposażona w produkty takie jak tampony i
podpaski. Przepis obejmie około 1,400 szkół w całym New
Jersey. Zgodnie z danymi do szkół tych uczęszcza w sumie
354,497 uczennic.

Według bezstronnego Office of Legislative Services koszt
wdrożenia nowych przepisów wyniesie od 1,8 do 3,5 miliona
dolarów w pierwszym pełnym roku szkolnym i od 1,4 do 2,9
miliona dolarów w kolejnych latach. Wszelkie wydatki ponie-
sione przez placówki w związku z obowiązującym prawem zo-
staną pokryte przez stan.

New Jersey dzięki nowym przepisom dołączyło do co naj-
mniej dziesięciu innych stanów i Dystryktu Kolumbii, zapew-
niających bezpłatne produkty menstruacyjne w szkołach. Ala-
bama, Delaware i Utah to tylko niektóre ze stanów, które
niedawno zatwierdziły ustawodawstwo o podobnym charak-
terze.

 AM

Bezpłatne podpaski i tampony będą
dostępne we wszystkich
placówkach szkolnych w New Jersey

Darmowe produkty
menstruacyjne 
w szkołach

Central Jersey istnieje, a ostatecz-
nym dowodem na to jest podpi-
sana przez gubernatora Phila Mur-
phy'ego pod koniec sierpnia
ustawa, zgodnie z którą region ma
być zaznaczony na turystycznej ma-
pie stanu i promowany we wszyst-
kich kampaniach, w tym na oficjal-
nej stronie VisitNJ.com. 

– Dziś rozstrzygamy tę debatę raz
na zawsze, Central Jersey istnieje – po-

wiedział Murphy podczas konferencji
prasowej w Somerville tuż po podpisa-
niu ustawy. Podkreślając historyczne
znaczenie regionu i jego rolę jako cen-
trum innowacji, gubernator stwierdził,
że region ten jest „kołyską historii re-
wolucji oraz rewolucyjnych możli-
wości”. Wspomniał też o różnorod-
ności i bogactwie przyrody, jakie ma
do zaoferowania ta część stanu. 

Senator Andrew Zwicker, jeden z
głównych sponsorów ustawy, powie-

dział, że niektóre debaty, takie jak
kwestia nazwy „Taylor ham” czy „pork
roll”, nigdy się nie kończą. – Jednak
debata dotycząca istnienia Central Jer-
sey już się zakończyła, wreszcie, po
235 latach sporów na ten temat,
możemy ogłosić, że istnieje. Długo na
to czekaliśmy – podkreślił, zauważając,
że nowe prawo umożliwi rozwój tury-
styczny terenu i jego lepszą promocję,
a także będzie stanowiło bodziec do
rozwoju.  JS

To już oficjalne: Central Jersey istnieje!

nowy region na mapie new Jersey
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Wojciech Nowicki i Natalia Kaczmarek
zdobyli srebrne medale mistrzostw świata
w lekkiej atletyce. Nowicki został wice-
mistrzem w rzucie młotem, Kaczmarek
wicemistrzynią w biegu na 400 metrów. 

Kaczmarek została w Budapeszcie
pierwszą od czasów Ireny Szewińskiej polską
medalistką globalnej imprezy na tym dys-
tansie. W stolicy Węgier Polka zdobyła srebro
uzyskując czas 49.57.

– Wiedziałam, że nie mogę się dać pod-
puścić. Moim atutem jest ostatnia prosta.
Pomyślałam sobie, że nie ma rywalek. Jestem
tylko ja i jak zrobię to, co trzeba, to będzie
medal – powiedziała Natalia. Mistrzynią zos-
tała Marileidy Paulino z Dominikany
(0:48.76), a brąz zdobyła Sada Williams z
Barbadosu (0:49.60). 

Wojciech Nowicki był murowanym fawory-
tem do złota. Doszło jednak do sensacji –
mistrzem został Ethan Katzberg, 21-letni Ka-
nadyjczyk, który wygrał wynikiem 81.25.
Nasz mistrz olimpijski w najlepszej próbie
uzyskał 81.02, a trzeci był Węgier Bence Ha-
lasz (80.82). 

– Walczyliśmy do ostatniej kolejki. Kana-
dyjczyk miał dzień. W tak młodym wieku
rzuca tak daleko. Jestem pod wrażeniem –
skomentował pan Wojciech. Czwarte miejsce
zajął Paweł Fajdek (80.00). 

W biegu na 100 m kobiet 6. miejsce za-
jęła Ewa Swoboda (10.97) i okazała się naj-
szybszą Europejką. Ósma w chodzie na 35
km była Olga Chojecka. Dramat nad Duna-
jem przeżyła Katarzyna Zdziebło. Podwójną
wicemistrzynię świata z Eugene sędziowie
zdjęli z trasy zarówno na dystansie 20, jak i
35 kilometrów.  TOM

Mamy wicemistrzów
świata w rzucie młotem 
i biegu na 400 m

Dwa srebra
dla Polaków

Udany finisz dał Natalii Kaczmarek
upragniony medal MŚ


pz

la
.p

l

Raków Częstochowa zremisował
na kopenhaskiej Parken 1:1 i nie
awansował do Ligi Mistrzów.
Mistrzowie Polski stracili

dziwną bramkę, a wyrównali zbyt późno.
Raków długo miał inicjatywę, ale po

1:0 pod Jasną Górą gospodarze mogli na
Parken oddać nieco pole. Szansę, by od-
robić straty, miał Papanikolaou, ale nie
trafił z kilkunastu metrów do celu. 

0:0 dawało jeszcze nadzieję na gola na
wagę dogrywki, jednak w 35. minucie
„Medaliki” wpadły już w potężne kłopoty,
bo Vavro uderzył półwolejem z 40 metrów
i piłka znalazła drogę do siatki. Kovacević
w bramce, delikatnie mówiąc, nie popisał
się w tej sytuacji. 

Duńczycy poczuli się pewniej i Larsson
mógł zamknąć mecz (trafił w po-
przeczkę). Raków za wolno budował akcje,
ale po rzucie rożnym Koczerhin wycelo-
wał w słupek. W kolejnej akcji Piasecki z
pięciu metrów strzelił w... Grabarę. W
końcu, w 87. minucie, tuż po wejściu na
plac Zwoliński trafił na 1:1. Raków przy-
cisnął, ale brakło czasu na odwrócenie lo-
sów rywalizacji. 

Na pocieszenie mistrzowie Polski za-
gwarantowali sobie grę w Lidze Europy,

ale już za same kwalifikacje do LM pod-
nieśli z boiska 5 mln euro. To nie
wszystko – udział w fazie grupowej LE

daje dodatkowe 3.63 mln. Przy obecnym
kursie to blisko 40 mln złotych. 

 Tomasz RyzneR

Raków zremisował, ale nie awansował do LM

Raków Częstochowa nie będzie trzecim w historii polskim zespołem w Lidze Mistrzów

Liga Mistrzów 
nie dla Rakowa

 Raków Częstochowa/facebook

Ołeksandr Usyk znokautował Daniela
Dubois w 9. rundzie i obronił we
Wrocławiu cztery mistrzowskie pasy. W
5. rundzie Ukrainiec leżał jednak na de-
skach po ciosie, który wielu obserwato-
rów uznało za prawidłowy.

Na stadionie Tarczyński Arena, na któ-
rym pojawiło się 40 tysięcy kibiców, Usyk
(21-0-0) obronił pasy organizacji WBO, IBF,
WBA oraz IBO w kategorii ciężkiej. Po

wszystkim Dubois (19-2-0) twierdził jednak,
że został oszukany.

Wszystko dlatego, że w 5. rundzie Usyk
wylądował na deskach. Sędzia pozwolił
mistrzowi długo dochodzić do siebie, bo
uznał, że cios był poniżej pasa. Powtórki te-
lewizyjne nie potwierdziły tego jednoznacz-
nie. Obóz Brytyjczyka domagał się anulowa-
nia wyniku, ale nic nie wskórał. 

Tymczasem pojawiły się informacje, że
Łukasz Różański, mistrz WBC w kategorii

bridger, ma szansę, by bronić tytułu w...
Arabii Saudyjskiej. Urodzony w Rzeszowie
pięściarz od miesiąca znów trenuje i czeka
na rozwój wypadków. – Negocjacje trwają,
ale o konkretach nie mogę jeszcze mówić –
przyznał Różański. 

Wedle gazety „Fakt” 35-letni bokser
miałby wejść do ringu 28 października w
Rijadzie, w czasie gali z udziałem Tysona
Fury'ego, który zmierzy się wtedy z mist-
rzem UFC Francisem Ngannou.  TOM

Ołeksandr Usyk obronił we Wrocławiu tytuł mistrza świata

Usyk leżał, ale wygrał 
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Najprawdopodobniej zapory
wodne na Sanie, w Myczkowcach
i Solinie, nigdy nie zostałyby wy-
budowane, gdyby Mychalina

Datkowa i Tekla Zawiłykowa nie pokłóciły
się w Horodku o czarną kurę. Nawzajem
oskarżały się o jej kradzież i obrzucały wy-
zwiskami. Obie chciały mieć ją koniecznie
tylko dla siebie, gdyż miała wszystkie pióra
czarniejsze od kruka, a nawet ich włosów.
Nie sposób było znaleźć chociaż jednego
nieco jaśniejszego. Tylko z jaja od takiej kury
można było pozyskać wychowańca, dobrot-
liwego diabła, pełniącego rolę ducha opie-
kuńczego domu, który zapewniał dostatek i
powodzenie w życiu. Dlatego jedna drugiej
nie chciała ustąpić ani trochę, więc wyzy-
wały się od najgorszych potworów z roz-
czochranymi włosami i garbatymi nosami.
Nawet gdakały, aby pokazać gapiom, po
czyjej stronie leży prawda. Wiedziały, że aby
zdobyć wychowańca, będą musiały nosić
jajo jeszcze przez trzy tygodnie pod lewą
pachą, dzień i noc. W tym czasie nie będzie
im wolno się myć, czesać, zmieniać odzieży,
jeść słonych potraw, modlić się i chodzić do
cerkwi. Pokusa łatwego wzbogacenia się
była jednak silniejsza, niż uprzykrzanie so-
bie w ten sposób życia. 

W końcu rozwścieczona Datkowa wy-
wrzeszczała: 

– Ty wid’mo! Niech woda pochłonie
twoją chyżę! Niech zamuli studnię, z której
pijesz wodę! Niech zatopi całą wieś, wszyst-
kie pola, drogi i przydrożne kapliczki, cmen-
tarz i cerkiew! Niech topilce, topielice i to-
pielczyki po wsze czasy straszą na twojej
ojcowiźnie! 

Zawiłykowa rozeźliła się na dobre i za-
częła wykrzykiwać bez opamiętania: 

– A bodaj by tia pek trafyw, głupia babo!
Na czorta, co za głupia baba! Co za głupia
baba! Och Boże, co za głupia baba! 

I nie pozwoliła odebrać sobie kury. Takiej
kłótni nie słyszano w Horodku od czasu, gdy
część mieszkańców wsi musiała osiedlić się
w Związku Socjalistycznych Republik Ra-
dzieckich, a część została wysiedlona w ra-
mach akcji „Wisła”. Na szczęście był 1954
rok i żadne prawo nie zakazywało hodowa-
nia w gospodarstwie drobiu. Nie było nawet
wystarczającej liczby mieszkańców, by na-
kazać im założenie spółdzielni rolniczej, aby
stworzyli zręby socjalistycznej gospodarki.
O Mychalinie Datkowej zaczęto mówić, że
jest czarownicą od czasu, gdy stary Ławer
lagą poturbował i przegonił mysz, która za-
kradła się wieczorem do jego stajni w Wigilię
Zniesienia. Na nieczystą siłę odbierającą
jego dwóm krowom mleko uskarżał się od
dawna. Nie szczędził im siana i słomy, a one
dawały tyle mleka, co kot napłakał. Sąsiedzi

orzekli, że musi to być sprawka jakiejś cza-
rownicy. 

– Jej krowy muszą dawać sporo dobrego
mleka kosztem waszych – wyjaśnili przy-
czynę słabego udoju. 

– U czarownic lepsze są niż u innych gos-
podyń mleko, śmietana i masło – dowie-
dział się Ławer. – Lepiej się chowają świnie,
bydło, owce i kury. Mają pieniądze na lu-
ksusy i zbędne wydatki. Lubią się stroić.
Można je rozpoznać po latających oczach i
dzikim wzroku. Często są czerwone na gębie
jak upiór. 

Ostrzeżono jednak Ławra, że rozpoznać
czarownicę wcale nie jest łatwo. Dlatego do-
radzono mu, aby wieczorem w Wigilię Znie-
sienia, czyli Wniebowstąpienia, zaczaił się
z lagą przed stajnią, obowiązkowo za bro-
nami, jako tarczą chroniącą przed złymi du-
chami, i cierpliwie czekał, aż przyjdzie obcy
pies albo kot, albo mysz, albo żaba. 

– Jeśli jedno z tych zwierząt się pojawi,
wtedy musisz obić je lagą po łbie i łapach.
Nie za mocno, aby w żadnym przypadku nie
zabić. Najlepiej tylko zranić i puścić wolno
– wbijał mu do głowy jeden z sąsiadów. 

Zapewniono, że gdy postąpi dokładnie,
jak go nauczono, czarownica już nigdy nie
podejdzie do jego krów, a do swojego domu
wróci pobita. A kiedy wyjdzie z domu na
wieś, łatwo się ją rozpozna i będzie wia-
domo, kim jest. 

Stary Ławer dokładnie uczynił, co mu
nakazano, i zanim mysz uciekła, zdążył
kilka razy dołożyć jej przygotowaną spe-
cjalnie na tę okazję lagą bukową. Nie za
mocno, jak go uczono. W sam raz. 

– Do mojej stajni zakradł się nie pies, nie
kot, nie żaba, ale mysz – zapewniał. – Naj-
zwyklejsza na świecie mysz. Nie pozwoliłem
temu czarciemu zwierzakowi przemknąć do
stajni i mam nadzieję, że wystarczająco
mocno je poobijałem. 

Na drugi dzień Datkowa, której dobrze
się powodziło, chociaż jej mąż często pił na
umór, była strasznie posiniaczona. Płakała,
tłumaczyła, że jej chłop w amoku alkoholo-
wym zrobił w domu tak karczemną awan-
turę, jak nigdy dotąd, że pobił i poturbował
nie tylko ją, ale również trójkę dzieci. Nikt z
sąsiadów jednak Datkowej nie wierzył. Dla
nich nie ulegało wątpliwości, że była ona
czarownicą i przemieniła się w mysz, którą
stary Ławer pogonił lagą. 

O Tekli Zawiłykowej też nikt inaczej nie
powiedział, niż czarownica. Wszyscy pamię-
tali, że jej babka – bardzo pobożna, po-
rządna, robotna i zamożna gospodyni – nie
wiedzieć czemu powiesiła się na starej
jabłoni nieopodal stajni. Z uznaniem i po-
dziwem opowiadali, jak harowała w polu
od świtu do nocy. Byli zgodni, że potrafiła

piec i gotować, jak żadna inna baba w
okolicy. Nie mieli wątpliwości, że dbała
o dzieci, jak mało kto. Chodziły zawsze
czyste i schludnie ubrane. Z rozrzewnie-
niem wspominali, jak dla każdego oka-
zywała dużo serca, że nawet obcym lu-
dziom była życzliwa. Dlatego tym
bardziej nie mogli zrozumieć jej despe-
rackiego kroku, dlaczego targnęła
się na własne życie.
Współczuli. Wiedzieli: nie dla
niej bicie dzwonu cerkiew-
nego i kościelnego; nie dla
niej święta ziemia, gdzie
można ją pochować; nie
dla niej modlitwa za jej
duszę. Dla niej – jeśli już –
tylko kawałek patyka rzucony
z pogardą na jej grób. 

Ale gdy po jej śmierci przyszły straszne
wichury, burze z piorunami, grad i oberwa-
nia chmury, nikt nie miał wątpliwości, że
była czarownicą. Powiadano, że musiał
wziąć ją za oblubienicę sam Propasnyk, po-
siadający większą moc czynienia zła od sa-
mego diabła. I aby już nikt nigdy nie od-
mówił żadnej modlitwy za spokój potępionej
duszy, zesłał nawałnice, jakich od niepa-
miętnych czasów tu nie było. Tylko w ten
sposób potrafiono sobie wytłumaczyć ogrom
nieszczęść, które spadły na okolicę. 

Wkrótce zaczęto opowiadać, że z babki
Zawiłykowej czarownicę uczynił mąż. Przy-
pomniano sobie, że kiedyś wybrał się w nie-
dzielę przed Zielonymi Świątkami na odpust
i targ do Krasnego Brodu, na słowacką stronę
Bieszczadów. Przynajmniej tak się kiedyś po
pijanemu przechwalał. Wieś wówczas była
to niewielka, znajdował się w niej monastyr,
stały kuźnia i cztery chyże. Powszechnie było
też wiadomo, że na jej skraju jest drugi mo-
nastyr, czarci. Ponuro, wieczny cień i wilgoć
musiały odstraszać stąd każdego pobożnego
człowieka. Na ludzi chcących zastawić duszę
za pieniądze, skarby, chudoby, zboże, a
przede wszystkim inkluza, czyli przedmioty
posiadające tajemną moc przynoszenia
szczęścia właścicielowi, czekało dwóch od-
rażających szpetotą diabłów. Aby dojść do
drzwi, gdzie urzędowali, trzeba było przejść
drogę strzeżoną przez cztery węże: dwa wiły
się po jednej, a dwa po jej drugiej stronie.
Podnosiły głowy i groźnie syczały. Nie można
było w żadnym przypadku się ich przestra-
szyć. Kto się zląkł i cofnął chociaż o krok,
uciekał stąd z przerażeniem w oczach. Kto
szedł raźno i śmiało naprzód, ten pozyskiwał
od diabła za swą duszę wszystko, czego za-
pragnął. 

Powiadano, że mąż babki Zawiłykowej
postanowił siły nieczyste przechytrzyć. Za-
miast swojej duszy, za pieniądze i powo-

dzenie w życiu zapisał piekłu właśnie jej du-
szę. Kiedy diabły się zorientowały, że zostały
oszukane, postanowiły tak pomieszać w
głowie nic niewiedzącej o umowie kobiecie,
aby się powiesiła na starej jabłoni, i wtedy
odebrać co swoje, chociaż była osobą po-
bożną, uczynną i bardzo dobrą. Opowiadano
również, że zaprzysięgły na dusze potępio-
nych uczynić wszystko, by również jej córki i
wnuczki wpadły w ich sidła i stały się cza-
rownicami. 

– Odbierzemy z nawiązką wszystko, co
się nam należy – wykrzykiwały bez opa-
miętania. Niektórzy daliby sobie rękę uciąć,
że słyszeli straszne wycie dochodzące z gór,
gdy babka Zawiłykowej się powiesiła. Nic
zatem dziwnego, że jej wnuczkę uważano
także za czarownicę. Mychalinie Datkowej,
która umyśliła sobie z jaja od czarnej kury
pozyskać wychowańca, nawet przez myśl
nie przeszło, że na drugi dzień po rzuceniu
przekleństwa, gdzieś w dalekiej Warszawie
zapadnie decyzja o zatopieniu kilkunastu
wsi bieszczadzkich i budowie zapór wod-
nych na Sanie, w Myczkowcach i Solinie.
Wszystkiego mogła się spodziewać:
oskarżenia o udzielanie pomocy bandytom,
wrogom socjalizmu lub siłom imperialis-
tycznym, przymusu pracy w kolektywie,
przesiedlenia na drugi kraniec Polski, a na-
wet wywózki na Sybir. Wszystkiego, jak by-
wało w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
ale nie tego, że w złości rzucone przekleń-
stwo zacznie działać. 

Cdn.
Henryk Nicpoń

Redaktor strony Edward Bolec

Niezwykła historia „Czarnej kury” 
rozpoczyna bestseller Henryka Nicponia
– „Tajemnice Soliny”.  Czwarte wydanie
tej pasjonującej książki ukaże się 
w najbliższych tygodniach nakładem
Wydawnictwa Ruthenus z Krosna.

czaRna kuRa (1) 
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SPROSTOWANIE 

W artykule pt. „Zjeżdżalnia zamiast schodów i widny” opubliko-
wanym w wydaniu „Białego Orła” z dn. 25 sierpnia 2023 r. ukazała
się błędna informacja, jakoby w centrum handlowym Blue City w
Warszawie znajdowała się gigantyczna zjeżdżalnia. Wyjaśniamy, że
Blue City miało plany zbudowania takiej zjeżdżalni, jednak nie zos-
tały one dotychczas zrealizowane.  

Dobrego nigdy za wiele. Dwu-
miesięczne wakacje w Polsce
przemknęły jak zwykle szybko,
ale na pocieszenie warto za-
uważyć, ze w niektórych krajach
są jeszcze krótsze. Ilość wolnego
od nauki jest zróżnicowana na
świecie i podlega ciągłym zmia-
nom. 

Po zsumowaniu lipca i sierpnia
z wolnym na przestrzeni roku szkol-
nego „wakacje” w Polsce trwają 10
tygodni. Były już plany, by wakacje
letnie i ferie zimowe skrócić, a je-
sienią i wiosną dodać nowe prze-
rwy w nauce (m.in. wydłużyć wiel-
kanocny wypoczynek). Nie
wszystkim to jednak odpowiada,
pomimo że np. ciągłość nauki od 1
września do ok. 21 grudnia to do-
syć długi czas. Żal mimo wszystko
oddać część ukochanych wakacji i
ferii… Póki co tak szybko większej
rewolucji nie będzie, więc obawy
zbędne. 

Na pocieszenie w innych krajach
wakacje krótsze niż w Polsce mają:
Austria, Belgia, Francja, Luksem-
burg, Holandia, Norwegia, Słowa-
cja, Słowenia, Anglia, Niemcy, Lich-
tenstein, Dania. Najkrótsze, bo
6-tygodniowe, wakacje wprowa-
dzili: Niemcy, Holandia, Szkocja,
ale pocieszeniem są tam specjalne
przerwy w nauce podczas roku
szkolnego. Wakacje w Polsce są po-
równywalne do czeskich, słowac-
kich, szwedzkich i finlandzkich.
Dłuższe mają dzieci z Litwy, Łotwy,
Estonii, Węgier, Grecji, Islandii,
Włoch, Malty, Rumunii i Turcji.

Gdy przychodzi wrzesień, pol-
skie dzieciaki mogą pozazdrościć
szczególnie rówieśnikom w Turcji,
na Malcie i Łotwie, bo tam letnia
laba jest około 3 tygodnie dłuższa
niż w Polsce.

Niektóre kraje długość wakacji
uzależniają od wieku, np. w Grecji
maluchy wypoczywają 12 tygodni,
a starsze dzieci tylko 10, na Litwie
– starsi 11, młodsi 13, na Cyprze
– młodsi 11, starsi 9. Zupełnie od-
wrotnie postanowiono w Islandii i
Irlandii, gdzie przywilej dłuższego
wypoczynku mają starsi – 13 ty-
godni, a młodsi 10-11 tygodni.

Co ciekawe, w niektórych kra-
jach terminy wakacji różnią się po-
między poszczególnymi obszarami
państwa czy nawet pomiędzy
różnymi szkołami 

 H.K.

W Polsce wakacje przypadają 
na okres lipca i sierpnia

Dłuższe wakacje?
 Archiwum WEM

Słoneczniki są mocno
wpisane w polski kraj-
obraz. Schyłkiem lata
królują w ogrodach i na

polach. Jednak w ich uprawie
nadwiślański kraj nie jest lide-
rem. Może za to pochwalić się
innymi rekordami w tym
względzie. 

Zadziwiające ilości główek
słonecznika na jednej roślinie
wyhodował pan Marek Piwoń-
ski. W Katowicach znalazł
leżącą na ziemi główkę
słonecznika. Wysuszył ją i za-
sadził nasiona do doniczek, a
potem przesadził je do gruntu,
około 50 sztuk. Wyrosło wiele
pięknych okazów, sięgających
nawet do 4 m. Uwagę przy-
ciągały dwa giganty. Pierwsza
roślina osiągnęła 3.70 metra
wysokości i posiada 21 rozwi-
niętych główek słonecznika na

jednej łodydze. Druga roślina
mierzyła aż 4.70 metra, za to
była mniej głowiasta. Sięgając
dachu budynku, stała się miej-
scową atrakcją. Hodowca po-
stanowił uprawiać słoneczniki
co sezon. Na wzrost okazów
mógł wpłynąć fakt, że pasjonat
regularnie podlewał je wodą
deszczową, ale też podsypywał
rośliny chemią przeciwko śli-
makom hiszpańskim…

Warto zauważyć, że nawet
najzwyklejsza pojedyncza
główka sama w sobie jest już re-
kordzistą. W jednym kwiatosta-
nie znajduje się od 100 nawet do
8,000 nasion. Na świecie ist-
nieje ponad 70 odmian słonecz-
ników. Ziarna zawierają ponad
38 procent oleju, przez co są
jednym z ważniejszych źródeł
jego pozyskiwania. Potrzebne są
nie tylko w przemyśle spożyw-

czym, ale też kosmetycznym i
farmaceutycznym.

Jeśli chodzi o masowe
uprawy, Ukraina jest najwięk-
szym producentem słonecznika
na świecie (ma roczną pro-
dukcją 14,165,170 ton). Po niej
plasuje się Rosja (12,755,725 ton
rocznie). Trzecim znaczącym
producentem nasion słonecz-
nika jest Argentyna (3,537,545
ton rocznie). Polska znajduje się
na 54. miejscu (z roczną pro-
dukcją 9,663 ton). 

Dawniej wierzono, że te kwiaty
przyciągają szczęście. W Ameryce
Południowej uchodziły za rośliny
niemal boskie. Ludzi fascynowało
to, że słonecznik poruszał się
zgodnie z ruchem słońca, kapłanki
nosiły kwiaty podczas modlitw, a
wodzowie wstawiali słoneczniki
na swoje godła.

 halIna kossak

Słoneczne kwiaty
biją rekordy

Słoneczniki schyłkiem lata królują w ogrodach i na polach

 Archiwum WEM
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Odrobina krytyki padła ze strony ce-
nionej wokalistki Krystyny Prońko przy
okazji Top of the Top Sopot Festival
2023. Gwiazda zaproszona na koncert
była też w kręgu zainteresowań dzien-
nikarzy. Pytana o młode sławy takie
jak Roxi Węgiel, Viki Gabor bądź Sara
James, skomentowała, że rodzice reali-
zują swoje ambicje poprzez dzieci,
scena nie dla nich. 

Prońko ma obecnie 76 lat. Już w 2017
r. zdecydowała się na emeryturę, ale
mimo to czasami jeszcze koncertuje. Ak-
tywność jej pomaga. Nie ma rodziny. Wy-
budowała drewniany dom z sosny w pod-
warszawskiej Wesołej. Stara się dobrze
spędzać czas. Bardzo szybko zakończyło
się jej małżeństwo z Januszem Komanem,
kompozytorem, który był trudnym partne-
rem, związał się z jej koleżanką Majką
Jeżowską, ale ta również nie zaznała u
jego boku szczęścia. Niemniej Koman po-
mógł na wczesnym etapie kariery utalen-
towanej Krystynie. 

Gdy Prońko pojawiła się po raz pierwszy
na festiwalu w Opolu, w 1973 r., wszyscy
oniemieli, słysząc jej głos. Wykonała wtedy

piosenkę „Po co ci to, po co?”. Inne znane
utwory Prońko to: „Małe tęsknoty”, „Jesteś
lekiem na całe zło”, „Za czym kolejka ta
stoi”. Początkowo nic nie zapowiadało za-
wrotnej kariery. Krysia dorastała w Gorzo-
wie Wlkp. i jako nastolatka chciała iść do
technikum elektromechanicznego, ale nie
przyjmowano tam dziewczyn. Pozostało
więc technikum chemiczne, a po nim praca
w gorzowskim Sanepidzie w charakterze la-
borantki. Jednak drzemiąca pasja do
śpiewu odmieniła los. Być może to po ma-
mie, która lubiła śpiew i grę na harmonii.
Krysia z braćmi założyła zespół „Refleks”, w
którym była wokalistką. Jej głos docenił
Czesław Niemen, zaproponował i zaprosił ją
do udziału w chórkach. Tak się zaczęło. Po-
tem Prońko towarzyszyła Skaldom i Czer-
wonym Gitarom. Debiut w Opolu był tram-
poliną do niezależnej kariery. Podstawy
warsztatowe dała jej Akademia Muzyczna
w Katowicach. Legendarna gwiazda widzi
różnicę w podejściu do sztuki u swojego i
młodego pokolenia. Inne czasy, inne ka-
riery…  H.K.

Jacek Skiba i Karolina Kempińska
przysięgli sobie dozgonną miłość i
wierność 19 sierpnia br. Na ich ślu-
bie i weselu było grono przyjaciół

znanych na cały kraj: Krzysztof Ibisz,
Jacek Kawalec, Andrzej Grabowski i ko-
ledzy z Big Cyc. 

Para pobierała się w Łodzi, w plene-
rze. Przygotowano wytworne dekoracje,
a panna młoda założyła romantyczną
suknię, welon i delikatny wianek. Jej
partner postawił na klasyczny garnitur.
Nowożeńcy zawczasu poprosili gości,
by zamiast kwiatów złożyli datki na
schronisko dla zwierząt. Weselisko
trwało do świtu, nie zabrakło występu
pana młodego jako wokalisty. 

Skiba poznał ukochaną Karolinę na
evencie, przyjaźń zamieniła się w
miłość. Muzyk był wówczas jeszcze w
związku z żoną Renatą – lektorką łaciny
i greki na Uniwersytecie Gdańskim. 59-
letni artysta rozwiódł się z nią w tym
roku dla młodszej od siebie o 26 lat wy-
branki, która pracuje w branży IT, a
także w modelingu. Opuścił Gdańsk i
zamieszkał z ukochaną w Łodzi. Pro-
mieniuje radością, Karolina to jego

muza, której – jak twierdzi – potrze-
buje artysta. 

Skiba ma dwóch synów z małżeń-
stwa, które zakończył. Jeden z chłopców
gra już w punkowym zespole Danziger.
Krzysztof Skiba znany jest nie tylko ze
sceny muzycznej, ale i satyrycznego ko-
mentowania sytuacji społecznej i poli-
tycznej w kraju. Ma na swoim kącie wiele

publikacji w prasie. Za młodu też mani-
festował swoje poglądy, nierzadko
płacąc za to mandaty, a nawet zdarzył
mu się areszt za rozrzucanie ulotek o
„niepoprawnej” treści w 1985 r. Podpadł
też w katowickim Spodku w 1999 r., gdy
obnażył pośladki w kierunku ówczes-
nego premiera Jerzego Buzka. 
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64-letni Jacek Borkowski podzielił się w
sieci swoją radością – zaręczynami. Po
trzech miesiącach znajomości poprosił
ukochaną o rękę. Zapowiada się więc
czwarty ślub w życiu aktora. 

Jeśli kogoś zaskoczyło tempo wydarzeń,
wyjaśnieniem mogą być słowa aktora, jakie
padły w jednym z wywiadów. Powiedział, że
nie ma dwudziestu lat, by bardzo długo
umawiać się na randki. Gdy zobaczył Jolantę,
od razu wiedział, że to ta wyjątkowa kobieta.
Przyznaje, że dzięki niej poczuł się spokojnie i
bezpiecznie po raz pierwszy od śmierci żony.
Jacek Borkowski był już trzykrotnie na ślub-
nym kobiercu. W drugim i trzecim związku
doczekał się dzieci. Córka Karolina – owoc
drugiego małżeństwa – jest najstarsza (zaj-
muje się aktorstwem), a dzieci z trzeciego
związku też już duże: Magda ma 17 lat, a Ja-
cek 20. Jak twierdzi aktor, wkrótce wyfruną z
gniazda i zostałby sam. 

Gdy trzecia żona odeszła przedwcześnie,
przegrywając z chorobą, był podłamany. Z
czasem tracił nadzieję na zbudowanie stabil-
nego związku i nagle los sprawił mu niespo-
dziankę. Wybranka – Jolanta Popławska z
Krakowa – lubiła jego występy, bo Borkowski
to śpiewający aktor. Pojawiła się na koncercie
w Katowicach, a potem jeszcze w Warszawie.
Nawiązując znajomość, pan Jacek odkrył
mądrość i dobroć pięknej fanki. Przypadli so-
bie do gustu. Tak to się zaczęło. 

Większość osób kojarzy Borkowskiego z
serialami, a głównie z rolą Rafalskiego z
„Klanu”, podczas gdy aktor realizuje się w
śpiewie od dawna, godząc to z pracą na pla-
nie filmowym. Mało kto wie, że występował
już w latach siedemdziesiątych i dostał na-
wet „Srebrny Samowar” na Festiwalu Piosenki
Radzieckiej w Zielonej Górze. O jego wy-
brance mniej wiadomo, bo nie ma rozpo-
wszechnionych nazbyt informacji w mediach,
poza faktem pozostawania w parze z akto-
rem.  H.K.

Jacek Skiba i Karolina Kempińska wzięli ślub 19 sierpnia br.

Jacek Borkowski po raz czwarty stanie 
na ślubnym kobiercu

Wesele w Big Cyc 
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Krystyna Prońko przy okazji Top of the Top
Sopot Festival 2023 skomentowała osiągnięcia
młodych gwiazd polskiej sceny muzycznej

Prońko o młodych gwiazdach
 facebook.com/krystyna.pronko.official

Dojrzałe zaręczyny
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Dr Paweł Markiewicz

Historyk i dyrektor 
wykonawczy biura 

Polskiego Instytutu Spraw
Międzynarodowych 

w Waszyngtonie D.C. Hasło marionetkowego reżimu komunistycznego nad
Wisłą sformułowane na cześć urodzin Józefa Stalina
w 1949 r. głosiło, że imię sowieckiego wodza „wiąże
się z dwukrotnym wyzwoleniem narodu polskiego”,

tzn. raz w 1939 r. i potem w 1945 r. Od ponad roku rosyjski pre-
zydent Władimir Putin głosi, że podjęta przez niego „specjalna
operacja militarna” w Ukrainie dąży do oswobodzenia kraju,
czyli jego „denazyfikacji” i „defaszyzacji”. 

Wspomniane przykłady ilustrują ciągłość w imperialnej men-
talności, która wciąż kieruje polityką zagraniczną Kremla ku geo-
politycznej ekspansji w opakowaniu języka „wyzwolenia” i „oswo-
bodzenia”. Celem jest zabezpieczenie strategicznych interesów
Rosji na kluczowym obszarze zachodnim po rozwiązaniu
bieżących regionalnych zagadnień – kiedyś pozycji Polski, a obec-
nie Ukrainy, w orbicie Moskwy.

W okresie międzywojennym Stalin widział Polskę przez pryz-
mat rosyjskiej imperialnej racji stanu – jako przegrodę na drodze
dominacji Europy środkowo-wschodniej. Zgodnie z tradycją geo-
polityki imperialnej dążył do zniszczenia Polski we współpracy z
Berlinem. Decyzja o wejściu w partnerstwo z Trzecią Rzeszą w
sierpniu 1939 r. zapaliła Hitlerowi zielone światło na realizację
swojej polityki wojennej. Od 1 września 1939 r. do 22 czerwca
1941 r. Moskwa była najważniejszym sojusznikiem Hitlera i be-
neficjentem podziału Europy wschodniej. 

Celem dokonania stalinowskiego „wyzwolenia” na zaanekto-
wanych terenach przedwojennej Polski na wschód od rzeki Bug
wykorzystano szereg sprawdzonych narzędzi imperialnego podboju
– likwidacje, terror, deportacje i zalegalizowanie zaboru przez sfab-
rykowanie wyborów. „Wyzwolenie” w latach 1939-1941 było
pierwszym etapem w procesie zniszczenia Polski i tradycji Rzeczy-
pospolitej na nielegalnie zagarniętych ziemiach. Głowa starej Polski
została brutalnie ścięta w Katyniu, a na jej miejsce Stalin przyszył
podbitej Polsce nową głowę składającą się z kolaborantów goto-
wych służyć jego imperium w budowaniu Sowieckiej Republiki
Polskiej. Wiązało się to z realizacją wielowiekowej polityki imperium
rosyjskiego – jej celem było stworzyć z reszty przesuniętej na za-
chód Polski strategicznego przedpola dla ekspansji na Zachód.   

W sposób niemalże identyczny – likwidacje, terror, deportacje,
sfabrykowanie referendum celem zalegalizowania zaboru teryto-
rialnego – Putin „oswobadza” i „wyzwala” Ukrainę. Wie, że nie
może być geopolitycznie prorosyjska, bo istnieje pamięć histo-
ryczna (jak w Polsce), która powoduje głęboką nieufność do im-
perializmu moskiewskiego. W przekonaniu Putina, żeby Ukraina
stała się naprawdę geopolitycznie prorosyjska, trzeba ją „zdefa-
szyzować”, tzn. uciąć głowę społeczeństwa (np. jak w Buczy i in-
nych miejscach współczesnej kaźni) i złamać struktury społeczne.
Wtedy zrealizuje geopolityczne interesy zakorzenione w impe-
rialnej racji stanu Rosji – stworzy z podbitej Ukrainy strategiczny
przyczółek w celu poszerzenia rosyjskiej strefy wpływu na kraje
Europy środkowo-wschodniej. 

Dopóki Putin będzie dążył do realizacji imperialnej agendy sfor-
mułowanej w oparciu o metodologię Stalina, dopóty będzie stanowił
rzeczywiste ryzyko i wyzwanie dla krajów tego regionu wobec obrony
i odstraszania eskalacyjnej polityki agresywnej Rosji. •

„wyzwolenie” 
w praktyce 
imperialnej

Felietony publikowane 
na łamach „Białego Orła”
odzwierciedlają wyłącznie

poglądy ich autorów.
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PRZy kaWIe O PRaWIe 

Ta kolumna 
powstała w celach

edukacyjnych 
i w żadnym wypadku
nie może zastępować

porady prawnej. 

Kilka lat temu na prośbę znajomego
pożyczyłem mu $50,000. Podpisaliśmy
umowę w agencji przed notariuszem.
Pożyczka miała być na 10% do spłaty 
w ciągu trzech lat. Czas spłaty minął i nie
dostałem pieniędzy ani procentu. Znajomy
ciągle powtarza, że odda mi wszystko, jak
sprzeda dom. Jak długo mogę czekać na
spłatę pożyczki i jak długo trwać może
sprawa sądowa? Czy 10% od kwoty pożyczki
jest zgodne z prawem?

W stanie Nowy Jork okres przedawnienia w sprawach o
spłatę zadłużenia wynosi 6 lat. Czas przedawnienia zaczyna
biec od czasu, kiedy miała nastąpić spłata długu. Należy
sprawdzić, czy Pana dokument umowy o pożyczkę kwalifi-
kuje się jako papier wartościowy (tzw. „promissory note”).
Jeżeli tak, to można wystąpić do sądu z procedurą uprosz-
czoną – sprawa może wówczas zająć kilka miesięcy. Jeżeli
dokument nie spełnia wymogów „promissory note”, sprawa
trwać będzie dłużej. Pożyczka na 10% jest legalna w stanie
Nowy Jork. Najwyższe dozwolone oprocentowanie to 16%. 

* * *

Byliśmy małżeństwem 20 lat. Kiedy mąż
zmarł, jego syn z poprzedniego małżeństwa
powiedział mi, że dom należy teraz do niego,
gdyż był wraz z ojcem współwłaścicielem 
i dziedziczy po ojcu w razie jego śmierci. Czy
w takim razie mam jakieś uprawnienia co do
części domu?

Należy sprawdzić zapis własności domu: czy Pani mąż
był właścicielem łącznym wraz z synem (tzw. „joint
owners”). W takim wypadku w razie śmierci jednego z
współwłaścicieli pozostały właściciel z reguły przejmuje cały
majątek. Zapis własności może też stanowić, że mąż był
współwłaścicielem odrębnym. Wówczas część nieruchomości
wchodzi do spadku po mężu. Jednak nawet w przypadku „jo-
int ownership”, gdy zmarły pozostawał w związku małżeń-
skim, małżonek pozostały przy życiu może domagać się
$50,000 lub 1/3 majątku, włączając w to współwłasność
łączną. Powinna Pani zwrócić się do prawnika o wystąpienie
w sądzie spadkowym o złożenie roszczenia – zgłoszenie
roszczenia musi nastąpić nie później niż 6 miesięcy po usta-
leniu zarządcy spadku i nie później niż 2 lata od śmierci
małżonka. •

Adwokat ROMUALD MAGDA, ESQ. prowadzi praktykę prawną w Nowym Jorku
od 1995 r. Jest absolwentem Wydziału Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz New York
Law School. Wieloletni członek Stowarzyszenia Prawników Stanu Nowy Jork oraz Stowarzyszenia
Prawników Polsko-Amerykańskich w Nowym Jorku. Posiada uprawnienia do występowania
przed sądami Stanu Nowy Jork. Wszystkie osoby pracujące w naszej kancelarii mówią po
polsku i angielsku.
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